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Komunikaty GUS o wykonaniu 
rocznych zadań planowych przygo
towywane są coraz sprawniej w 
tym sensie, że docierają do nas 
szybko, pozostawiają wszakże pe
wien niedosyt nie tylko ze wzglę
du na niekompletność danych, ale 
przede wszystkim z powodu braku 
w nich nie tylko analizy i komen
tarza lecz jakichkolwiek porównań. 
Jest to niekonsekwencja skoro dru
kujemy komunikat w całości lub w 
skrócie w milionowych nakładach 
gazet. Trudno bowiem 'liczyć, że 
szeregowy czytelnik, obłożywszy się 
rocznikami statystycznymi, zechce 
dokonać żmudnej pracy porównania 
rezultatów danego roku z rezultatami lat poprzednich, aby w ten spo
sób wyrobić sobie opinię na temat 
znaczenia i wymowy licznych da- 
nych absolutnych i procentowych. 
Biorąc powyższe pod uwagę spró
bujemy. bez głębszej analizy zesta
wić po prostu na marginesie komu
nikatów podstawowe wskaźniki 
ubiegłorocznego rozwoju z danymi 
z lat poprzednich.

Syntezą ubiegłorocznego rozwoju 
jest wzrost dochodu narodowego 
wytworzonego o około 8 proc, w sto
sunku do mku 1967. Aby docenić 
znaczenie tego przyrostu trzeba pa
miętać. że jest on najwyższy od ro
ku 1961 (3.2 proc.) i że w ciągu 
ostatnich 12 lat wyższy przyrost 
osiągnęliśmy' jeszcze tylko w jed- 
nem roku. 1957 (10.7 proc.). Ubie
głoroczne tempo wzrostu dochodu 
narodowego osiągaliśmy więc do
tychczas rzadko, raz na dobrych kilka lat. Jest ono wyższe o 1.7 
p-oc w stosunku do średniej z poprzednich 12 lat. a 1.6 proc, z lat 
1961 —1967. Stwierdzamy też inny 
układ przyrostu dochodu narodo
wego w relacii do ubiegłej pięcio
latki 1961—1965. Wówczas najwyż
szy przyrost dochodu narodowego 
osiągnęliśmy w pierwszym roku 
okresu pięcioletniego, następnie przy
rosty beły znacznie niższe (2.1 proc., 
6.9 proc.. 6.7 proc.. 7 proc.). W bie
żącej pięciolatce stwierdzamy jak 
dotychczas tendencję narastającą 
(1966 — 7 proc.. 1967 r. — 6 proc.).

Można więc chociażby na tej pod
stawie powiedzieć, iż ubiegły rok w 
gospodarce można określić jako do
bre. a nawet wyjątkowo dobry, co 
zachęca do szukania odpowiedzi na 
pt tanie, jakie to równolegle wystę
pujące pozytywne czynniki wpły
nęły' na taki właśnie rezultat. W 1967 
roku przemysł w dochodzie narodo
wym (krajowym) partycypował w 
52.5 proc., rolnictwo w 20.2 proc., 
budownictwo w 9.7 proc., obrót to
warowy w 8.5 proc., transport w 
■wysokości 6 proc., a 1.5 proc, przy
padało na pozostałą produkcję. Jas
no z tego wynika, że o tempie przy
rostu dochodu narodowego decydu
ją u nas rezultaty przemysłu i rol
nictwa przynoszące prawie ł/4 całoś
ci tego dochodu. Wpływ innych 
działów zaznacza się tylko wówczas, jeżeli występują w nich bardzo 
gwałtowne zmiany tempa przyrostu. 
Innymi słowy wrsokie tempo wzro
stu dochodu narodowego uzyskuje
my wówczas, gdy tempo produkcji 
czystej w rolnictwie i przemyśle 
jest wyższe od średniej wieloletniej, 
a w pozostałych działach niezbyt 
odchylające się od średniej. Tak 
właśnie było w roku 1961 i w roku 
ubiegłym. Dodajmy też od razu, że 
te równoczesne dobre wyniki nie 
występują zbyt często, zwłaszcza ze 
względu na rezultaty produkcji rol
nej. która zgodnie z jej specyfiką 
charakteryzuje się większą wahli- 
wością niż inne działy gospodarki.

O wysokim tempie przyrostu do
chodu narodowego zadecydował w ubiegłym roku przede wszystkim wzrost produkcji czystej w prze
myśle o ponad 9 proc, i szybsze niż 
w roku 1967 tempo wzrostu produkcji czystej rolnictwa, co częściowo 
wiąże się na pewno z niską bazą 
wejściową (produkcja czystą rol
nictwa bvła w 1967 roku'o 2 proc, 
niższa niż w roku 1966).

Zbliżony do tempa wzrostu pro
dukcji globalnej wzrost produkcji 
czystej przemysłu (tzn. produkcji 
globalnej pomniejszonej o kaszty 
materialne i amortyzację) jest zja
wiskiem niezmiernie pozytywnym. 
Świadczy on o zarysowującej się 
tendencji do obniżania kosztów w 
przemyśle oraz o stopniowo rosną
cym udziale w produkcji przemy
słowej wyrobów bardziej uszlachet
nionych i pracochłonnych. Częścio
wym potwierdzeniem takiej oceny 
rozwoju sytuacji są przytoczone w 
Komunikacie GUS dane dotyczące 
obniżki kosztów w energetyce i nie
których innych przemysłach oraz 
zwiększenia liczby wyrobów ozna
czonych znakiem jakości, jak rów
nież zv. lększenie udziału w produk
cji przemysłu elektromaszynowego, 
wyrobów zaliczanych do najwyższej 
grupy nowoczesno^; (A) z 35 proc, 
do 41 proc , a zmniejszenie udzia
łu wyrobów przestarzałych (C) z 
9,5 proc, do 7 proc. Nadal jednak 
dominującą grupę, bo 52 proc, war
tości wyrobów tego przemysłu, sta
nowią wyroby o średnim poziomie 
nowoczesności. Pewien wpływ na 
przyspieszenie tempa produkcji czy
stej przemysłu wywarły również 
zmiany struktury produkcji prze
mysłowej. idące w kierunku zwięk
szenia udziału w całości tej pro
dukcji gałęzi o relatywnie wyższej 
wadze produkcji czystej, a miano- wic :• takich jak przemysł paliw, 
elektromaszynowy, włókienniczy czy

iwniczy. W sumie można powie- 
dz.eć, że dość wysokie tempo wzro

stu produkcji czystej w przemyśle 
zbliżone do tempa wzrostu produk
cji globalnej jest jednym z przeja
wów stopniowej poprawy efektyw
ności gospodarowania w przemyśle. 
Nie ulega wątpliwości, że obok pew
nego postępu w metodach planowa
nia i zarządzania decydującą rolę 
odegrało tutaj ubiegłorocznie oży
wienie polityczne, lepsze wejrzenie 
w ekonomikę przedsiębiorstw w 
okresie dyskusji przedzjazdowej i 
czyn zjazdowy.Produkcja globalna przemysłu 
wzrosła o 9.3 proc., czyli o 1 proc, 
więcej od średniej uzyskiwanych w latach 1961—1967, Lepsze lub iden
tyczne rezultaty w ciągu ostatnich 
siedmiu lat uzyskaliśmy w roku 1961 
(10,4 proc.) i w roku 1964 (9,3 proc.). 
Na takie rezultaty produkcji prze
mysłowej złożył;» się zarówno wy
sokie tempo produkcji środków pro
dukcji (10 .proc, i o 0,7 proc, wyżej 
od średniej siedmioletniej) i produkcji środków konsumpcji (7 proc, 
czyli o 0.6 proc, wyżej od średniej 
siedmioletniej). W latach 1961—1967 
tempo produkcji grupy A był0 o 
48 proc, szybsze od tempa produkcji 
grupy B. W roku ubiegłym wy
przedzenie było nieco niższe i wy
nosiło 43 proc. Poprawa jest więc 
niewielka i sprawa przyspieszenia 
tempa wzrostu grupy B jest w dal
szym ciągu jednym z głównych 
problemów bieżącego roku.

W układzie gałęziowym na szcze
gólne podkreślenie zasługuje prze
mysł paliw, w którym 9-procen’o- wy wzrost produkcji jest o kilka 
procent wyższy od średmej wielo
letniej i nie bvł ani razu osiągnię
ty od roku 1956. Wyraźne przyspie
szenie po raz pierwszy od roku 1962 
obserwujemy również w przemy
śle elektromaszynowym i chemicz
nym. Dzięki temu udział tych ga
łęzi w produkcji globalnej przemy
słu zwiększył się po raz pierwszy 
od kilku lat w skali rocznej znacz
nie. a mianowicie o 1,6 proc, i wy
niósł w roku ubiegłym już 38.4 proc. 
Świadczy to niewątpliwie© dość wy
sokim poziomie uprzemysłowienia 
osiągniętym przez nasz kraj. Wyraź
ne zwolnienie tempa zasygnalizować 
natomiast należy w przemyśle hut
niczym, co jest jednak w pewne» 
mierze związane z przestawienia
mi w wewnętrznej strukturze pro
dukcji. Niższą produkcję od śred
niej wieloletniej osiągnął również 
przemysł spożywczy, mimo że tem
po wzrostu produkcji globalnej rol
nictwa wynoszące 4 proc, było o 0,9 
proc.—Wyższe od średniej z lat 1961— 
1965. Wiąże się to jednak z tym, że 
stosunkowo wysoki wzrost produk
cji rolnej osiągnięty został dzięki 
produkcji roślinnej. Stagnacja w 
produkcji zwierzęcej związana prze
de wszystkim ze spadkiem pogłowia 
trzody (przy wzroście pogłowia by
dła) wpłynąć musiała hamująco na 
dynamikę produkcji przemysłu spo
żywczego.

Wysokie w sumie rezultaty pro
dukcji przemysłowej, a zwłaszcza 
przemysłów elektromaszynowego, 
chemicznego i paliw umożliwiły nie 
tylko pomyślne wykonanie ale i wy
sokie przekroczenie zadań planu go
spodarczego zarówno w dziedzinie 
eksportu jak i importu. Świadczy 
to z jednej strony, że handel za
graniczny stał się nieco bardziej ak
tywnym czynnikiem w rozwoju 
gospodarczym, z drugiej zaś stro
ny o pewnej poprawie struk
tury 1 jakości naszych wyrobów 
przemysłowych, również z ptink- 
tu widzenia wymagań odbiorców 
zagranicznych. O wysokim tempie 
wzrostu eksportu (13,2 proc.) za
decydowała przede wszystkim akty
wizacja eksportu maszyn i urządzeń, 
ale także paliw i surowców oraz 
konsumpcyjnych towarów przemy
słowych. Minimalny wzrost stwier
dzamy natomiast w eksporcie towa
rów rolno-spożywczych, co wiąże się 
głównie z potrzebami__ rynku we
wnętrznego. Import wzrósł o 8.3 
proc., przy czym najwyższe tempo 
charakteryzuje towary eolno-spo- 
żywcze (12,2 proc.) oraz towary kon
sumpcyjne pochodzenia przemysło
wego (14.6 proc.). Można więc po
wiedzieć, że w miarę wzrostu roli
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W NUMERZE:
Marian Ostrowski — BKŁONNO8C DO INWE
STOWANIA atr. 1

Artykuł pre«ehtuje aarys pnycayn I ogólnego dzia
łania mechanizmu „parcia inwestycyjnego”, która 
w przeszłości dialektycznie wynikało z silnych stron na
szego ustroju gospodarczego, lecz którym z kolei towa
rzyszyły niedostatki systemu, m.in. nieadekwatne, a zin
stytucjonalizowane metody ocen I planowania, ułomne 
praktyki bodźców materialnego zainteresowania. Poprawa 
systemu ocen w ostatnim okresie nie osłabiła jednak 
tendencji do przelnwestowanla. Dlaczego?

Marian Sikor* — ąARY I BARIERY itr. 1
Bary mleczne, wbrew głoszonym wątpUwotdom, zdo

byty mocną pozycje i nawet pewną tradycję, zaspoka
jając ważną potrzebę społeczną, szczególnie grap gorzej 
sytuowanych. Nie zilajdują jednak uznania w Oczach dy
rekcji przedsiębiorstw gastronomicznych I nawet władz 
terenowych. Dynamika rozwoju sieci barów alkoholowych 
znacznie wyprzedza dynamikę rozwoju sieci barów mlecz
nych. Dylemat ..Karmie czy zarabiać?” — nie powinien 
być czynnikiem decydującym o przyszłości tych potyteca- 
nych placówek żywienia zbiorowego. '

W cyklu „PO PRZECIĘCIU WSTĘGI”: Henry* 
Weber — SUKCES I ZNAKI ZAPYTANIA str. 1

SPRAWY EKONOMISTÓW gir. S, 8, 1

Andrychowska Fabryka Maszyn znana jest zarówno 
w kraju, jak 1 zagranica. Rozbudowa zakładu została 
przeprowadzona w ramach założeń inwes^cyjnych 1 w 
ustalonych terminach. A jednak... Zabrakin m.in. naj
wyraźniej ekonomicznej wyobraźni. Nowa Inwestycja

W dodatku poświeconym problemom ekonomistów pu- 
hiikujemy m.in. artykuł M.SŁ pt. „Propozycje usprawnie
nia działalności inwestycyjnej”, który stanowi dalszy ciąg 
refleksji z narad i sympozjów PTE z końca ub. roku. 
Publikacja zawiera omówienie licznych wniosków eko
nomistów. dotyczących kierunków i sposobów uspraw
nień działalności inwestycyjnej.

Cena 2 zł

ywr gospodarcze 
fili ll IU TYC0DMIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 

UJLvllU 16 LUTEGO 1969 r. Nr 7 (909)

SKŁONNOŚĆ 
DO INWESTOWANIA

i

N
fE od dziś przedmiotem za
interesowań badaczy i dz.a- 
łaczy gospodarki socjali
stycznej jest zjawisko zna
ne pod różnymi nazwa
mi jak: ..nadmierna skłon

ność do inwestowania", „nadmier
ne parcie inw “stycyjne”, tendencja 
do przeinwestowania” etc. Odmien
ność nazw jest uzasadniona róż- 
nymi powodami. Zawsze jedpak 
chodziło zjawisko, które ęh.araKte- 
ryzuje się istnieniem stałej : istot
nej nadwyżki popytu inwestycyjne
go nad podażą.

Świadomość istnienia mechaniz
mu do wytwarzania stałej luki w 
bilansie inwestycyjnym jest pow
szechna. Można by sądzić, iż istnie
nie stałej luki bilansu inwestycyj
nego pow'odow:ać będzie ostrzejszą 
selekcję popytu inwestycyjnego. 
Istnieją jednakże tak liczne przy
kłady dla wyciągnięcia przeciwne
go wniosku, iż niektórzy upatrują 
w tym drugą, istotną cechę mecha
nizmu dążącego do przeinwestowa
nia gospodarki. Tak więc pełniej
sza. bardziej rozwinięta charakte
rystyka mechanizmu do przeinwe- 
stowahia zawiera przyznanie istnie
nia stałej luki w bilansie inwesty
cyjnych i brak ostrzejszego mecha
nizmu selekcji przedsięwzięć inwe
stycyjnych *).

II

Etap przyznania istnienia zja
wisk stałej luki bilansu inwestycyj
nego i braku ostrzejszego (efektyw
nego) mechanizmu selekcji przed
sięwzięć inwestycyjnych mamy już 
dawno poza sobą. Uznanie ich ist
nienia nie traktuje się już jako 
przejawy złej woli i czarnowidztwa, 
lecz jako punkt wyjścia do sfor
mułowania postulatu o potrzebie 
rzeczowych badań w zakresie wy
krycia ich przyczyn oraz sformuło
wania odpowiednio konkretnych za
biegów usprawniających. Wyże) 
wspomniane 'różnice pojęciowe są 
w pewnym stopniu określone przez 
— jak powiedzieliśmy — stopień 
rozpoznania przyczyn sprawczych

MARIAN OSTROWSKI

tego mechanizmu oraz związanych 
z tym postulatów terapeutycz
nych. Sprawy tej. niewątpliwie ze 
wszech miar pouczającej, rozstrzą- 
sać tutaj nie będziemy.

Godzi się jedvnie w tym -miejscu 
wspomnieć o pracach — bliżej ni* 
znanych szerszej publiczności — 
specjalnego zespołu pod przewod
nictwem prof. prof. O. Langego i J 
Pajestki z roku 1965. Zespół ten w 
bardzo krótkim czasie sformułował 
nie tylko cały szereg istętojch tez 
dotyczących przyczyn występowania 
i samoutrwalania się tego mecha
nizmu, lecz również posunął całą 
garnę konkretnych propozycji co 
do środków przeciwdziałających. 
I chociaż wnioski zespołu odegrały 
istotną rolę w formułowaniu póź
niejszych propozycji usprawnienia 
gospodarki inwestycyjnej, niestety 
— jak nam się wydaje — nie wy
korzystano wszystkich zaleceń i pro
pozycji.

Dziś z perspektywy kilku lat wi
dać również i zasadniczy niedosta
tek wniosków zespołu. Polega on 
na tym. iż brakło w nich pogłębio
nej kompleksowej i dynamicznej 
analizy tego niezwykle złożonego 
problemu gospodarki socjalistycz
nej. Gdy piszemy o braku pogłębio
nej kompleksowej i dynamicznej 
analizy mechanizmu do przeinwe
stowania, mamy przede wszystkim 
na myśli niesięgnięcie do wszyst
kich sil określających ten mecha
nizm oraz nieuwzględnienie róż
nej wagi roli poszczególnych sił 
działających w różnych okresach 
rozwoju naszej gospodarki.

III

Zanim przedstawimy zarys przy
czyn i ogólnego działania mecha
nizmu „parcia inwestycyjnego”, zro
bimy pewną dygresję metodologicz
ną o systemie gospodarczym, w 
którym silnie daj'ą o sobie znać do
stateczne czynniki do nadmiernego 
inwestowania. Jeśli system gospo
darczy odznacza się skłonnością do 
przeinwestowania i jednocześnie nie 
rozporządza dostatecznie efektyw
nymi środkami, instrumentami 
przeciwdziałającymi, które by umo-

B
ARY mleczne, stanowią odręb
ną grupę zakładów gastrono
micznych, przy czym na tere
nie kraju prosperują zaledwie 
4 przedsiębiorstwa tej branży: 
w Warszawie, Gdańsku, Kra

kowie 1 Wrocławiu. Przytłaczająca 
natomiast większość barów mlecz
nych podlega przedsiębiorstwom ga
stronomicznym, spółdzielczości sa
mopomocowej i społemowskiej. Za
kładane 20 lat temu, pomimo dość 
powszechnych wątpliwości, zdobyły 
mocną pozycję, co więcej mają na
wet swoją tradycję. Reprezentują 
poważny potencjał zadań spo
łecznych. Służą bowiem milionom 
konsumentów — nie, jakby ktoś są
dził. wielbicielom nabiału, lecz słab
szym ekonomicznie grupom społecz
nym. liczącym się z pieniędzmi W 
barach tego typu żywi się także 
pokaźna liczba ludzi samotnych, 
uczestpików żywiołowo rozwijającej 
aię turystyki oraz sporo osób ze 
względów dietetycznych. Na domiar, 
po podwyżce cen mięsa, poważny 
odsetek konsumentów zakładów ga
stronomicznych przestawił się na

Rok XXIV

żliwiały sprowadzanie wielkości i 
struktury inwestycji do rzeczywi
stych możliwości gospodarki, to 
stan takiego systemu gospodarczego 
jest stanem przeinwestowania, co 
pociąga za sobą — jak dobrze wie
my — określone skutki.

Wyróżnienie skłonności do stanu 
przeinwestowania ma istotne zna
czenie metodologiczne. Wskazuje 
ono bowiem, iż chcąc umknąć sta
nu przeinwestowania należy albo 
usunąć podstąp dziafanią czynni
ków 
inwestowania, elbo „wymyślić” i 
użyć dostatecznie silne środki prze* 
ciwdziałające. Takie wyróżnienie, 
przeciwstawienie nie jest zwykłą 
grą abstrakcyjnych możliwości. Np. 
niejednokrotnie nie jest racjonalne 
usunięcie podstawy działania (za
łożywszy, że jest to osiągalne) 
wszystkich czynników pchających 
do przeinwestowania gospodarki 
gdyż ich działanie jest sprzężone z 
innymi, z innego punktu widzenia 
pożądanymi skutkami. W takich 
wypadkach może 'się opłacić raczej 
użycie środków silnie przeciwdzia
łających (np limity i innego rodza
ju ograniczenia administracyjno-eko
nomiczne).

Z drugiej strony, konkretna ana
liza rzeczywistego stanu opanowywa
nia nadmiernych skłonności do prze
inwestowania może dowodzić nie- 
wspólmiemości sił pchających do 
przeinwestowania i sil przeciwdzia
łających. W takim wypadku może 
okazać aię celowe zrezygnować z in
nych „pobocznych” dobroczynnych 
skutków procesów pchających do 
przeinwestowania, a więc starać się 
usunąć lub zneutralizować te pro
cesy.

Wynikiem takiej konkretnej ana
lizy może być również wniosek o 
potrzebie uruchomienia innych pro
cesów obiektywnie zmierzających do 
„rozluźnienia” tendencji do przein
westowania. Tak można potrakto
wać np. przeprowadzone w swoim 
czasie rozluźnienie limitowania fun
duszu płac. Rozluźnienie limitowa
nia funduszu płac może być z tego 
punktu widzenia rozważane jako
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menu, jakie właśnfe oferują bary 
mleczne.

Dla nikogo nie jest tajemnicą, że 
podstawową przyczyną powodzenia 
barów mlecznych są przede wszyst
kim niskie ceny potraw, wynikające 
nie tylko z kalkulacji, ale również 
z taniości niewyszukanego surowca, 
dostępnego i powszechnie produko
wanego. O potrzebie istnienia roz
ległej sieci barów mlecznych decy
dują: pożywienie zawierające nie
zbędne białko nabiałowe; rodzaj 
asortymentu potraw, szczególnie w 
odniesieniu do dań obiadowych — 
możliwości doboru zestawu podob
nego do skromnych posiłków do
mowych, działalność od najwcześ
niejszych godzin rannych, samoob
sługa, zdecydowanie niekrępująca 
atmosfera, nie żenująca nikogo ani 
z.powodu skromnego czy nawet ro
boczego ubioru, ani z powodu mi
nimalnego zamówienia.

Pomimo ogromnego zapotrzebo
wania na tego rodzaju usługi, bary 
mleczne są słabym punktem gastro
nomii. Placówki te wyrosły ze 
skromnych form organizacyjno- 
-etatowych, wzorowanych na dęta-

i znaki 
zapy
tania

HENRYK WEBER

Andrychowska Fabryka Maszyn! 
Kilkuset pracowników wytwarzają* 
cych rocznie około tysiąca obrabia
rek, raczej prostych, nieskompliko** 
wanych, ale jak się okazuje — po
szukiwanych w kraju i za granicą! 
Wprawdzie należy przypuszczać, że 
wyroby pracochłonniejsze, np. to- 
karki-kopiarki i tokarki wielo* 
nożowe czy łożyskowe byłyby bar
dziej opłacalne, lecz to jest dla an- 
drychowskiej wytwórni muzyką naj
bliższej przyszłości i na ten temat 
za chwilę. Poza tym: nowe wyroby 
muszą dopiero „zdobywać świat”, 
wówczas gdy stare, wytwarzane w 
postaci niezmienionej od lat dzie
więciu, na rynku się już usadowiły. 
Więc dopóki można sprzedawać, 
warto je produkować, a później, 
gdy się okaże, że chętnych więcej 
nie ma...

Tak niektórzy rozumują 1 cały 
w tym ambaras, by na czas do
strzegli zmianę koniunktury, by się 
nie spóźnili.

Powyższe nie powinno być poczy
tane jako chęć „docinania” AFM czy 

i zjednoczeniu. Przekazuję jedynie to, 
| co usłyszałem z ust kompetentnych. 

Faktem jest, że złotówka dewizowa 
uzyskana za eksport TUE 40 — 
tak brzmi symbol owych prostych 
i nieskomplikowanych tokarek — 
do krajów socjalistycznych koszto
wała w trzecim kwartale zeszłego 
roku sporo mniej niż wynosi kurs 
graniczny, a do krajów kapitali
stycznych — o kilkanaście procent 

f mniej. Więc ta okoliczność, plus ko
niunktura, plus pełne, bo 98-pro- 
centowe wykorzystanie mocy pro
dukcyjnej zakładu, plus fatalne 
wprost warunki pracy załogi za
decydowały o podjęciu inwestycji. 
Bo trzeba wiedzieć, że AFM do nie
dawna mieściła się w budyłiku sta? 
rym, nie dostosowanym do produkcji 
maszyn (była tu kiedyś garbarnia), 
bez zaplecza z prawdziwego zdarze
nia. Szatnia męska wraz z kobiecą. 
Kilka osób korzystać musiało z jed
nej szafki, nie było się gdzie umyć, 
gdzie zjeść śniadania. A w halach 
produkcyjnych maszyna tuż obok 
maszyny — na odległość łokcia. Za
łoga czekała więc na ten nowy 
obiekt przekonana, iż zyska odpo
wiednie zaplecze socjalne i warunki 
pracy. Miało to określony wpływ na 
przebieg budowy, szczególnie na 
przeprowadzkę maszyn ze starej 
hali do nowej, realizowanej własny
mi, AFM-owskimi silami.

Trzeba jeszcze odnotować — gwo
li uzupełnienia informacji na temat 
„kto zacz”, że Andcchowska Fa
bryka Maszyn przeznacza na eks
port około 50 procent swojej pro
dukcji.

*

Teraz kilka słów o nowvm obiek
cie Budynek, poza powierzchnią 
produkcyjną, obejmuje pomieszcze
nia pomocnicze, między innymi 
właśnie przestronną szatnię, umy
walnię. stołówkę. Koszt cało
ści — około 44 min złotych. W tym 
na roboty budowlano-montażowe — 
20 min, na zakup maszyn — ponad 
18 min, pozostałe — wydatki tzw»
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lu. po czym dopiero poddane zo
stały rygorom przedsiębiorstw ga
stronomicznych. Wbrew przewidy
waniom. w większości przypadków 
przedsiębiorstwa traktują bary 
mleczne jako przysłowiowe, „kukuł
cze jajko”. Również prezydia rad 
narodowych wykazują całkowity 
brak zainteresowania barami mlecz
nymi. Niechęć zarówno dyrekcji 
przedsiębiorstw gastronomicznych, 
jak 1 organów administracji tereno
wej do tego rodzaju usług, pocią
ga za sobą oczywiste konsekwencje;

Powszechnie twierdzi się, że bary 
mleczne nie nadążają za popytem 
społecznym. Twierdzenie to staje 
się wielokrotnie słuszniejsze, jeżeli 
Zwrócimy uwagę na szereg czynni
ków dotyczących działalności tych 
placówek. Przede wszystkim stare 
bary mleczne nie .mogą wydatnie 
zwiększać obrotów, ponieważ: 
1) korzyści płynące z samoobsługi 
są już wyczerpane, 2) rozszerzaniu 
frontu produkcji i tworzeniu no
wych stanowisk z zastosowaniem 
potrzebnych urządzeń mechanicz-
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• Kolejne wojewfidakla. konfe
rencje PZPR odbyły się w War
szawie, Lublinie, Kielcach I Kosza
linie. Jednocześnie odbyła się kon
ferencja partyjna Wojsk Ochrony 
Powietrznej Kraju. W konferencji 
warszawskiej uczestniczył I sekre
tarz KC PZPR — Władysław Go
mułka, który w przemówieniu na 
zakończenie dyskusji skoncentrował 
się przede wszystkim na proble
mach gospodarczych stolicy. Nowy
mi sekretarzami Komitetów Woje
wódzkich PZPR zostali wybrani: 
J. Kępa w Warszawie, Wł. Kozdra 
w Lublinie, S. Kujda w Koszalinie 
I T. Rudolf w Kielcach.

• W Szczecinie odbyło się spot
kanie sekretariatów Komitetów Wo
jewódzkich PZPR Gdańska i Szcze
cina. Tematem rozmów były pro
blemy dalszego rozwoju przemysłu 
okrętowego.

• W Warszawie odbyły się 3- 
dniowe obrady Grupy Doradczej 
ONZ do spraw Finansowania Bu
downictwa Mieszkaniowego. W spot
kaniu uczestniczyli specjaliści z 
Bułgarii, Czechosłowacji. Jugosła
wii, Polski, Rumunii, Węgier, Zwią
zku Radzieckiego I NRD. W obra
dach wzięli także udział przedsta
wiciele Sekretariatu ONZ.

• Do Warszawy przybyła dele
gacja gospodarcza CSRS z sekreta
rzem stanu Federalnego Minister
stwa Planowania Gospodarki Na
rodowej J. Krausem oraz zastępcą 
ministra planowania Słowackiej So
cjalistycznej Republiki D. Matejką. 
Delegacja przeprowadzi rozmowy 
w sprawie współpracy gospodarczej 
między Polską i Czechosłowacją w 
latach 1971—1975.

• W Zjednoczeniu Przemysłu 
Tworzyw Sztucznych w Gliwicach 
odbyło się spotkanie ministra Prze
mysłu Chemicznego — Antoniego 
Radlińskiego z przedstawicielami 
śląskiej chemii. Omówiono zakres 
I formy pomocy tej branży dla 
Uniwersytetu Śląskiego, a w szcze
gólności dla wydziału matematycz- 
no-fizyczno-chemicznego tej uczelni.

• Do laski marszałkowskiej 
wpłynął projekt ustawy o pracow
niczych urlopach wypoczynkowych. 
Projekt wniosło 66 posłów — dzia
łaczy robotniczych i związkowych. 
Zgodnie z uchwałą V Zjazdu PZPR 
oraz postulatami zw. zaw. projekt 
zwiększa wymiar urlopów wypo
czynkowych dla robotników oraz 
wprowadza jednolite zasady wymia
ru urlopu dla ogółu pracowników.

• W Warszawie odbyła się IV 
krajowa narada dziewcząt wiej
skich — członkiń ZMW. Tematem 
dwudniowych obrad były problemy 
dalszej aktywizacji społecznej i za
wodowej wiejskich dziewcząt.

• Do Warszawy przybyła misja 
gospodarcza Algierii. W jej skład 
wchodzą przedstawiciele mini
sterstw: Spraw Zagranicznych. Han
dlu, Planowania. Finansów. Rolnic
twa 1 innych jednostek gospodar- 

'*ezych tego kraju. Celem pobytu 
misji jest doprowadzenie do rozsze
rzenia polsko-algierskłch obrotów 
handlowych i zbadania możliwości 
nawiązania szerszej współpracy 
między obu krajami.

• W centrum Lipska otwarty zo
stał Ośrodek Informacji I Kultury 
Polskiej — druga, obok berlińskiej, 
placówka tego typu w NRD. Na 
uroczystość przybył m. in. dyrektor 
departamentu prasy i informacji 
MSZ PRL — Romuald Poleszczuk, 
przewodniczący Ligi Przyjaźni Na
rodów NRD — Paul Wendel i am
basador PRL w Berlinie — Feliks 
Baranowski.

• W Ministerstwie Spraw Za
granicznych odbyła się wymiana 
dokumentów ratyfikacyjnych umo
wy kulturalnej między rządami Pol
ski a Iranu, podpisanej w Tehera
nie 13 maja 1968 r.

• Z okazji objęcia funkcji rad
cy handlowego ambasady NRD w 
Warszawie przez panią Elfriede 
Wagner oraz rozpoczynających się 
wkrótce Wiosennych Targów Lip
skich — ambasador NRD w Polsce 
R. Rossmeisl wydał przyjęcie w 
salach ambasady. Na przyjęcie 
przybyli: przedstawiciele Minister
stwa Handlu Zagraniczngo z kie
rownikiem tego resortu wicemin. 
M. Dmochowskim oraz przedstawi
ciele polskiej Izby Handlu Zagra
nicznego. central I placówek han
dlowych. Obecni również byli radcy 
handlowi ambasad krajów socjali
stycznych.

• Opracowany został perspekty
wiczny plan rozwoju wrocławskie
go ośrodka akademickiego. Przewi
duje. on iż w połowie lat osiemdzie
siątych będzie studiowało we Wro
cławiu około 60 000 młodzieży. Pla
nuje się utworzenie dalszych no
wych kierunków i wydziałów uczel
ni wrocławskich.

• Regularne loty na trasie So
fia — Warszawa rozpoczął samolot 
bułgarskich linii lotniczych „Bał
kan” — TU-134.

• Z udziałem I sekretarza WKW 
PZPR H. Szafrańskiego, obradował 
Samorząd Robotniczy Zakładów 
Mechanicznych „Ursus”. Wzmożony 
wysiłek załogi dał przekroczenie 
zaplanowanej wartości produkcji 
globalnej o 25 min zł i Jej wzrost 
w stosunku do 1967 r. o przeszło 
26 proc. Do największych osiągnięć 
ub r. należy też blisko 2,5-krotny 
wzrost eksportu ciągników i Ich 
podzespołów, którego wartość wy
niosła przeszło 28,7 min zł dew. W 
H połowie br. „Ursus” wyprodu
kuje pierwszą większą partię (ok. 
600 sztuk) nowych ciągników wspól
nej polsko-czechosłowackiej kon
strukcji oznaczonych symbolem 
C-385, mocy powyżej 7S KM.

Nr 7 (909) — 16.11.1969 r.

Skłonność do inwestowania
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obniżenia relatywnej ceny kalkula
cyjnej jednostki funduszu plac lub, 
co nas bardziej interesuje w tym 
wypadku, jako relatywne podniesie
nie ceny kalkulacyjnej kapitału (In
westycji) dla przedsiębiorstw. I acz
kolwiek rozluźnienie limitowania 
funduszu plac nie było przeprowa
dzone przede wszystkim pod kątem 
opanowania nadmiernego parcia in
westycyjnego to de facto wpłynęło 
w jakimś stopniu na zmniejszenie 
naporu przedsiębiorstw na inwesty
cje. Oczywiście, pozostaje sporny 
problem oceny siły działania tego 
czynnika.

IV

Najogólniej, nadmierne parcie do 
inwestowania było dialektycznie zro
dzone zarówno przez tzw. silne stro
ny naszego ustroju gospodarczego 
(np. zdeterminowane dążenie do 
przezwyciężenia zacofania etc.), jak i 
przez niedostatki naszego systemu 
gospodarczego wyrażające się w nie
adekwatnych, a zinstytucjonalizo
wanych metodach ocen i planowa
nia, ułomnych systemach bodźców 
materialnego zainteresowania. Na 
tym polega — najogólniej mówiąc 
— trudność walki z tendencją do 
przeinwestowania. Tutaj jakby złe 
i dobre strony funkcjonowania na
szej gospodarki sprzęgły się obja
wiając w tej samej postaci tenden
cje do przeinwestowania. Stąd dzie
dzina gospodarki inwestycyjnej sta
je się tak często tym zapalnym 
punktem gospodarki narodowej.

Już z tak najogólniejszej diagno
zy wynika oczywisty wniosek, iż 
„okiełznanie" tendencji de przein
westowania nie może sprowadzać się 
do użycia jednego sposobu, leez ca
łego kompleksu zabiegów i środków. 
Wiązanie nadziei tylko z jednym 
środkiem' jest, jak dowodzi doświad
czenie (nie tylko naszego kraju) 
przejawem uproszczonego pojmowa
nia funkcjonowania naszej gospo
darki. Użycie kompleksu zabiegów 
i środków musi z natury rzeczy być 
oparte na konkretnej historycznej 
analizie funkcjonowania gospodarki 
i konkretnej historycznie skutecz
ności poszczególnych zabiegów i 
środków. Do takiej konkretnej ana
lizy potrzebne są jednak pewne 
ramy teoretyczno - metodologiczne. • 
Próba zarysowania takich ogólnych 
ram analitycznych jest celem niniej
szego opracowania.

V

Nowy ustrój socjalistyczny spo
wodował — między-innymi — prze
łom w klimacie społeczno-politycz
nym, przełom w systemie wartości, 
ocen ł postaw społecznych. Co wię
cej. ten nowy system wartpścilocen 
zastał zinstytucjonalizowany, czyli 
udało mu się nadać siłę mechaniz
mu społecznego. Jednym z' elemen- 
mw tego systemu wartości była 
idea szybkiego i stałego rozwoju 
(wzrostu) ekonomicznego. Można by 
chyba nawet z dużym uzasadnie
niem stwierdzić ,iż idea szybkiego 
rozwoju ekonomicznego stała się 
psychozą społeczną. Wyjaśnienia te
go faktu należałoby szukać nie tyl
ko w immanentnie tkwiącej w ide
ologii socjalistycznej idei dynamiza- 
cjl społeczno - ekonomicznej, lecz 
również w dodatkowym wsparciu 
ze strony frustracji narodowej okre
ślonej przez dotychczasowy rozwój 
historyczny naszego kraju i narodu, 
narodu z poczuciem niezaspokojo
nych ambicji z powodów historycz
nych.

Niejednokrotnie nawet sobie .nie 
zdajemy z tego sprawy — być może 
uważamy to za rzecz naturalną lub 
przeszkadza nam w tym poczucie 
nieadekwatnośei form realizacyj
nych — jak głęboko kryteria roz
woju (wzrostu) wrosły w naszą 
rzeczywistość. Innymi słowy, jak 
idea szybkiego rozwoju (wzrostu) 
stała się Imperatywem ustroju go
spodarki socjalistycznej. Między in
nymi tym faktem trzeba tłumaczyć 
zjawisko postulowania usprawnie
nia systemu funkcjonowania naszej 
gospodarki nawet przez tych, któ
rych bezpośredni „interes material
ny” jest obiektywnie zagrożony 
przez skutki reformy gospodarczej.

Nie tutaj jest miejsce na całościo
we omawianie form zinstytucjona
lizowania imperatywu wzrostu eko
nomicznego. Formy są rozliczne (od 
systemu ocen partyjnych 1 admini
stracyjnych, poprzez mierniki i oce
ny ekonomiczne do uznanych norm 
społecznych) i mocno wtopione w 
cały nasz system społeczny i struk
turę władzy. Jak to się mówi „od 
góry do dołu” 1 „wzdłuż i wszerz”.

Czyny społeczne w 1968 r.
GUS dokonał ostatnio podsumo

wania wartości czynów społecznych 
zrealizowanych w 1968 r. Okazuje 
się, że wartość ta wyniosła 5 828 
min zł f była wyższa o 791 min zł 
(tj. o 16 proc.) aniżeli w 1967 r. Dy
namiczny wzrost czynów społecz
nych w 1968 r. Jest rezultatem ma
sowo podejmowanych zobowiązań 
dla uczczenia V Zjazdu PZPR. 64 
proc, wartości czynów społecznych 
zrealizowano na terenie gromad (a 
więc na wsi).

W wyniku realizacji ezynów spo
łecznych w 1968 r. ukończono m. in. 
budowę: 2 576 km dróg o nawierzch
ni twardej, 54 mostów, 200 km sieci 
wodociągowej na wsi I 85 km w 
miastach, 78 km sieci gazowej miej
skiej, 74 szkół podstawowych i za
wodowych (o łączne) ilości 353 Izb 
lekcyjnych i 59 pracowni przedmio
towych) oraz w ramach rozbudowy 

Jest bezsporne, iż każda praca po
dejmująca analizę pozaekonomicz
nych form zinstytucjonalizowania 
postulatu rozwoju (wzrostu) ekono
micznego miałaby ogromne znacze
nie dla ekonomistów i planistów. 
Wiele „zagadek" naszego mechaniz
mu ekonomicznego mogłoby zostać 
w sposób konkretny wyjaśnione.

W każdym razie przyjmujemy, 
bez bliższego dowodu, iż zinstytu
cjonalizowany postulat szybkiego 
rozwoju (wzrostu) ekonomicznego 
jest praprzyczyną tendencji do 
przeinwestowania, a przeto punk
tem wyjścia naszej analizy.

Spieszymy czym prędzej uprzedzić 
zastrzeżenia tych wszystkich, któ
rzy mogliby zadać, i słusznie, py
tanie: czy można upatrywać w jed
nej z podstawowych sil motorycz- 
nych, a więc zalet naszej gospodar
ki praprzyczynę jednej z jej ułom
ności (pozytywne skutki jako oczy
wiste pomijamy) — tendencji do 
przeinwestowania i uzależniać to od 
konkretnych form zinstycjonalizo- 
wania, a więc społecznych warun
ków realizowania imperatywu wzro
stu.

Obiektywna trudność prawidło
wego zinstytucjonalizowania impe
ratywu rozwoju (postępu) polega 
najogólniej na tym, że 1) gospodar
ka jest niezwykle złożonym mecha
nizmem o różnym stopniu odosob
nienia — mówiąc językiem cyberne
tycznym — układów decyzyjno-oce- 
niająco-wykonawczych; 2) wypra
cowanie struktur instytucjonalno- 
informacyjnycb harmonizujących 
sprawnie działania tych układów 
jest przysłowiowym dochodzeniem 
do prawdy absolutnej, do idealne
go systemu.

Problem gospodarki socjalistycz
nej to — z rozważanego punktu wi
dzenia — problem zgodności lub 
uzgadniania funkcji celów, a może 
nade wszystko, „miar” ocen używa
nych przez te względnie odosobnio
ne układy.

VI

Jednym z widomych przejawów 
zinstytucjonalizowanej psychozy roz
woju (wzrostu) było i jest zjawisko 
identyfikacji własnego wzrostu ze 
wzrostem całej gospodarki narodo
wej. Zjawisko to oznacza, iż każda 
jednostka gospodarcza (przedsię
biorstwo, zjednoczenie, etc.) traktu
je każdy swój wzrost jako celowy, 
użyteczny z punktu widzenia gospo
darki narodowej. Jeśli każdy wzrost 
jest dobry, to, oczywiście, najlepszy 
jest największy. A. ten najłatwiej, 
oczywiście w pewnych warunkach 
uzyskać przy pomocy inwestycji. 
Inwestycje stają się głównym spo
sobem realizacji identyfikacji włas
nego wzrostu ze wzrostem całej 
gospodarki. W warunkach pow
szechności zjawiska identyfikacji 
jest, po pierwsze, napór na wzrost 
całym frontem, tj. na rozwój każ
dej istniejącej" Jednostki-gospodar
czej. po drugie, napór na inwesty
cje jako najbardziej dogodne dla 
realizacji takich celów, po trzecie 
obiektywne zmniejszenie możliwoś
ci rozwoju (o czym jeszcze później) 
nowych kierunków produkcji.

Przyczyny i warunki kształtowa
nia się zjawiska identyfikacji i jego 
upowszechnienia szukać należy w 
ideologicz.no - politycznym klimacie, 
jego interpretacji przez podejmują
cych decyzje oraz — co jest naj
ważniejsze z punktu widzenia trwa
nia (utrzymywanie się) zjawiska na 
dłuższą metę — konkretnych kry
teriach i mechanizmach ferowania 
ocen wspartych najczęściej, i, jak to 
się mówi, w ostatecznym rachunku 
Jakimiś bodźcami materialnymi.

Pogłębiona analiza historycznej 
ewolucji tych kryteriów oraz me
chanizmu praktyczno - ekonomicz
nych ocen prowadzących do formo
wania się zjawiska identyfikacji by
łaby zapewne pouczająca i — co 
najważniejsze — o dużym znacze
niu praktycznym. Tutaj można je
dynie zilustrować przebieg i kieru
nek tej ewolucji. W pierwszych la
tach Polski Ludowej powszechne 
było hasło wyrażające kryterium 
oceny tego okresu: każdy wzrost 
Jest dobry, a miarą była fizyczna 
ilość. To kryterium zostało ‘później 
zastąpione oceną typu przekroczenie 
planu. Znane procesy doprowadziły 
do prób zamiany tej prostej mia
ry systemami b. wyrafinowanymi, 
lepiej więżącymi oceny efektów 
pracy Jednostek gospodarczych z 
celem formułowanym w planach 
gospodarki narodowej.

Proces zamiany ocen typu eks
tensywnego wzrostu ocenami typu 
Intensywnego wzrostu nie został za
kończony, aczkolwiek na wielu od
cinkach zostało zanotowanych wiele

298 izb lekcyjnych i 45 pracowni, 40 
budynków mieszkalnych dla na
uczycieli, 94 świetlic i domów kul
tury, 41 ośrodków zdrowia, 279 re
miz strażackich.

Największy udział w 1969 r. —- 
podobnie jak w latach poprzednich 
— przypadł na czyny społeczne w 
grupie „drogi publiczne” (42 proc.), 
„gospodarka komunalna i mieszka
niowa" (24 proc.) oraz „oświata" (11 
proc.). Po kilka procent przypadłe 
na grupy: „kultura fizyczna” (445 
min zł), „pożarnictwo" (254 min zł), 
„rolnictwo" (215 min zł) i „kultura" 
(186 min zł).

W wartości realizowanych czynów 
społecznych inwestycje stano, 
wią 49 proc., remonty — 26 
proc,, a czyny polegające na pra
cach porządkowych I drob
nych za kupach — 25 proc. Z 
ogólnej wartości czynów na czyny 

ciekawych, interesujących rozwią
zań. Wszakże wiele z wprowadzo
nych i nie wprowadzonych rozwią
zań nie zostało jeszcze dogłębnie 
przeanalizowanych pod kątem ich 
siły wpływu na tendencje do prze
inwestowania. Kierunek ewolucji 
będący wyrazem świadomych dą
żeń jest jednak jasny: bardziej 
zróżnicowane i lepiej ..związujące” 
potrzeby rozwoju z zadaniami jed
nostek gospodarczych formy i kry
teria ocen powinny w mniejszym 
stopniu być elementem ..wspierają
cym" tendencję do przeinwestowa
nia. Formułując ten optymistyczny 
wniosek nie należy jednak zapomi
nać o samodzielnym poniekąd zna
czeniu systemu ferowania ocen.

Wreszcie trzeba pamiętać, że se
lekcjonowanie wskaźników i me
chanizmów ferowania ocen dzia
łalności jednostek gospodarczych 
stwarza jedynie możliwości osła
bienia od tej strony „nadmiernego 
parcia inwestycyjnego”.

VII

Wyżej stwierdziliśmy, źe: 1) istot
ną rolę w ukształtowaniu się w 
przeszłości tendencji do przeinwe
stowania odegrał system ocen dzia
łalności jednostek gospodarczych 
opartych na kryteriach ilościowego 
przyrostu efektów; 2) krytyczna 
analiza doświadczeń spowodowała, 
iż świadomie realizowana ewolucja 
systemu ocen poszła zdecydowanie 
w kierunku konstruowana ocen 
opartych na kryteriach efektywnoś
ciowych, tj. porównaniu efektów z 
nakładem.

W warunkach „stawiania” na kry
teria efektywnościowe ostateczna 
ocena zależy nie tylko od sposobu 
wyceny efektów, ale i sposobu wy
ceny nakładów. Przy czym — jak 
wiadomo — wycena nakładów ma 
znaczenie nie tylko w odniesieniu 
do wyceny efektu (ściślej porów
nanie techniczne relacji, tj. wydaj
ność nakładów z wartościową rela
cją), ale również — przy istnieniu 
szerokiego zakresu substytucji — w 
odniesieniu do wyceny innych (sub
stytucyjnych) nakładów. Teoretycz
ne znaczenie i praktyczna donios
łość tych problemów była i jest 
dobrze znana oraz obszernie roz
trząsana w naszej literaturze eko
nomicznej. Każde osiągnięcie, szcze
gólnie praktyczne, w tej dziedzinie 
jest jakimś działaniem na rzecz 
„okiełznywania” parcia inwestycyj
nego. Istotą wszystkich praktycz
nych posunięć było „stworzenie" 
ceny dla inwestycji lub jej względ
na podwyżka.

Pole praktycznych form realiza
cyjnych jest dość obszerne i wc.ąż 
rosnące. Wymienić tu należy przede 
wszystkim: 1) wprowadzenie opro
centowania środków trwałych, 2) 
wprowadzenie i rozszerzenie kredy
towania w różnych formach (kre
dytu ekonomicznego i technicznego), 
a więc tą drogą „stwarzanie”, a 
poprzez zaostrzenie warunków kre
dytowania, podniesienie ceny inwe
stycji; 3) wprowadzenie zasady sa
mofinansowania inwestycji. Fakt, że 
trzeba wygospodarować, a później 
zrezygnować z innego wykorzysta
nia wygospodarowanych środków 
jęst nałożeniem swoistej ceny na 
inwestycje.

Sprawa skuteczności form reali
zacyjnych (obecnych i wprowadza
nych w przyszłości) zależy, oczy
wiście, od konsekwencji wprowa
dzania 1 warunków „wykazania się” 
tych form. Jeśli podnosimy tutaj 
sprawę wyceny nakładów, to nie 
tylko po to, aby podkreślić znacze
nie problematyki prawidłowej wy
ceny nakładów dla kształtowania 
się tendencji do przeinwestowania, 
ale aby zwrócić uwagę na pewne 
dodatkowe, lecz rzeczywiste ele
menty komplikujące. Elementy te 
niekiedy traci się z pola widzenia 
ze skutkiem oczywistym: skutecz
ność Inna od oczekiwanej realizo
wanych ekonomicznych środków 
rozluźniania parcia inwestycyjnego.

Niekiedy nie odróżnia się rzeczy
wistej oceny inwestycji od nomi
nalnej. Przy danej, niejednpkrot- 
nie stałej, cenie nominalnej 'inwe
stycji może być większa lub 
mniejsza trudność zdobycia pewnej 
pożądanej kwoty środków inwesty
cyjnych. W naszych warunkach 
(ogólnego braku środków inwesty
cyjnych, istnienia środków admini
stracyjnych i innych, ograniczenia 
naporu na Inwestycje) mogłoby się 
wydawać, że cena rzeczywista In
westycji będzie zawsze wyższa od 
nominalnej, co nie byłoby rzeczą 
taką złą. Ale jeśli włączyć w poję
cie ceny rzeczywistej miarę łatwoś
ci lub trudności, z jaką zdobywa 
społeczne realizowane w formie sa
modzielnych zadań przypadło 5 782 
min zł, a na pomoc ludności w rea
lizacji zadań planowych — tylko 46 
min zł.

wartości czynów społecznych 
wkład ludności (w naturze, 
tj. głównie w postaci robocizny, 
oraz wkład środków pieniężnych 
ludności) stanowił 64 proc, i wzrósł 
w stosunku do 1967 r. o 24 proc. 
Szczególnie duży wzrost wkładu 
ludności miał miejsce w wojewódz
twach: łódzkim (o 91 proc ), rze
szowskim (o 71 proc.), w m. Łodzi (o 
66 proc.) oraz w województwie zie
lonogórskim (o 56 proc.). W rezulta
cie województwa te charakteryzo
wała również najwyższa dynamika 
czynów społecznych.

W przeliczeniu na 1 mieszkańca 
— wartość realizowanych czynów 
społecznych ogółem w 1968 r wynio
sła 181 zł (w 1967 r. — 158 zł). War
tość ta znacznie powyżej średniej 
krajowej kształtowała się w woje

«lę Inne nakłady produkcyjne, np. 
fundusz płac, to może się okazać, 
że per saldo rzeczywista cena 
względna inwestycji wcale aię nie 
musi okazać wyższą od względnej 
(bo odniesionej do innych nakła
dów) ceny nominalnej. Jak to w 
rzeczywistości jest, trzeba by po 
prostu zbadać. Mogłoby to oszczę
dzić wielu rozczarowań lub obalić 
wiele mitów.

W każdvm razie, system bodźców 
przede wszystkim materialnych, ale 
nie tylko, należałoby opierać raczej 
na systemie względnych cen rzeczy
wistych, nie zaś nominalnych nakła
dów. Rzecz, oczywiście, nie jest ła
twa, i to przynajmniej z dwóch po
wodów: 1) zmienności warunków 
określających względną cenę rze
czywistą inwestycji; wspiera to sta
rą tezę o potrzebie elastyczności 
systemu bodźców; 2) względnie du
żej rozpiętości czasowej ponoszenia 
nakładów inwestycyjnych 1 otrzy
mywania efektów.

Z tvm ostatnim warunkiem Jest 
ściśle związany problem ponoszenia 
odpowiedzialności za podjęte decy
zje inwestycyjne, m. in. materialną 
odpowiedzialność Indywidualną. Jak 
wiadomo, próby z lat pięćdziesią
tych podejmowane w tym zakresie 
trzeba było zarzucić z/uwagi na 
paradoksalny skutek: wprowadze
nie materialnej odpowiedzialności 
indywidualnej prowadziło n:e do 
wzmocnienia odpowiedzialności za 
podejmowane decyzje, lecz przeciw
nie, do jej „rozmazywania". Bo 
trudno oczekiwać, aby ci. którzy 
podejmują decyzje w imieniu insty
tucji. zbytnio brali sobie do serca 
ewentualne konsekwencje dla tych 
instytucji za lat pięć lub osiem. 
Tak długi okres czasu pozbawia 
odpowiedzialność poczucia ostrości.

Długi okres czasu Jakby „odper- 
sonifikował" odpowiedzialność za 
decyzje Inwestycyjne. Wynika to 
zarówno z niepewności związanych 
z długim okresem ezasu. Jak 1 z 
socjologicznych skutków niektórych 
naszych „własnych” warunków (spo
ra płynność kadr, szczególnie kie
rowniczych. nieegzekwowanie od
powiedzialności w oczywistych wy
padkach etc ). Nieliczenie się z tym 
obecnie odczuwanym „prawem za
chowania się” grozi tym, że wiele 
urządzeń, instrumentów typu bodź
cowego opartych na wręcz przeciw
nych założeniach co do zachowania 
się podejmujących decyzje inwesty
cyjne — w najlepszym wypadku 
nie zagra. Ten moment słusznie 
podkreślała U. Wojciechowska1), 
rozważając problem skuteczności 
instytucji zwrotnoścl i oprocento
wania kredytów w odniesieniu do 
inwestycji centralnych o długim 
cyklu budowy.

i) Skoro się tyle mów! e nadmier
nym ..parciu inwestycyjnym” zacho
dzi potrzeba po»iądauia Jakiejś przybli
żonej ilościowej miary tego zjawia. 
Najczęściej używaną miarą w skali 
makro je*t relacja rzeczywistych do 
planowanych nakładów inwestycyjnych 
za ten sam okres czasu. I tak np. w 
odniesieniu do obecnej 5-latki Ilustru
je eię ,,parcie” porównaniem spodzie
wanych nakUdów (ca 9Oo mld do pla
nowanych 840 mld). Stos.iUc oznacze
nie: r p.w. —inwestycje przewidywa
ne fhb rzeczywiste. I p. — inwestycje 
planowane miarą „parcia inwestycyjne
go’* Jest Ipw : Ip (li. W odniesień.u do 
„parcia” w bieżącej pięciolatce otrzy
mujemy 900 mld : 84u mld. Łatwo za
uważyć. iż miara (b jakkolwiek czę
sto używana dla ilustracji zjawiska jest 
bardzo upioszczoną miara. Uproszcze
nie polega na tym. że. po pierwsze — 
zarówno planowa le. lak i rzeczywiście 
zrealizowane nakłady wyrażają jakiś 
stopień opanowywana „parcia inwe
stycyjnego” (ale len stopień ua dko 
będzie można Weisie wyszacować). po 
drugie — zrelacjonowanie tylko izeczy- 
wistych do planowanych nakładów tn- 
westycyjnych ex definitione pomija 
wpływ irnych wielkości. Usunięce 
pierwszego zarzutu (wpływ .jkicizny- 
wania”) to dokonane następującego 
zabiegu: sumujemy cały popyt inwe- 
•tycyjny jakoś obliczony (zakładając 
jakieś wyjściowe zadania produkcyjne 
np. zawarte w planie) odnosząc do <a> 
planowanych nakładów inwestycyjnych 
lub (b) zrealizowanych nakładów in- 
westycyjnycn. W ten sposób otrzymali- 
bykmy"dwie dodatkowe miarv ..par
cia”: lep : Tp (2> lub lep : Ipw (Ta).

W dalszym ciągu Jednak nie braliś
my pod uwagę związku między popy
tem inwestycyjnym a innymi wielkoś
ciami gospodarczymi np. produkcję 
finalną lub dochodem narodowym. O 
Istnieniu współzależności między tymi 
wielkościami nie trzeba przekonywać. 
Miarą, której uzvwame uchylałoby za
rzut drugi (brak uwzględnienia związ
ków między produkcją (dochodem) a 
inwestycjami) mogłaby być formuła o 
klasycznej strukturze miar elastycznoś
ci: ei ’ ir : ip (3a) gdzie ip — rze
czywisty udział inwestycji w docho
dzie narodowym ip — planowany u* 
dział inwestycji. Formula (3» Jest 
szczególnie użyteczna dla dłuższego o* 
kresu (np. $-letniego\ w k’6rym współ- 
saleśność między inwestvrjamt I pro
dukcją może sję ..ujawnić” Można by 
używać również formuły (3b) gdzie Ip 
byłoby zastępowane ..i” r/ecevwistego 
minionego okresu. Używanie jednak tej 
m;ary wydalę s!ę mniej godne polece
nia, gdyż plan może zakładać Istotniej
sze zmianv strukturalne, a przeto I 
różną kanitałochłonność. Formuła (W 
Jest jednakże 1 mniejszej przydatności 
dla krótazych okresów, dja których na
leżałoby raczej stosować formułę (1).

2) Urszula Wojciechowska. Czy mz- 
•r.efzać samofinansowanie i kredytowa
nie Inwestycji? „Życie Gospodarcze‘% 
nr «. 1958.

czeniu Przemysłu Przędzalni Cze
sankowych, do którego przynależy 
„Merinotex” — pierwszy w kraju 
zakład, który przystąpił do pracy 
metodą bezbrakową i jest autorem 
jej nazwy (Do Rn). Obecnie wszy
stkie przędzalnie czesankowe stosu
ją tę metodę pracy. Wysiłki podję
te przez nie d1$ poprawy jakości 
produkcji przyniosą Jednakże pełna 
efekty dopiero wówczas, gdy od
biorcy przędzy, tj tkalnie i zakłady 
dziewiarskie, zdałaią przerobić do
starczone półfabrykaty na wysokiej 
jakości tkaniny i wyroby dziewiar
skie.

W eelu zachęceń'a ■wszystkich 
przedsiębiorstw pogłębieniem troski 
o dalsze podniesienie standardu 
produkcji Stowarzyszenie Włókien- 
ników Polskich zamierza m. in. 
ogłosić konkurs nod hasłetn: „Wy
soka jakość, modne i ciekawe wzor
nictwo tkan‘n (dzianin, odzieży 1 
obuwia — wynikiem dobrej nracv 
Inżynierów I trchn:ków nrze^^słu 
lekkiego dla społeczeństwa”. BW

Brak odpowiedzialności za podję
te decyzje inwestycyjne przybiera 
różne postacie, nie tylko wyżej 
wspomniane. Na przykład, władza 
terenowa walczy o inwestycje dla 
swego terenu. Niekiedy wskutek 
istnienia „instytucji - patrona” zdo
ła je przeforsować. Jeśli to jest in
westycja centralna, to, oczywiście, 
nie ponosi ona odpowiedzialności za 
jej ewentualne nieefektywne działa
nie. Cena nakładów inwestycyjnych 
dla terenowego organu jest w tym 
wypadku zero (jeśli nie liczyć kosz
tów starań), korzyści zaś namacalne 
w postaci aktywizacji danego regio
nu.

Z powyższego, szkicowego ujęcia 
problematyki wyceny nakładów in
westycyjnych i opartych na tym sy
stemów bodźców wynika oczywi
stość złożoności tej problematyki w 
jej funkcji „kiełznania” tendencji 
do przeinwestowania. Nie wszystkie 
punkty tej złożonej problematyki 
można traktować Jako rozpoznane. 
Cóż dopiero mówić o ich praktycz
nym wypróbowaniu.

VIII

Dotychczas rozważaliśmy, w spo
sób najogólniejszy, wpływ systemu 
ocen (efektów I nakładów) stosowa
nych w całej gospodarce na kształto
wanie się parcia Inwestycyjnego. 
Teraz rozważmy pokrótce szczegól
ną formę wpływu systemu ocen, 
niejako przyspieszającą. Chodzi o 
wództwach: rzeszowskim (402 zł), 
krakowskim (312 zł), bydgoskim 
(242 zł) i kieleckim (218 zł). (S)

Do Ro
Stowarzyszenie Wiókienników PoL 

skich przewiduje w tegorocznym 
programie pracy zwiększenie zakre
su pomocy administracji gospodar
czej przy wprowadzaniu metody 
„Do Ro” w przedsiębiorstwach 
przemysłu lekkiego.

Zainteresowanie, Jakim SWP da
rzy metodę pracy bezbrakowej zna
ną pod nązwą „Do Ro” (skrót: do
brej roboty) pozwala żywić nadzie
ję. że wkrótce będziemy mogli po
informować o wdrożeniu tej metody 
W zakładach wytwarzających wyro
by finalne. Dotychczas bow:em me
toda „Do Ro” wzbudziła żywe za
interesowanie głównie w przedsię
biorstwach skupionych w Zjedno

to, te używane dotychczas formuły 
ocen w odniesieniu do jednej szcza* 
gólnej dziedziny produkcyjnej, do 
wykonawstwa inwestycyjnego, rodzą 
dodatkowy, specyficzny wkład W 
parcie inwestycyjne.

Wpływ tych formuł niedostatecz
nie sprzyjających realizacji wymo- 
gów efektywności wyraża się W 
tym, że wydłużają się cykle budo
wy, szczególnie inwestycji repro
dukcyjnych, nie zapewnia się do
statecznej jakości wykonawstwa, co 
wyraża się ostatecznie w podwyż
szaniu kosztów inwestycyjnych. 
Jednakże Istnieje Jeszcze — być 
może — ważniejszy, choć pośredni 
wpływ. Skutkiem tych właśnie form 
podrażania wykonawstwa inwesty
cyjnego (dekoncentracje, wydłuża
nie cyklów, etc.) Jest częstokroć 
spotykana przestarzałość wprowa
dzanych do użytku urządzeń pro- 
dukcyjno-usługowych. To zaś jest 
materialną podstawą chęci nowego 
inwestowania, rekonstrukcji, mo
dernizacji, aby móc zapewnić po- 
równywalny — z innymi kraiami — 
poziom techniczny gospodarki.

Jednakże powstaje teraz pytanie. 
Jeśli nastąpiła poprawa — a to jest 
niewątpliwe — systemu ocen, to 
dlaczego nie obserwujemy istotnej 
poprawy, czyli osłabienia tendencji 
do przeinwestowania. Niektórzy na
wet twierdzą, że w ogóle nie na
stąpiła poprawa. Trudno odpowie
dzieć jednoznacznie z uwagi na 
trudność ilościowego ujęcia zjawi
ska. Ostrożnie oceniając, można by 
stwierdzić, źe nie widać istotniejszej 
poprawy. Ale zanim przejdziemy do 
rozważenia dalszych czynników ten
dencji do przeinwestowania, pod
kreślić należy, iż nawet jeśli system 
1 formuły ocen w mniejszym stop
niu partycypują w „parciu Inwe
stycyjnym” to zwiększenie wymiaru 
gospodarki przy niedoskonałości — 
ehoć zmniejszonej — formuł ocen 
jest samoistnym czynnikiem wzmo
żenia parcia inwestycyjnego.

Na zakończenie tych uwag chcia- 
libyśmy podkreślić, iż pełna anali
za mechanizmu skłonności do prze- 
fnwestowąnia w naszej gospodarce 
wymaga analizy mechanizmu selek
cji w głównym ośrodku decyzji pia
nistycznych. Problem ten wymaga 
jednakże odrębnego opracowania.

MARIAN OSTROWSKI

ideologicz.no


N
ajistotniejsze «pra
wy rozwoju tej dziedziny 
łączności zostały sformuło
wane w uchwale V Zjazdu 
następująco:

„Podstawowym kierun
kiem rozwoju łączności powinna być 
rozbudowa i unowocześnienie tele
komunikacyjnej sieci międzymiasto
wej w oparciu,o wysokokrotne sy
stemy teletransmisyjne oraz rozsze
rzenie zakresu automatyzacji tele
fonicznego ruchu międzymiastowe
go i miejscowego. Należy wybitnie 
zwiększyć liczbę instalowanych nu
merów telefonicznych w miejskich 
centralach automatycznych oraz w 
daiszvm ciągu rozwijać system łącz
ności telegraficznej 1 dalekopisowej”.

Telefon, to najważniejszy środek 
łączności, a ciągle go nam brak. 
Przed wojną dobiliśmy się 225 tys. 
abonentów telefonicznych i gęstości 
telefonicznej 0,64 (abonentów na 1O0 mieszkańców). Nawet na ówczesną 
zacofaną gospodarkę nie było to 
wiele. Wojna zdewastowała nam 
urządzenia: linie telefoniczne i tele- graficzne w 40 proc., a centrale w 
75 proc. W 1969 r. przekroczymy 
1 milion abonentów i gęstość telefoniczną 3.0. Ten milion to wielki 
dorobek, przy którym łącznościow
ej-, i nie tylko oni, zdrowo się na
pracowali, pokonując liczne trud
ności. A jednak w obliczu gwałtow
nego rozwoju przemysłu i kultury 
i rosnących potrzeb, osiągnięty przez 
nas poziom łączności jest po prostu 
niski.

Dvnamika produkcji naszego prze- 
mvstu jest znacznie wyższa niż 
przyrost produkcji usług łączności. Gęstość telefoniczna w niektórych 
krajach (w 1966 r.) przedstawiała 
a:ę następująco: CSRS — 5,3; NRD 
— 4.65; Jugosławia — 1.35; Francja 
— 6,41; NRF — 8.92; Włochy — 
9.12; Belgia — 11,80; W. Brytania 
— 12.61; Holandia — 12.90; Dania 
— 21.90; Szwajcaria — 25.84; USA 
— 30.56; Szwecja — 36.80; no i 
Polska — 2.63.

Jak widzimy, z podanego wachla
rza jedna tylko Jugosławia posiada 
bardziej zacofaną łączność od na
szej. Porównanie z NRD wypadnie dz siaj, w 1969 r.. jeszcze bardziej 
na naszą niekorzyść, gdyż w ostatnich latach nasz zachodni sąsiad do
konał ogromnego skoku, dorównu
jąc niemal w tej dziedzinie NRF. 
R1v natomiast w branży łączności 
■wz.ięliśmy od początku niskie tempo. a w ostatnich czasach przyrost abonentów telefonicznych niemal us’ab:lizowak się. mimo ogromnych narastających potrzeb przemysłu, 
pomimo zalegających stale 210 tys. 
podań o instalację telefonu, głównie 
ze strony mieszkańców miast, z 
czego 60 tvs. permanentnie przypa
da na samą stolicę. Telefonia wy
kazuje sę wvsoką dochodowością, 
amortvzuje się niemal błyskawicz
nie. a mv nie wykorzystujemy tej 
ekonomicznej możliwości, nie inwe
stujemy w szvbko się rentującą 
branżę o wysokim w dodatku Stop
niu użyteczności publicznej.

Udział Polski w światowej liczbie 
tainstalowanych aparatów jest kil
kakrotnie niższy, aniżeli udział na
szego kraju w produkcji całego sze
regu surowców i artykułów prze- 
mvslowych.

Na poparcie tezy o wygaśnięciu 
wzrostu tempa rozwoju łączności, 
przetoczmy liczby. Co prawda, w 
pięcioleciu 1956—1960 przyłączyliś
my 197 tys. abonentów, tj. po nie
całe 40 tys. średniorocznie, w 5-latce 
1961—65 liczba abonentów telefonicznych wzrosła o 248 tys., tj. do 
blisko 50 tys. rocznie, a w 1966 r. 
przebyło 55 tys. i w 1967 r. — 61 
tvs Ale Już w 1968 r. przyrost był 
niższy, bo wyniósł niecałe 57 tys.. 
a w 1969 r. przewiduje się przyłą
czenie zaledwie 49 tys. abonentów, 
a więc poniżej średniej z lat 
1961—65. J

Trzeba zdać sobie sprawę z przy- 
C7'n tego stanu. Na pierwszym 
m eiscu wypada postawić czynnik 
ograniczonych limitów inwestycyjnych oraz niedostateczne dostawy 
snrzętu z produkcji krajowej i jego 
zła 'akość. zwłaszcza central telefo
nicznych i urządzeń telefonii nośnej. 
Inne źródła niekorzystnego stanu 
naszej łączności: zbyt późne podję
cie decyzji co do produkcji w kraju 
nowoczesnych central automatycznych miejscowych systemu krzyżowego, a nasilenie dnqtępnvch środ
ków- na przestarzały już system S<mn-gpra. Centrale krzyżowe aą bardziei opłacalne ekonomicznie i 
dają większą sprawność urządzeń ! 
ruchu, a tym samym gwarantują 
lepszą jakość połączenia 1 rozmowy. 
W porównaniu z Crossbarem — 
Stmwger daje niski stopień sprawności użytkowej.

Aby zaradzić „godowi telefonu" 
Instaluje się aparaty wrzutowe w 
kabinach ultcznych 1 na poczcie 
oraz, udostępnia się dla użytku pub
licznego aparaty zainstalowane w 
eptcknbh etc. Rozmównic publicz
nych mamy w tej chwili ponad 12 
tys z czego kabin ulicznych ponad 
6960.

Przy niskim stopniu telefonizacji 
kraiu szczególnie upośledzona lest 
wieś. W 1967 r. na ogólną liczbę 
899 tys. abonentów, na wsi było zaledwie 101 tys., tł. 11 proc., co daje 
na trch terenach gęstość telefonicz
ną 0.70.

Dalsze trudności, hamujące roz
wój łączności: niedostateczne, nie
zgodne ze zgłoszonym! i uzgodnio
nym: zapotrzebowaniami, dostawy kabli przez, przemysł, w dodatku 
z reguły w opóźnionych terminach. 
Trzeba stwierdzić, że dopiero ostatnio na tym polu nastąpiła zdecy
dowana poprawa. Jednak przez dłu
gie lata kabel telefoniczny był 
głównym powodem niedorozwoju 
łączności, bo decydował o zaniżaniu 
zadań, a i te, okrojone, nie były 
wykonywane.Poważny niepokój budzi sprawa jakości telefonii miejscowej. Zbyt v e;e usterek: mylnych połączeń, długich zajętości i oczekiwań na 

możliwość wybrania żądanego nu* 
meru, przesłuchy 1 szumy. Niektóre 
ujemne zjawiska są winą konstruk
cji bądź zużycia aparatu telefonicz
nego, większość Jednakże występuje 
na centralach lub przewodach łącz
ności. Przestarzałe, nie zawsze na
leżycie konserwowane urządzenia, 
przeciążenie central. Podołać temu 
i stworzyć łączność o naprawdę do
brej jakości można Jedynie w opar
ciu o sieć nowoczesnych, sprawnych 
urządzeń, a do tego potrzebne są 
środki finansowe, opanowanie przez 
nas technologii nowej produkcji, 
większa pula dewizowa.

Również i telefonia międzymiasto
wa jest w porównaniu z wielu kra
jami słabo u nas rozwinięta, czego 
odzwierciedleniem może być niski 
wskaźnik rozmów m/m na 1000 
mieszkańców, a 1 Jakość tej usługi 
budzi poważne zastrzeżenia. Ta ga
łąź telekomunikacji znalazła się w 
bardzo trudnej sytuacji, a to głów
nie ze względu na ciągle opóźniane 
i zwalniane tempo rozbudowy sieci 
łączy m m. Tak się dzieje m in. z 
uwagi na złą jakość sprzętu tele
transmisyjnego. dostarczanego przez 
przemysł rodzimy; sprzęt ten, od
rzucany przez resort łączności, kie
ruje się do przeróbek i poprawek. 
Ale nawet 1 te złej jakości urzą
dzenia dostarczane są w niewystar
czających ilościach i w opóźnionych 
terminach.

Trzeba też podkreślić ciągle u- 
trzymującą się przewagę ilościową 
kabli m-m starego typu, technicz
nie przestarzałych, wybudowanych 
głównie przez okupanta dla celów 
strategicznych. a nie dla ruchu pub
licznego. Technika załatwiania ru
chu m/m jest prymitywna, wyraża 
się ona nadmiernym dominującym 
udziałem pracy ręcznej, co szczegól
nie ostro odbija się na użyteczności 
łączności telefonicznej na terenach 
wiejskich, ograniczając możliwości 
korzystania z telefonu do kilku go
dzin na dobę. Tymczasem w wielu 
krajach ruch m/m jest całkowicie 
zautomatyzowany. Niedostateczne 
uwielokrotnienie sieci dalekosiężnej 
powoduje jej słabą, jak na współ
czesne wymagania, przepustowość. 
Urządzenia telefonii nośnej pracują 
n:estabilnie. są nietypowe, często
kroć przestarzałe, wj-magają prz.ez 
to zwiększonego zatrudnienia i do
datkowych remontów.

Na tym tle należałoby się zasta
nowić, co bardziej się per saldo 
opłaci gospodarce narodowej: insta
lowanie tańszych urządzeń krajowej 
produkcji o niskich parametrach 
technicznych, co pociąga za sobą 
znaczne dodatkowe wydatki, czy też 
rozszerzanie importu dobrze pracu
jących urządzeń z krajów RWPG.

Inną ważną przyczyną niedosta
tecznie rozwiniętej i nie najlepszej 
Jakościowo pracy central m/m jest 
omówiony już zbyt wolny ' rozwój 
telefonii miejscowej.

Analizując okres ubiegły należy 
stwierdzić, że czasy oczekiwania na 
rozmowy m/m i ilości rozmów nie
doszłych do skutku są'jeszcze bar
dzo -wysokie, mimo że 50 proe. 
wszystkich rozmów m/m odbywa 
się ł^TS w ruchu automatycznym 
m/m l okręgowym.

Garść tych uwag ! Informacji po
daliśmy dlatego, aby skonfrontować 
poziom łączności osiągnięty — z po
ważnymi zadaniami, jakie na tele
komunikację nakłada uchwała V 
Zjazdu. Pozostaje zastanowić się, 
jakimi drogami spełnimy słuszny 
postulat partii. Nie jest to zadanie 
łatwe, zwłaszcza w świetle tego, że 
obecny plan 5-letni w zakresie roz
woju urządzeń łączności nie będzie 
wykonany. Tymczasem zrealizowa
nie uchwały V Zjazdu winno przy
nieść. moim zdaniem, wprawdzie nie 
w pełni, ale w znacznym stopniu, 
przywrócenie i zachowanie propor
cjonalności rozwoju łączności w 
Stosunku do gospodarki narodowej 
oraz wyraźne zwiększenie wskaźni
ka zaspokojenia potrzeb przemysłu 1 społeczeństwa w dziedzinie telefo
nizacji kraju.

W'tym celu należy dokonać znacz
nego postępu w automatyzacji ru
chu w telefonii miejscowej. W 1968 
r. mieliśmy centrale miejscowe zau
tomatyzowane w 76.2 proc„ a pod 
koniec obecnej pięciolatki osiągnie
my 83,4 proc. Do 1975 r. powinniś
my zdobrć się na wybitny skok w 
tej dziedzinie, co najmniej dwukrot
nie większy od wyżej opisanego, 
włącznie z automatyzacją, znacznej 
części central wiejskich. Również i 
w mchu międzymiastowym postęp 
winien być tak duży, aby można 
było zagwarantować szybkie połą
czenie między dowolnymi abonenta
mi w ważniejszych ośrodkach kraju. 
W tym celu m.in. stawia się na kie
runek kompleksowej automatyzacji 
ruchu telefonicznego na terenie po
szczególnych powiatów. Konieczna 
będzie Istotna poprawa łączności te
lefonicznej na wsi, co zapewni się 
przez wybitne rozszerzenie całodo
bowej obsługi. obejmując tym 
znacznie większą niż obecnie liczbę 
abonentów. Należy, wprowadzić no
woczesne systemy łączeniowe, a sieć 
teletransmisyjną oprzeć na technice 
telefonii nośnej dużych krotności, 
zwiększając wykorzystanie w tym 
celu kabli koncentrycznych 1 Unii 
radiowych.

Muszą wybitnie wzrosnąć dostawy 
central miejscowych automatycz
nych. W latach 1966—1970 dostar
czonych zostanie tylko 315 tys. nu
merów central automatycznych, w 
tĄnn zaledwie 51 tys. numerów sy
stemu krzyżowego, znacznie poniżej 
planu perspektywicznego.

Trzeba powiedzieć, te resort łącz
ności stale forsował wyższe zada
nia. ale bezskutecznie. Także i w 
założeniach generalnych na okres 
1971—75 określono poważny skok: 
przyrost 785 tys. numerów central 
automatycznych, z czego 950 tys. w 
systemie krzyżowym. Cóż stąd, kie
dy już wstępna minimalna koncep

cja planu pięcioletniego zmniejszyła 
tę pierwszą pozycję do 600 tys. NN, 
a ostatnią do 330 tys. NN. A jaka 
będzie rzeczywistość? W obecnych 
warunkach naszego przemysłu tele
technicznego — któż to wie. Od 
długich lat mówi się o centralach 
Crossbar, produkuje się coś niecoś, 
kilka stacji znajduje się w ekspery
mentalnej eksploatacji — ale przy
szłość, Jak na razie, nie jest całkiem 
Jasna. Resort łączności postuluie 
zakup central z importu, na razie
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w granicach 65 tys NN do zainsta
lowania w fatach 1969—19 72.

Nawet gdyby udaio się wyżej na
kreślone wstępnie zamierzenia wy
konać. na pełną automatyzację tele
fonicznego ruchu miejscowego i na 
przyzwoity europejski poziom tele
fonizacji przyjdzie riam poczekać do 
lat osiemdziesiątych. Na razie wy
suńmy postulat szybszego tempa 
teleionizacji aniżeli przewiduje to 
minimalistyczna koncepcja wstępne
go projektu pięciolatki, wyższe ani
żeli nawet generalne założenia re
sortu łączności: postawmy sobie 
osiągnięcie w 1975 r. stanu ok. 3.0 
rnln aparatów telefonicznych, co 
równa się ok. 1,7 min abonentów. 
Dałoby to 100 proc, większy przy
rost abonentów, aniżeli w bieżącej 
5-latce. V.tedy mamy szanse osiąg
nąć gęstość telefoniczną 4,5—4.7,

Wzrost,. tempa telefonizacji musi 
obejmować także i wieś. W okresie 
1966—1970 przybędzie zaledwie' 25 
tys. wiejstelełr abonentów, postuluję 
na pięciolatkę 1971 — 1975 co naj
mniej 50 tys. Pozwoli to na stelefo- 
nizowanie m.in. wszystkich 40640 
sołectw, z których dziś zaledwie 26 
tys. jest wyposażonych w telefon. 
Program dalszej telefonizacji wsi na 
przyszły okres pięcioletni powinien 
zapewnić, z pomocą centralek auto
matycznych bądź ręcznych, co naj-

Konie i siła pociągowa 
w rolnictwie

Główny Urząd Statystyczny wydał 
ciekawe opracowanie pt. „Konie i 
siła pociągowa w rolnictwie". Pu
blikacja ujmuje dane statystyczne 
charakteryzujące zmiany pogłowia 
koni (według wieku) w naszym kra
ju. Również zamieszczone zostały 
dane o liczbie traktorów, zasobach 
żywej 1 mechanicznej siły pociągo
wej w przeliczeniu na jednostki po
ciągowe oraz o zmianach zachodzą
cych w poziomie i stopniu zmecha
nizowania siły pociągowej.

Pod względem liczebności koni w 
rolnictwie, Polska znajduje się na
dal w czołówce światowej. Pogło
wie koni w latach 1946—1968 (po 
stratach wojennych wynoszących 
49.5 proc, w stosunku do stanu i 
1938 r.) ulegało różnym zmianom. 
Najwyższy poziom osiągnęło w 1951 
roku, kiedy to mieliśmy 2 870 tys. 
koni.

W czerwcu 1968 r. ogólny stan 
koni wynosił 2 672,6 tys. (najwięcej 
koni było w województwach: war
szawskim — 316,2 tys., lubelskim 
— 312 tys.. poznańskim — 231,1 
tys., kieleckim — 230,8 tys., biało
stockim — 222.9 tys.; najmniej na
tomiast w województwach: szcze
cińskim — 55.1 tys., katowickim — 
58 tys., zielonogórskim — 67,5 tys., 
fidańskim — 68,7 tys. oraz w kosza- 

ińskim — 68,8 tys. sztuk).
Z ogólnego stanu konk (2 672^ 

tys.) — 2 564.8 tys. było w Indy
widualnych gospodarstwach rol
nych. 89,1 tys. w państwowych go
spodarstwach rolnych, a pozostałe 
10,2 tys. u innych użytkowników.

Duży wpływ na kształtowranie się 
ogólnego stanu pogłowia koni w rol
nictwie w poszczególnych latach 
wywierał eksport koni do innych 
krajów. Polska eksportuje konie 
rzeźne, robocze 1 hodowlane, nrze- 
ważający udział etanowią Jednak 
konie rzeźne, w latach 1955—67 
wyeksportowaliśmy 385 tys. koni, z 
czego 75,8 proc, stanowiły konie 
rzeźne.'

W 1967 roku ceny koni w tran
sakcjach wolnorynkowych w po
szczególnych województwach kształ
towały sie od 10,2 tys. zł (poznań
skie) do 13,3 tys. zł (opolskie). Sto
sunkowo wysokie ceny koni wystę

mniej 1 aparat w każdym państwo^ 
wym gospodarstwie rolnym, ośrod
ku maszynowym, w zakładach pra
cy zlokalizowanych na wsi. w każ
dej szkole i placówce służby zdro
wia, w każdym ważniejszym punk
cie skupu 1 obrotu towarowego. W 
konfrontacji z dzisiejszym, wysoce 
niezadowalającym stanem na' tym 
odcinku, program taki Jest ambit
ny. ęczknlwiek nawet przy pełnej 
Jego realizacji nasza wieś w 1975 r. 
w stosunku do krajów rozwiniętych 

będzle Jeszcze słabo atelefonizowa- 
na. Niestety, telefonizacja wsi jest 
bardzo kosztowna.

Cały, wyżej nakreślony wstępnie, 
program rozwoju telefonii, ma m.in. 
r.a celu złagodzenie (jeżeli jeszcze 
nie likwidację) szeregu dysproporcji 
w zakresie telefonizacji kraju; mię
dzy poszczególnymi regionami, miej
scowościami; między systemem roz
woju środków techniczno-eksploatacyjnych a ekonomiką (rozbudowa 
nie zawsze poparta należytą kalkulacja ekonomiczną); dysproporcje 
między miastem i wsią, między sie
cią liniową a urządzeniami stacyj
nymi. pomiędzy telefonią miejscową 
a telefonią międzymiastową. W nowym planie 5-letnim należy wyko
rzystać szansę i nadać bardziei pro- 
porc tonalny kształt całemu syste
mowi łączności telekomunikacyjnej 
kraju.

Automatyzacja ruchu m/m prze
biega u nas powoli, przy tym cen
tra! automatycznych jeszcze nie po
siadamy. Na razie automatyzujemy 
teń ruch z pomocą systemu „mia- 
sto-miasto”, z tym. że posiadamy 17 
relacji obukierunkowych (17 x 2) 1 
15 relacji jednokierunkowych. Próez 
tego możemy uzyskać połączenie — 
bez pośrednictwa telefonistKi — 1 
Berlinem i Pragą.

powały ponadto w województwie 
katowickim (12,9 tys. zł), wrocław- 
kim i krakowskim (12,2 tys. zł) oraz 
w białostockim (12.1 tys. zl).

Utrzymanie wysokiego stanu po
głowia koni stanowi poważne ob
ciążenie bilansu paszowego. Szacu
je się. że na utrzymanie całego po
głowia koni w roku 1950/51 należało 
przeznaczyć całkowitą produkcję z 
ok. 10,8 proc, ogólnej powierzchni 
użvtków rolnych, a w roku 1967/68 
z ok. 9,9 procent. Zapotrzebowanie 
paszy na utrzymanie 1 konia ro
boczego wzrosło z 1 759 jednostek 
owsianych w roku 1950/51 do 2 531 
jednostek w roku 1966 67. Wzrost 
zapotrzebowania paszy był spowo
dowany zwiększonym wykorzysta
niem koni, wynikającym ze wzro
stu produkcji rolniczej i transpor
tu rolniczego.

W latach 1950—1967 następował 
stały wzrost wyposażenia rolnictwa 
w traktory. W okresie tym liczba 
traktorów w rolnictwie zwiększyła 
się o 122.8 tys. sztuk i wzrosła po
nad 5-kpotnie w porównaniu ze sta
nem w 1950 roku. Na jeden trak
tor przeliczeniowy przypadało w 
1967 r. ok. 111 ha użytków rolnych, 
wobec 264 ha w 1960 r. i 802 ha 

.w 1950 roku. Równolegle ze wzro
stem wyposażenia rolnictwa w trak
tory występuje zmiana struktury 
siły pociągowej. W 1967 r. udział 
mechanicznej siły pociągowej, wy
nosił w całym rolnictwie 28.8 proc, 
ogólnych zasobów żywej i mecha
nicznej siły pociągowej, podczas 
gdy w 1950 roku wynosił on tyl
ko 6,2 procent.

W 1967 r. ogólna waga masy to
warowej określonych produktów i 
towarów wymagająca użycia ży
wej lub mechanicznej siły pociągo
wej wynosiła ok. 84 tony na jed
nostkę pociągową i zwiększyła się 
w porównywalnym zakresie a 1960 
roku o ok. 24 proc.

W latach 1950—1966 średnie rocz- 
ne tempo przyrostu liczby trakto
rów w Polsce wynosiło ok. 10,3 pro
cent. Średnie roczne tempo spadku 
pogłowia koni było u nas najniż
sze (poza Jugosławią i Turcją) spo
śród wszystkich krajów europej
skich i wynosiło zaledwie 0,5 pro
cent. podczas gdy w NRF wynosiło 
ono 8.8 proc., w Czechosłowacji — 
7.1 proc:, w NRD — 6.2- proc., na 
Węgrzech — 5.5 proc., a w Bułgarii 
— 4.7 proc. W Polsce Jeden traktor 
zastępował przeciętnie 1,9 konia, na

Również 1 w tej dziedzinie, resort 
łączności, nauczony smutnymi do- 
świadczenlaml . dotychczasowych 
„plenów”, „umów" I „zobowiązań” 
przemvslu, postuluje zaimportowa
nie w latach 1971—75 siedmiu cen
tral m/m automatycznych typu 
krzyżowego — niezależnie od dal
szej automatyzacji ruchu systemem 
„miasto-nuasto”.

Obok tak pomyślanej rozbudowy 
ma nastąpić modernizacja istnieją
cej sieci m/m przez zwiększenie 
udziału łączy nośnych (wielokrot
nych) w ogólnej liczbie łączy, a to 
z 16 proc, w 1970 r. do 26 proc, w 
1975 r. Jak widzimy, i ten program 
nie jest bynajmniej bulwersujący. 
Tempo modernizacji powinno być 
znacznie szybsze, jeżeli chcemy 
przestać bvć kopciuszkiem w tele
komunikacji. Nie uratuje przecież 
srtuacji budowa 300 dalszych ręcz
nych stanowisk m/m.

Inna jeszcze, nie załatwiona, spra
wa- tranzyt telekomunikacyjny, 
ońecnle slaby. Jego możliwości nie 
są wykorzystywane. Konieczne jest 
poważne zwiększenie środków na 
ten cel.

Telegraf. Jest to ta dziedzina łącz
ności telekomunikacyjnej, która rozwija się. w sposób prawidłowy, bez w<ęk«zyrh zakłóceń Proces automa
tyzacji ruchu telegraficznego prze
biega sprawnie, całkowicie w opar
ciu o sprzęt zagraniczny — central 
telegraficznych nie produkujemy, a 
sieć zaspokaja pełne zapotrzebowa
nie społeczeństwa na usługi; ruch 
telegramowy nie Jest niczym ogra
niczany.

Hamowany Jest natomiast ruch 
telexowy ze względu np brak odpo
wiednich środków irtłrestycyjnych 1 
na niedorozwój sieci telefonicznej, 
która stanowi bazę dla tworzenia 
si^i łączy telegraficznych. W 1965 
r. było u nas 1800 abonentów telezu, 
w 1970 r. przewiduje się 4000, a w 
1975 — 10500. Pomimo znacznie ros
nącego tempa przyrostu — wszystko 
to kształtuje się znacznie poniżej 
zapotrzebowania. I znacznie poniżej 
stanu osiągniętego przez wiele tn- 
nvch krajów. Tyle, że usługa ma 1 
u nas „zielone światło”. 1 będzie sy
stematycznie, nieprzerwanie rosnąć 
w dalszych pięciolatkach.

Na telekomunikację wydatkujemy 
z pub inwestycyjnej 4,8 mld zł w 
bieżącym pięcioleciu. Na okres 
1971—75. żeby spełnić pokładane w 
nim nadzieje, resort powinien otrzy
mać. moim zdaniem, ok. 14 mld zł. 
tj. więcej niż przewiduje wstępna 
koncepcja planu. Oczywiście, jedno
cześnie należałaby uwzględnić sto
sowne dofinansowanie przemysłu 
teletechnicznego i zabezpieczyć od
powiednią pulę dewizową. Struktu
ralnie biorąc, nakłady na telefonię 
m m powinny wzrosnąć w więk
szym tempie, aniżeli na telefonię 
miejscową, telegrafię, no i pocztę. 
O poważnym wzroście tempa doin
westowania radia i telewizji była 
już mowa.

Telefonia Jest to wyjątkowo do
chodowa branża. W latach 1961—- 
— 1970 przyniesie ona zysk w wyso
kości ok. 9,5 mld zł. Nawet po kal
kulacyjnym uwzględnieniu pokrycia 
Inwestycji i remontów kapitalnych, 
które wyniosły ok. 5 mld zł efek
tywność „na czysto” wyraża się su
mą 4,5 mld zł. Inwestowanie w te
lefon — to dobry Interes dla pań
stwa. W pięcioleciu 1971—75 efek
tywność ekonomiczna telefonii, mi
mo zwiększenia tempa Inwestowa
nia. uwydatni się jeszcze bardziej, 
zważywszy, że dochody s usług 
Węgrzech — 7,7 konia, w Bułgarii 
— 7,1 konia, a w ZSRR — 4,5 ko
nia.

(j.w.)

Nasze sołectwa
„Sołectwa 1 sołtysi” to już 15 po

zycja z serii GUS „Statystyka Re
gionalna”. Publikacja ta zawiera 
podstawowe informacje o sołec
twach 1 sołtysach, uzyskano z ba
dania przeprowadzonego na prze
łomie lat 1967/1968. Na podstawie 
tych badań Informowaliśmy już w 
ub. roku (ŻG nr 45/68) o samych 
sołtysach, dziś — parę danych o 
sołectwach U wydanej już publika
cji).

Otóż mamy w kraju niemal 40 
tysięcy sołectw (przypadających na 
ponad 5 tys. gromadzkich rad na
rodowych). Najliczniejszą grupę (36 
proc.) stanowią sołectwa, których 
ludność liczy bd 200 do 400 osób, 
33 proc, sołectw liczy poniżej 200 
osób, 22. proc, od 400 do 800 osób 
i tylko 9 proc, ponad 800 osób- Naj
więcej sołectw małych jest w wo
jewództwach warszawskim 1 bia
łostockim, natomiast najwięcej so
łectw dużych mamy w wojewódz
twach krakowskim, rzeszowskim 1 
katowickim.

Warto nadmienić, że 04 proc, lud
ności zamieszkałej w sołectwach — 
a więc na wsi — utrzymywało się 
z pracy w rolnictwie, a 36 proc, ze 
źródeł pozarolniczych. Najwięcej 
sołectw, w. których ludność utrzy
mująca się ze źródeł pozarolniczych, 
stanowi 50 proc, i więcej, mają wo
jewództwa: katowickie (74 proc.), a 
następnie opolskie (36 proc) 1 kra
kowskie (31 proc.).

Najliczniejszą grupę stanowią so
łectwa. w których gospodarstw rol
nych jest mniej niż 50 (sołectw ta
kich było 41 proc.). Te małe so
łectwa były stosunkowo najlicz
niejsze w woj. szczecińskim, biało
stockim. koszalińskim 1 olsztyń- 
skim. Natomiast sołectw, w któ
rych Jest 100 i więcej indywidual
nych gospodarstw rolnych było oko
ło 10 tys.. co stanowi 25 proc. Naj
więcej takich sołectw posiadają 
województwa: lubelskie, krakow
skie, kieleckie i rzeszowskie.

Przeszło 30 tys. (a więc tray 
czwarte) sołectw posiada kółka rol
nicze. Najwyższym odsetkiem cha
rakteryzuje się tu: krakowskie (w

wzrosną 50—55 proe.,, a koszty 
znacznie mniej. Pomimo śe PR 
„Polska Poczta, Telegraf l Telefon* 
nosi podwójny charakter: przedsię
biorstwa na rozrachunku gospodanę 
czym — oraz użyteczności publicz
nej, panuje w nim solidny reżim 
oszczędnościowy, może nawet Zbyt 
ostry, J ko że nie povflnno się ża
łować, j ’k to jest dotychczas, środę 
Iłów na poprawę jakości usług.

Poczta, środki inwestycyjne pngM 
anawane na tę gałąź łączności, aą 
minimalne. W większości przeznaczy 
się je w latach 1971—75 na budowę 
nowych urzędów dworcowych w 
Warszawie, Łodzi i Krakowie. Prze
pustowość poczty na dworcach ko- 
lejowych to sprawa numer l, także 
i ze względu na elektryfikację kolei.

Rozwój sieci placówek pt jest 
hamowany trudnościami w uzyska
niu lokali na ten cel. Mimo to, ce
lem poprawy obsługi klientów; 
zwiększy się liczbę placówek, a tym 
samym ulegnie zmniejszeniu przy- 
padający na 1 urząd pt obszar I 
liczba ludności. M.in. postuluje się 
przynajmniej jedną placówkę pt na 
obszarze każdej gromadzkiej rady 
narodowej, rozszerzy się godziny 
służby zewnętrznej placówek na te
renie większych miast a obsługi te- 
lefonieznej — na wsi. Poprzez uru
chamianie dodatkowych okieneW 
zmniejszy się czas oczekiwania in
teresantów w kolejkach, zwłaszcza 
w szczytach obciążenia ruchu, w 
okresach największego nasilenia 
klientów.

Dużą pomocą w tym zakresie, JaM 
też i“w ruchu telekomunikacyjnym; 
stało się zniesienie limitowania za
trudnienia w tych służbach. Resort 
występował o rozszerzenie tej zasa
dy na niektóre inne jeszcze służby 
łączności, ale z uporem wartym lep
szej sprawy systematycznie tę kon
cepcję odrzucano, pomimo że re
sort ma na uwadze głównie zatrud
nienie kobiet.

Wyżej nakreślone kierunki dzia
łania stanowić mają uzupełnienie 
niedostatecznie jeszcze rozwiniętej 
sieci placówek pt w porównaniu 
z wielu innymi krajami, przede 
wszystkim w miastach, a to m.in. 
ze względu na szybko rosnącą liczę 
bę mieszkańców.

Poważną bolączką Jest problem 
doręczania poczty, z uwagi na cięż
ką pracę i niskie wynagrodzenia; 
Dziś pozyskanie do pracy na stano- 
w.sko doręczyciela, to duża sztuka; 
Ogromny odpływ kadr zmusza do 
poszukiwania całego wachlarza 
środków zapobiegawczych.

Następny problem — to ciągi* 
będąca w powijakach mechanizacja 
szeregu procesów technologicznych, 
Jak rozdział paczek i listów na kie
runki, transportery dla przyspiesze
nia za- i wyładowania poczty z wa
gonów; kopciuszkiem jest nadal 
mechanizacja prac przy okienkach 
pocztowych — resort niemal nie 
otrzymuje maszyn do liczenia, brak 
wag pełnouchylnych 1 automatów 
do sprzedaży znaczków. Cała ta 
,prawa mechanizacji 1 automatyza
cji minimalnie zaledwie, w stosun
ku do potrzeb, została zarysowana 
we wstępnej koncepcji ptanu 
1971—75.

*
Jak nietrudno z całokształtu ni

niejszej publikacji zorientować 81¼ 
rozważania w niej zawarte na te
mat 5-łaź ki 1971—75 noszą charak
ter wstępnych uwag 1 myśli, a cały 
ten złożony kompleks problemowy 
wymaga szerokiego i głębokiego 
przemyślenia i przedyskutowania.

którym sołectwa posiadające kół- 
ka rolnicze stanowią 90 proc.), rze
szowskie (90 proc.), lubelskie (85 
proc.), zielonogórskie (84 proc.), ka
towickie (82 proc.) i kieleckie (82 
proc). Natomiast do województw o 
najniższym odsetku sołectw posia
dających kółka rolnicze należą: ko
szalińskie (62 proc.) 1 olsztyńskie 
(66 proc).

W 26 tys. (65 proc.) sołectw a< 
sklepy spożywcze lub wielobranżo
we. Najbardziej rozwinięta jest sieć 
sklepów w województwach: opol
skim (95 proc, sołectw posiada te- 
go rodzaju sklepy), w rzeszowskimi 
(91 proc.) i w katowickim (90 proc.).; 
Najmniej sołectw posiadających' 
sklepy jest w woj. białostockim (33 
proc.) oraz warszawskim (48 proc.);

4,5 tys. sołectw ma siedzibę w tej 
samej miejscowości co i GRN, 1,< 
tys. sołectw znajduje się w odle
głości do 2 km od GRN, 17 tys. 
odległości 2-^5 km. 94 tys. w odle
głości 5—7 km, 56 tys. w odległo
ści 7—10 km. a 18 tys. w odległo» 
ścl .ponad 10 km.

Istotną sprawą dla mieszkańców 
wsi jest też fakt, czy w danej miej
scowości znajduje się telefon, przy
stanek autobusowy czy kolejowy; 
Ustalono, że 60 proc, sołectw po- 
siada telefony. Najbardziej stelefo- 
nizowane są sołectwa w wojewódz
twach: wrocławskim (96 proc.); 
opolskim (93 proc.) 1 zielonogór
skim (89 proc.). Sołectw, w któ
rych jest przystanek autobusowi 
lub kolejowy było 20,3 tys. (co sta
nowi 51 proc, ogółu sołectw, a lud
ność w nich zamieszkała stanowi 
66 proc, ogółu ludności wsi). Ale 
tylko 6.2 tys. sołectw posiada po
łączenia kolejowe lub autobusową 
z GRN.

Publikacja zawiera oczywiście 
bardzo wiele różnych innych da
nych (np. dotyczących różnych) 
wskaźników produkcji rolniczej); 
Całość liczy 590 stron i składa się 2 
2 części: uwag analitycznych orag 
tablic statystycznych (sołectwa I 
sołtysi wg województw i wg powia
tów a także wg gromad; w tynf 
tablica gromadzka Uczy 225 strony 
Cena publikacji — 25 zł.
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EKSPERYMENTY - ZAMIARY I EFEKTY

Ekonomiczna treść
eksperymentu

TADEUSZ BAUM8ERGER

W
POŻYTECZNEJ dyskusji 
zainicjowanej przez Re
dakcje ŻYCIA GOSPO
DARCZEGO pod ogól
nym hasłem „Ekspery
menty — zamiary i efek-

ty” opublikowałem artykuł pt. 
„Miernik pracochłonności i gospo
darowanie praca żywa”. Nawiązu
jąc do inaugurującego ten cykl ar
tykułu p. Z. S i e m k a (ŻG nr 24/ 
68) i wnikając w jego twórcze in
tencje. a w szczególności afirma- 
cję potrzeby doskonalenia systemu 
mierników i opartego na nich' sys
temu planowania, rozumiałem rów
nież Jego uzasadniony niepokój co 
do trafności wvboru miernika pra- 
cochłonrfości produkcji. W moim 
artykule (ŻG nr 34. sierpień 1968) 
— na przykładzie teoretycznych o- 
pracowań i praktycznych doświad
czeń przemysłu okrętowego — usi
łowałem przedstawić w Jakim stop
niu uściślenie pewnych pojęć i ka
tegorii ekonomicznych oraz spre
cyzowanie warunków bezbłęd
nego funkcjonowania systemu pla
nowania opartego na nowych mier
nikach — mogą zbliżyć nas do o- 
siagniecia zamierzonego celu. Ja
kim niewątpliwie jest usprawnienie 
systemu planowania.

Celem moim była próba wykaza
nia zasadniczej przydatności mier
nika produkcji opartego na pomia
rze pracochłonności. Jednakże, z 
uwzględnieniem szeregu uwarun- 
k o w a ń. Szczególna uwagę zwró
ciłem na konieczność jednoznacz-
nego zdefiniowania miernika. Pod- 

moment niezmiennościkreślajac 
miernika 
su (stad 
cowaniu

w ustalonym okresie cza- 
polożenie w moim opra- 
akcentu na pojęciu tzw.

pracochlonności bazowej, i 
technologicznej w ścisłym

nie 
tego

słowa znaczeniu). Usiłowałem rów
nież wyeksponować obiektywnie 
wvsteoujace trudności w jego usta
leniu i stosowaniu. Wreszcie prag
nąłem zwrócić uwagę na maksy- 
malre (w aktualnym stanie po
szukiwań prawidłowego miernika 
produkcji) zobiektywizowanie rela
cji miedzy wielkością i dynamiką 
wyrażonej w nowym miernikupro- 
dukcji. a zmianami zatrudnienia. 
Podkreśliłem również na ogół nie
doceniana wagę czynnika orga
nizacyjnego w zespole ele
mentów warunkujących prawidło
we funkcjonowanie miernika. Te
mu ostatniemu zagadnieniu po
święciłem szczególna uwagę, wręcz 
przestrzegając — znowu na przy
kładzie doświadczeń przemysłu _o- 
krętowego — przed nieuzasadnio
nym optymizmem w określaniu za
kresu prac organizacyjno-technicz
nych, jakie muszą bezwarunkowo 
wyprzedzać zastosowanie miernika 
pracochłonności w praktyce planis
tycznej.

Suma doświadczeń przemysłu o- 
Irrętowego, który jak wiadomo to
rował drogę w przemyśle maszyno
wym poszukiwaniom postępowego 
miernika produkcji — doświadczeń 
dodatnich i ujemnych — zobowią
zuje w sposób szczególny działaczy 
gospodarczych tego przemysłu do 
przekazywania ich w tym zakre
sie wiedzy reprezentantom innych 
branż przemysłu maszynowego i 
ciężkiego, które — szczególnie na 
tle decvzii KERM z lipca 1968 r. 
— wcześniej czv późnie, podejmą 
prace nad. przebudowa swego syste
mu planowania w oparciu o nowy 
miernik produkcji. Obowiązek wy
miany doświadczeń traktuję jako 
Oczywisty obowiązek społeczny.

W artykule muslałem z koniecz
ności pominąć szereg czynników 
natury nieobiektywnej, zniekształ
cających ostateczny efekt ekspe
rymentu w przemyśle okrętowym, 
a wynikłych w pewnym stopniu z 
nie dość aktywnego stosunku nie
których ogniw przemysłu okręto
wego wobec kompleksu zadań, ja
kie realizacja nowych zasad eks
perymentalnych z sobą nieuchron
nie niosła. Stad ograniczyłem się 
w moim opracowaniu do najważ
niejszych sformułowań ogólnych, 
dalekich od próby analizy. Sadzi
łem również, że artykuł mój wi
nien przyczyt^jć się do pokonania 
niektórych oporów w podejmowa
niu pełnej odpowiedzialnoś
ci za skutki wdrażania no
wych zasad planowania produkcji 
środków na produkcję.

Zasadnicza myśl wyrażona w 
moim artykule, szczególnie odnoś
nie konieczności stworzenia mecha- 
nizmu agregującego produkcje przez 
t.zw. „przeliczeniowa” wielkość 
produkcji — jest uprzedzeniem w 
pewnym sensie przyjętej tako już 
obowiązującej formuły t.zw. „ceny 
przerobu”, która Jest niczym Innym 
jak pewna forma wyrażenia mier
nika pracochłonności produkcji, ale 
z włączeniem czynnika nakładu 
funduszu płac.

W numerze 4/69 ŻYCIA GOSPO
DARCZEGO — Tadeusz Roth po
sługując się nie tyle metodami 
właściwymi dyskusji ekonomicznej, 
co instrumentami typowymi dla e- 
gzegezy tekstów biblijnych, podjął 
krytykę moich sformułowań, impu
tując przekazanym przeze mnie in
formacjom ich nieścisłość, z wi
doczna sugestia, że informacje te 
„oparte sa na praktycznych do
świadczeniach jednostek ekspery- 
mentującYch”. Artykuł mój miał 
oczywiście charakter dyskusyjny, 
stad oczywiste było z mej strony 
oczekiwanie na krytyczny odzew 
ekonomistów — teoretyków i prak
tyków. Miałem jednak prawo ocze
kiwać krytyki rzeczowej i twórczej.

T. Roth artykuł swój ukierun
kował na dwa cele: pierwszym--było 
uzasadnienie, iż zawarte w moim

Żadne z tych wymagań nie zosta
ło podważone przez T. Rotha. który
w poszukiwaniu możliwych 
dynej nieścisłości dopatrzył 
fakcie, iż w proponowanej 
mnie definicji miernika dla

luk je- 
się w 
przeze 
plano-

wania nie użyłem dodatkowo słowa 
.....i rozliczania” (produkcji, 
wydajności pracy, funduszu płac). 
Elementarnie obytemu z przemy
słem ekonomiście nie nąleży uza
sadniać, iż miernik znajduje zasto
sowanie zarówno w sferze plano
wania jak rozliczania wyników re
alizacji zadań planowych, oraz że 
w obu tvch sferach miernik musi 
być identyczny. Nie uważałem za 
konieczne podkreślanie tej oczy
wistej sprawy.

Jednym z najbardziej znamien
nych dla rozumowania autora ar
gumentów mających uzasadnić rze
komo popełniony przez mnie błąd 
w określaniu zakresu stosowania 
miernika pracochłonności, jest m. 
in. stwierdzenie, że .....eksperymen
tujące przedsiębiorstwa z powodze
niem (podkreślenie moje — T.B.)
rozwiązały te 
o zagadnienie 
dukcii przy 
miernika.

Autor może

zagadnienia”. Chodzi

pomocy omawianego

istotnie z partykular-
nego podwórka z zadowoleniem 
stwierdzić pełne powodzenie 
praktyki rozliczania produkcji. O- 
kreślenie „powodzenie” jest jednak 
określeniem w tym przypadku 
względnym. Byłoby bezwzględne, 

gdyby tę samą skalę wartościowa
nia zjawi«k ekonomicznych zechcie- 
li i obiektywnie mogli przyjąć 
wszvscy partnerzy układu: autor, 
zjednoczenie, a nade wszystko — 
finansuiące oddziały banku. Nieste
ty kryteria oceny „powodzenia" w 
systemie rozliczania produkcji są 
nieco inne dla T. Rotha i pozosta
łych wvnrenionvch czynników. Sład 
zadowolenie autora z „powodzenia”
— musi pozostać jego i 
leniem.

Zarzut, Iż definicje 
graniczyłem do sfery 
nie całego asortymentu

samozadowo-

miernika o- 
wyrobu a 
produkcji —

artykule tezy, to informacje
nieścisłe lub odbiegające od rzeczy
wistego stanu rzeczy...”, drugim zaś 
celem — zaprezentowanie aglome
ratu koncepcji związanych z prze-
budowa skądinąd obiektywnie
potrzebna — systemu plac w prze
myśle okrętowym. Jakie to nieścis
łości zdołał T. Roth odnaleźć w 
toku wielomiesięcznej pracy ba
dawczej nad tekstem mego arty
kułu?

Określając minimum wyma
gań. jakie należy stawiać wobec 
nowej konstrukcji miernika, kon
sekwentnie przeprowadziłem anali
zę każdego z nich. Były nimi:

a) porównywalność miernika w 
czasie 1 w tym celu uzasadniałem 
potrzebę zastosowania pojęcia pra
cochłonności t.zw. bazowej (któ
rej inna, pochodna forma wyraże-
nia test aktbalnie w świetle
KERM — t.zw. „cena przerobu”;

b) wymierność pracochłonności 
zawartej w normach Jednostko
wych wyrobów, a wiec możność 
praktycznej kontroli prawidłowoś
ci obmiaru produkcji i Jej dyna
miki;

c) możliwość agregowania pro
dukcji wyrażonej w nowym mier
niku w skali branżowej i ponad- 
branżowej.

jest dla mnie zrozumiały na tle 
tendencji, jakże gospodarczo dla 
przemysłu dotkliwych, mianowicie 
nadmiernego rozszerzania sfe
ry zastosowania miernika praco
chłonności na te pozycje asorty
mentowe planu produkcyjnego (wy
robów i usług), które nie noszą 
charakteru wartości nowo wytwo
rzonych, a które — bez względu na 
stopień technicznej wymiemości 
ponoszonych nakładów pracy — u- 
siłuje się wtłoczyć w sferę pro
dukcji zakładowej objętej nowym 
miernikiem. Intencja autora, zrozu
miała tylko dla Czytelników dosko
nale obeznanych z praktyką i wy
nikami ekonomicznymi przemysłu 
okrętowego, jest tu oczywista. Im 
właśnie, niegospodarnym próbom 
rozszerzania woluminu asortymen- 
towego planu produkcji zakładowej, 

- przez „wzbogacenie” go o trudne 
do uzasadniania, a już wręcz nie
możliwe do znormowanfa pozrcje 
(aż do mierzenia pracochłonności... 
obsługi międzynarodowych targów 
1 wystaw) — należy przypisać nie
która trudne do uzasadnienia sku
tki gospodarowania orzy zastoso
waniu nowego miernika.

Rzeczywisty stosunek autora do 
sprawy wyniku ekonomicznego, 
jaki może przynieść stosowanie no
wego. obiektywnie skomplikowa

nego miernika — znalazł więc nie
zamierzony choć przekonywający 
wyraz w zawoalowanym zarzucie

T. Rotha odnośnie zredukowania w 
mojej definicji skali zastosowania 
miernika pracochłonności do w y- 
r o b ó w. jako realnych i efektyw
nych wartości nowo wytworzonych. 
Ó ile bowiem celem moim było 
jednoznaczne związanie pojęcia pra
cochłonności z wyrobem, to z tre
ści wywodu nie wynikało ograni
czenie pola zastosowania miernika 
wyłącznie do wyrobu. Plan produk
cji zakładowej obejmuje również 
usługi. W tej sytuacji faktyczny za
kres stosowania miernika praco
chłonności jest zdeterminowany u- 
stalonym z góry zakresem tzw. pro
dukcji zakładowej. obejmującej, 
jak wiadomo, zarówno wyroby 
gotowe stanowiące produkcję towa
rową. jak zapas robót w toku, pro- 
totvpv. oprzyrządowania itp.

O zrozumiałości dla każdego eko
nomisty i technika mojej intencji 
w sformułowań’,! definicii mierni
ka, przez związanie go przede 
wszystkim z wyrobem (jako warto
ścią realnie nnwo wytworzoną. a 
stanowiącą zasadniczy cel działal
ności produkcyjnej) — świadczy m. 
In. merytoryczna zgodność mojej 
definicii z określeniem m1ern’ka 
produkcji w decyzji KERM'1968: 
„1. Wprowadza się dla celów (...) 
m*emik produkcji ..netto” zwany 
dalej ceną przerobu”. I dalej: „2. 
Cena przerobu dla konkretnego 
wrrobu (nodkreślenie moje — 
T. B) jest iloczynem (...)”.

Gdzież zatem owa inkryminowa
na nieścisłość definicji?

Podtrzymuję wyrażone w arty
kule stwierdzenie. Iż agregowanie 
produkcji na szczeblu, branżowym 
lub ponadbranżowym bezpośre
dnio przy zastosowaniu czystego 
miernika pracochłonności (nawet 
tzw. bazowej) — może być obar
czone poważnym błędem. Jest to 
już dzisiaj prawda dostatecznie zna
na 1 uznana, by ją dodatkowo uza
sadniać.

W pierwszym etapie stosowania 
nowego miernika uniknięcie tego 
błędu było niemożliwe, a to z bra
ku mechanizmu agregującego, a

ściślej — niemożności zastosowani* 
go w pierwszym etapie reformy 
systemu planowania. Sygnalizowa
łem jednak nieodzowność zastoso
wania tego mechnizmu w postaci 
tzw. produkcji przeliczeniowej. 
Koncepcję tę utrwala — lecz w 
pośtaci tzw. ceny przerobu — de-, 
cyzja KERM z lipca 1988 r. w od
niesieniu do całego przemysłu ma
szynowego w Polsce.

W związku z tym. w sytuacji 
aktualnego (sierpień 1968 r.) bra
ku czynnika agregującego — w ta
belce porównawczej wskaźników 
wrzosu produkcji zjednoczenia w 
latach 1968.—69 — z konieczności 
musiałem produkcję wyrazić w su
mie pracochłonności zakładowej i 
sumie pracochłonności globalnej. 
Celem porównania było wykazanie 
skutków zastosowania obu mier
ników produkcji dla określenia dy
namiki zatrudnienia, nawet gdy nie 
zastosuje się Jeszcze prawidłowego 
mechanizmu agregującego.

Nie wnikając dalej w szczegóły 
wvwodu T. Rotha. trudno nie wy
razić żalu, iż opublikowany arty
kuł stanowi jeszcze jedno potwier
dzenie niedostatecznego poczucia 
współodpowiedzialności w niektó
rych kręgach pracowniczych w 
przemyśle okrętowym za nadanie 
właściwej ekonomicznie treści re
alizowanemu eksperymentowi go
spodarczemu. Zbyt wiele twórczych 
sil trwoniono na wydobycie z tzw. 
eksperymentu jego treści nie za
mierzonych. a przeciwstawianie się 
owemu niewłaściwemu stosunkowi 
do sprawy absorbowało siły kierow
nictwu przemrstu. tak potrzebne 
dla doskonalenia 1 rozszerzania 
eksperymentu gospodarczego.

Nie ulega wątpliwości, iż prze
mysł okrętowy jako pole doświad
czalne dla eksperymentu w dziedzi
nie planowania i stosowania nowe
go miernika produkcji Opartego na 
pracochłonności — stanowi obiekt 
o szczególnej (konstrukcyjnej, tech
nologicznej. kooperacyjnej, organi
zacyjnej) złożoności. Z drugiej jed
nak strony, podobnie jak trudno 
znaleźć bardziej skomplikowaną 
branżę — niełatwo odszukać prze
mysł o tak wysokim stopniu kon
centracji wysoko wykwalifikowa
nych sił inżynieryjno-technicznych 
I ekonomicznych, zdolnych zarów
no do opracowania nowatorskich 
koncepcji teoretycznych jak i do 
Ich praktycznego wdrażania, łącz
nie z kompleksem warunkujących 
sukces prac organizacyjnych i przy
gotowawczych. Warto jednak zwró
cić uwagę, że ogromne zasoby o- 
wych obiektywnie twórczych alt 
były i nadal są ukierunkowane na 
argumentacje typu negatywnego. Ich 
dowodnym przykładem jest m. in. 
fatalistyczny obraz Warunków re
alizacji produkcji w przemyśle o- 
kretowym. naszkicowany w pierw
szym rozdziale artykułu T. Rotha, 
z wyrazistą sugestią nieuchronno
ści pewnych zjawisk, które — jak 
na!eżv się domyśleć — trzeba PiZy J- 
mować z biernym poddaniem się 
Ich ekonomicznym konsekwencjom.

Dnuta cześć artykułu T. Rotha 
zawiera próbę naszkicowania kon- 
corcti nowego systemu nłzr tako 
jednego z elementów donetnfaj^- 
cych eksperyment gospodarczy.

Potrzeba kompleksowej ■ ręformy 
systemu planowania i zarządzani* 
w przemyśle okrętowym, refonny 
mającej zabezpieczyć warunki dl* 
wewnętrznie zgodnego systemu pla* 
nowanla zadań 1 
«mdneeo z nim systemu bodźców 
materialnych - jest od dawna do
statecznie uświadamiana, 1 to nie 
tylko wewnątrz aktywu gospodar
czego przemysłu okrętowego. Pod
jęty drugi etap reformy mtemu 
Synl zadość temu postulatowi 1 ma 
przy tym poważne szanse realizacji 
w stosunkowo krótkim okresie 
czasu.

I tu Właśnie — pma owotódo 
potraktowaną przez T. Rotha meto
dą krytyki — o czym była mowa wy
żej — leżv kolejne naruszenie za
sad ..fair play" w publicznej dys
kusji prasowej. Autor Jest dosta
tecznie zorientowany w genezie eks
perymentalnego systemu zarządza
nia w przemyśle okrętowym, w któ
rym __w pierwszym etanie — wyeli
minowano sferę nowych rozwiązań 
bodźcowych, a to z przyczyn od 
przemysłu okrętowego całkowicie 
niezależnych. Autorowi w-iadomo 
również, że w przygotovzywanvm do 
realizacji drugim etapie reformy 
sprawę przebudowy systemu prac 
podniesiono do rangi pierwszopla
nowych zagadnień wypracowując W 
tvm zakres'e podstawowe założenia. 
Inną natomiast sm-awa Jest problem 
samych technik wykonawczych.

Nie podejmując polemiki z nie
którymi tezami T. Rotha o szcze
gólnych uwarunkowaniach systemu 
plac (w których zresztą operowanie 
argumentami zbliżonymi do czynni
ków typu „siły wyższej” nader czę
sto stanowi pustą sugestię co do 
koniecznej krańcowości rozwiązań 
systemowych) — stwierdzam jedy
nie. że potrzeba przebudowy syste
mu plac stanowi obiektywną ko
nieczność. Teza o konieczności mak
symalnego dostosowania wewnętrz
nie zróżnicowanych systemów» płac 
do różnorodnych warunków techno
logicznych. organizacyjnych, między
ludzkich 1 in. — jest jut dostatecz
nie ugruntowana. Zarys propono
wanego systemu bodźców, osadzo
nego w zreformowanym systemie 
zarządzania w przemyśle okrętowym 
(ontacowanie ZPO z października 
1968 r ) — może być przedmiotem 
oddzieinei dyskusji, jako temat roz
legły 1 skomplikowany. Wyrażam 
jednak pogląd, iż wypowiedź na te
mat zasad nowego rrtrm opłaca
nia prace robotników w for
mie w Jakiej została nrzez T. Rotha 
«^prezentowana. hędzie^w jel prak
tycznej realiractj prawdopodobnie 
zrnzum’ała... tvlko dla kierownika 
działu zatrudnienia 1 płac.

Nie sądzę. bv zagmatwanie sy
stemu płac mogło uczynić go sku
tecznym stymulatorem wydajności 
pracy, na czym przemysłowi okrę
towemu tak bardzo zależy. Rów
nież generalnie nie sądzę, by tpnat- 
wanie jakiejkolwiek dyskusji leżą
cej w sferze tematyki ściśle ekono
micznej mogło być rozumiane ina
czej. jak nieposzanowanfe wspom
nianej Już na wstepie zasady fair 
plav’u Wiadomo, że w Jezvku pol
skim słowa ..fs’r play” brzmią pro
sto: rzetelna gra.

Z SEJMU

Państwowe gospodarstwo leśne
Komisja Leśnictwa 1 Przemysłu 

Drzewnego obradująca pod przewo
dnictwem posła Bronisława Drze
wieckiego omawiała stan prac nad 
projektem ustawy o państwowym 
gospodarstwie leśnym.

Informację o stanie prac nad pro
jektem w.w. ustawy przedstawił 
podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Leśnictwa" 1 Przemysłu Drzewnego 
— Walenty Bartoszewicz.

W dyskusji podkreślono, że bez 
podniesienia rangi zawodu leśnika 
i stworzenia bardziej atrakcyjnych 
warunków pracy 1 bytu pracowni
ków leśnych szanse zapewnienia sta
łego dopływu I stabilizacji wykwa
lifikowanej kadry będą niewielkie. 
Mogłoby to spowodować regres w 
gospodarce leśnej w porównaniu z 
Innymi gałęziami gospodarki naro
dowej. W związku z tym projekt 
ustawy zawierać powinien — zda
niem posłów — kierunkowe ustale-

nia dotyczące pragmatyki służbo
wej oraz warunków pracy pracow
ników leśnych.

Stwierdzono także, że prace nad 
projektem ustawy trwają zbyt dłu
go, już w 1962 roku komisja sej
mowa wskazywała na potrzebę 
zmiany istniejącego stanu rzeczy- 
Okazuje się. że nie ma już szansy 
uchwalenia tejże ustawy w bieżą
cej kadencji sejmu, zatem Komisja 
l eśnictwa i Przemyślu Drzewnego 
powinna uchwalenie ustawy uznać 
za jedno z pierwszoplanowych za
dań w następnej kadencji.

Sytuacja kadrowa w leśnictwie 
jest trudna, Obserwuje się odpływ 
pracowników, trudności z naborem, 
niechęć' absolwentów szkół leśnych 
do podejmowania pracy w zawo
dzie. Stąd szczególna waga kom
pleksowego rozwiązania problemów 
gospodarki leśnej 1 problemów ka
drowych tej gałęzi gospodarki na
rodowej.

W ostatnich latach obserwuje się 
rosnące zrozumienie potrzeb gospo
darki leśnej i kadr zatrudnionych 
w leśnictwie; pozwala to mieć na
dzieję, że szybszego rozwiązania do
czekają się w związku z tym pro
blemy hamujące rozwój tej tak 
ważne] dziedziny. W czasie bieżą
cej kadencji Komisja niemało w 
tym zakresie osiągnęła. Przypom
nieć należy zrealizowanie postula
tu Komisji dotyczącego zakwalifi
kowania pracy drwali do kategorii 
prac ciężkich. Leśnicy uzyskali, 
bądź uzyskają, również szereg 
przywilejów i zmian na lepsza 
związanych z ogólnie wprowadza
nymi reformami; wyliczyć tu moż
na reformę rent, urlopów, skraca
nie tygodnia pracy itp.

Przewodniczący ZG ZZ Pracow-
ników Leśnictwa
Drzewnego Jan

Przemysłu
Mondygraf

oświadczył, że w hierarchii sp>raw 
uznanych przez Związek za najpil
niejsze, na plan pierwszy wysuwa 
się nowelizacja układu zbiorowego 
robotników leśnych; w następnej 
kolejności Związek stawia budową 
osad leśnych, mechanizac ję prac leś
nych, poprawę warunków pracy.

U-w.)

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 ' 
maszyn 1 urządzeń w eksporcie w 
handlu zagranicznym w większym 
stopniu uwzględniane mogą być od 
Strony importu potrzeby konsump
cyjnego rynku wewnętrznego.

Saldo handlu zagranicznego było 
w roku 1968 minimalnie ujemne 
(około 20 min złotych dewizowych 
przy prawie 23 miliardach obrotów). 
Jedyną grupą, która przyniosła nam 
saldo ujemne w wysokości około 
półtora miliarda złotych dewizowych 
były paliwa i surowce. W grupie 
maszyn i urządzeń saldo dodatnie 
wyniosło 129 min zł dew'zowych, w 
grupie towarów rolrn-spożywczych 
204 min zl dewizowych i w gru
pie konsumpcyjnych towarów 1150 
min złotych dewizowych. Stwier
dzamy więc, że w przeciwieństwie 
do sytuacji sprzed kilku lat, kiedy 
źródłem pokrycia niezbędnego im
portu surowców były towary rolno- 
spożywcze. obecnie funkcję tę zaczy
nają pełnić konsumpcyjne towary 
przemysłowe. Ich rola w eksporcie 
B roku na rok rośnie obrazując sto
pniowy postęp w uprzemysłowieniu

Źródła dynamiki
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kraju. Stoimy teraz u progu następ
nego etapu, w którym rolę ekspor
tera netto i źródła pokrycia impor
tu surowcowego będzie przejmował 
w coraz większym stopniu eksport 
masz.n 1 urządzeń.

Rok ubiegły charakteryzował się 
również utrzymaniem wysokiego 
tempa nakładów inwestycyjnych, 
które w gospodarce uspołecznionej 
wzrosły o 8,1 proc. Udział inwesty
cji w dochodzie narodowym zwięk
szył się wprawdzie minimalnie ze 
względu na zbliżone tempo wzro
stu dochodu narodowego (około 8 
jrfbc.), należy jednak pamiętać, źe 
po zahamowaniach w latach 1983- 
1964 rok ubiegły byl czwartym z 
kolei, w którym tempo inwestycji 
wahało się w granicach 8-11 proc, 
podczas gdy tempo wzrostu docho
du narodowego w granicach 6-8 
proc. Obok więc napięć w samym 
procesie inwestycyjnym (niedobory 
maszyn, materiałów budowlanych i 
mocy przerobowych) musialo to 
rzutować na kształtowanie się ogól
nej równowagi gospodarczej.

Z tego ostatniego punktu widze
nia rok ubiegły byl o tyle dogod
ny, źe właśnie tempo wzrostu pro
dukcji i dochodu narodowego było 
wysokie, ale o tyle trudny, że i ze 
względu na właściwości dynamicz
nego procesu inwestycyjnego 1 ze 
względu na szereg podjętych decy
zji siła nabywcza rosła stosunkowo 
szybko. Wystarczy tu przypomnieć, 
że osobowy fundusz płac wzrósł o 
8,1 proc., bezosobowy fundusz płac 
o 6.9 proc., fundusz zakładowy 1 
analogiczne fundusze o 17,5 proc., 
zaś wypłaty rent i emerytur o 21,8 
proc. W dodatku część przyrostu do
chodu narodowego, co między in
nymi związane jest z wysokimi re
zultatami produkcji roślinnej w rol
nictwie, odłożona została w nieroz- 
dysponowane rezerwy i zapasy. Uła
twia to nam sytuację w roku bie
żącym ale utrudniało w roku ubie
głym.

Teraz, z perspektywy roku, ła
twiej Jest zrozumieć, że warunkiem 
utrzymania ogólnej równowagi w 
gospodarce, a w szczególności rów

nowagi rynkowej przy równoczes
nym prowadzeniu polityki wzrostu 
a nie hamowania ogólnej siły na
bywczej ludności, było zmniejszenie 
nacisku zna najsłabszy odcinek ryn- 
rfb, jakim był rynek mięsny. Było 
to możliwe prty przesunięciu ros
nącej siły nabywczej na te produk
ty, których wzrost dostaw można 
łatwiej osiągnąć w krótkim okresie 
czasu, między innymi na produkty 
przemysłowe długotrwałego użytku. 
Wyraziło się to w towarzyszącym 
wzrostowi siły nabywczej stosunko
wo wysokim wzroście sprzedaży to
warów w handlu detalicznym, bo 
o 8.6 proc. I to bez ostrzejszych per
turbacji na rynku wewnętrznym. 
Nie absorbowana przez wzrost ob
rotów detalicznych część slłv nabyw
czej ludności ulokowała się w po
staci wzrostu oszczędności w PKO 
o 16.5 proc. Trzeba oczywiście za
znaczyć. te pewną rolę w utrzyma
niu równowagi rynkowej odegra! 
również wzrost cen. głównie wspom
nianego już poprzednio mięsa, co 
ilustruje między innymi wzrost ob

rotów w handlu r detalicznym o 7.3 
proc., liczony w'cenach nie bieżą
cych, lec® stałych.

W sumie ubiegłoroczna wysoka 
dynamika produkcji i większa ak
tywność polityki gospodarczej umo
żliwiły — przy utrzymaniu wysokie
go tempa Inwestycji — zachowanie 
równowagi. w gospodarce, a nawet 
wzrost płacy realnej o 1.5 proc. Do
chody realne ludności z tytułu płac 
I świadczeń społecznych wzrosty w 
przeliczeniu na 1 osobę znacznie, bo 
około 4 proc., co jest rezultatem 
wysokiego wzrostu zatrudnienia i 
zmniejszenia się udriału osób pozo
stających na utrzymaniu pracują
cych.

W bieżącym roku systematyczna 
kontrola kształtowania się ogólnej 
sytuacji gospodarczej, w tym szcze
gólnie sytuacji rynkowej, jest pro
blemem nr 1 polityki gospodarczej, 
należy się bowiem liczyć z dalszym 
wydatnym wzrostem siły nabywczej 
zarówno w rezultacie podjętych u- 
przednio decyzji placowych i ren
towych jak i w rezultacie wzrostu

zatrudnienia i wydajności. Odpowie
dnio do tego rosnąć musi produk
cja rynkowa, zarówno pod wzglę
dem tempa, struktury • jak i jako
ści. W tym sensie uchwały X Ple
num muszą być w pełni i konsek
wentnie realizowane zarównd przez 
przemysł jak 1 handel. W procesie 
zaś inwestowania chodzi o maksy
malną koncentrację sił i nakładów, 
gby szybciej uzyskać produkcyjne 
rezultaty z tych zwłaszcza środków, 
które od kilku lat zaangażowane są 
w inwestycjach kontynuowanych. 
Nakłady na te Inwestycje pochła
niają zaś niemałą część, bo blisko 
4/5 corocznych nakładów inwesty
cyjnych. Zmniejszenie zakresu inwe
stycji kontynuowanych poprzez se
lektywną politykę inwestycyjną to 
z Jednej strony działanie na rzecz 
wzmocnienia równowagi gospodar
czej. z drugiej strony otworzenie 
możliwości dla bardziej śmiałego 
rozwoju nowych, najbardziej nowo, 
czesnych dziedzin, tak potrzebnych 
zarówno z punktu widzenia ogólne
go rozwoju gospodarki jak i zaopa
trzenia ludności. Energicznemu dzia
łaniu i na froncie inwestycyjnym 
1 na froncie produkcji rynkowej 
sprzrja utrzymująca się wysoka ak
tywność pohlvczna. która nrzv speł
nieniu niezbędnych warunków eko
nomicznych stale się przecież rów
nocześnie aktywnością gospodarczy
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Propozycje 
usprawnienia 
działalności 

inwestycyjnej

P
RZEKROCZENIE planowanej 
długości cyklu inwestycyjne
go skupia naszą uwagę w 
pierwszym momencie na prze
biegu realizacji inwestycji. 
Nie ulega wątpliwości, że re

alizacja jest sferą wielu niedociąg
nięć naszej działalności inwestycyj
nej. Z pewnością na uznanie za
sługuje ujawnienie tych niedociąg
nięć oraz dążenie do stworzenia wa
runków organizacyjnych i ekonomi
cznych sprzyjających prawidłowe
mu przebiegowi realizacji inwesty
cji.

Jakże często jednak analiza nie
prawidłowości przebiegu realizacji 
inwestycji doprowadza nas do błę
dów zawartych w dokumentacji 
projektowej, niedbałego, niekomple
tnego jej przygotowania, bądź wre
szcie do błędów w założeniach pro
gramowych działalności inwestycyj
nej. nie wyłączając planowanych 
propozycji rozwoju gospodarczego. 
Dlatego też nie jest chyba przypad
kiem. że te ostatnie sprawy, a w 
szczególności organizacja prac 
związanych z przygotowaniem pro
jektów inwestycyjnych, były przed
miotem stosunkowo największej 
ilości wniosków zgłoszonych przez 
ekononrtstów na temat kierunków 
usprawnienia działalności inwesty
cyjnej.

NIE JEDEN WARIANT
„Obowiązująca obecnie instrukcja 

w sprawie efektywności inwestycji 
oraz przyjęte w niej założenia odno
szące się do stosowania rachunku 
ekonomicznego — czytamy np. we 
wnioskach z dyskusji przeprowa
dzonej w Kole PTE przy banku 
inwestycyjnym w Opolu — przewi
duje analizę wielowariantową pro
jektów inwestycyjnych (...). Ponie
waż jednak na ogół brak przy
gotowanych rozwiązań warianto
wych (co wynika głównie z braku 
potencjału produkcyjnego biur pro
jektów i krótkich terminów sporzą
dzania dokumentacji) sporządzany 
dla jednego, już wybranego wa
riantu rachunek ekonomiczny wg 
wzorów zawartych w cytowanej 
instrukcji, mija się z celem, a wy
liczany wskaźnik nie obrazuje efek
tywności inwestycji. Mimo to wy
ciąga się z niego wnioski, ponieważ 
nie ma innej podstawy do wniosko
wania (...)”.

Ekonomiści tego Kola proponują 
w celu usprawnienia pracy biur 
projektów oraz zmniejszenia ilości 
dokumentacji zbędnej, jak również 
realizacji zawartego w tezach za
lecenia nt. uproszczeń w opraco
waniu dokumentacji, wprowadzenie 
zasady ostatecznego rozstrzygania o 
celowości i ekonomicznej efektyw
ności inwestycji na etapie danych 
wyjściowych do projektowania. Sto
sowana obecnie zasada sporządza
nia szczegółowych analiz dopiero 
po wykonaniu projektu wstępnego, 
a nawet technicznego (przy doku
mentacji jednostkowej), po to tyl
ko czasami, aby na tej podstawie 
twierdzić, źe inwestycja jest nie
celowa czy nieekonomiczna, powo
duje bowiem — ich zdaniem — 
niepotrzebne marnotrawstwo środ
ków inwestycyjnych wydatkowa
nych na opracowanie dokumentacji 
oraz również zbędne angażowanie 
mocv przerobowej biur projektów. 
Jednocześnie w cytowanych wnio
skach zwraca się uwagę na konie
czność opracowania branżowych, 
granicznych wskaźników efektywno
ści. które bvłvbv podstawą przyró
wnania wskaźników efektywności 
poszczególnych zadań (liczonych w 
sposób bardziej realny niż dotych
czas) i wyciągnięcia wniosków co 
do ich efektywności. Wskaźniki te 
mogłyby być — zdaniem wniosko
dawców — częścią składową pro
gramów rekonstrukcji branż.

Brak dostatecznego przygotowania 
dokumentacyjnego oraz niedobór 
mocv przerobowych biur konstruk
cyjnych — to sorawv. które bardzo 
silnie podkreślone zostały także we 
wnioskach z konferencji PTE Zje
dnoczenia Przemysłu Okrętowego 
w Gdańsku. ..Dokładność szacunków 
przeprowadzonych w zjednoczeniu 
1 stoczniach w procesie ustalania 
planów — czvtamv m. in. w tvch 
wnioskach — zależy w dużej mie
rze od odpowiednio wcześniejszego 
nrzrsołnwania dokumentacji przez 
biura konstrukcyjne. B^ak dostate

cznej mocy przerobowej biur kon
strukcyjnych 1 ich niewystarczają
ce wyposażenie w odpowiednią te
chnikę obliczeniową sprawiają, że 
biura te nie są w stanie opraco
wać pełnej dokumentacji koszto- 
rysowo-technclogicznej poszczegól
nych statków przed rozpoczęciem 
ich budowy. Sytuacja na tym od
cinku pogarsza się w miarę skra
cania długości serii budowanych je
dnostek i przechodzenia na budo
wę jednostek pojedynczych, co czę
sto jest podyktowane wymagania
mi odbiorców oraz koniecznością u- 
trzymania się branży na rynku 
światowym. Istnieje zatem — wo
bec wynikającej ze specyfiki bran
ży konieczności opracowywania do
kumentacji ofertowej w stosunkowo 
krótkim czasie — pilna potrzeba 
zwiększenia mocy przerobowej biur 
konstrukcyjnych i lepszego ich wy
posażenia w odpowiednią technikę 
obliczeniową”.

PROJEKTANT I WYKONAWCA
Szereg propozycji z dyskusji prze

prowadzonej w poszczególnych od
działach PTE zwraca uwagę na 
konieczność zbliżenia do siebie (w 
sensie organizacyjnym) działalności 
projektowej i wykonawczej w za
kresie inwestycji.

„Biura projektów winny być bar
dziej zbliżone do wykonawstwa i 
efektywniej działać na rzecz inte
resów inwestorów i wykonawców 
— czytamy np. we wnioskach Od
działu Koszalińskiego PTE. — Po
wyższe można osiagać — zdaniem 
koszalińskich ekonomistów — po
przez ustalenie, że dokumentacje dla 
inwestycji powiatu realizować będą 
w całości biura projektów działa
jące na ich terenie. W powiatach, 
w których takie biura nie istnie
ją, postuluje się ich utworzenie. 
Lokalizacja biur projektów i ich 
mocy przerobowej na szczeblu wo
jewódzkim oddala je od potrzeb 
inwestora i wykonawcy, powoduje 
wydłużenie cyklu robót. Występo
wanie wielu nieprawidłowości pro
jektowania jest rezultatem istnie
jących trudności na odcinku załat
wiania wszelkich zmian dokumen
tacji inwestycyjnej. Dotychczas pro
ces ten trwa zbyt długo, podraża 
koszty, wydłuża cykle realizacji in
westycji”.

Pewne rozbieżności zarysowują 
się we wnioskach poszczególnych 
oddziałów jeśli chodzi o odpowiedź 
na pytanie, czy zbliżenie między 
projektowaniem a realizacją po
winno polegać na podporządkowa
niu jednego przez drugie.

„W celu dalszego usprawnienia 
przebiegu realizacji procesu inwe
stycyjnego — czytamy np. we wnio
skach Oddziału Warszawskiego PTE 
— konieczne jest włączenie do cy
klu projektowania przedsiębiorstw 
wykonawczych budownictwa wyspe
cjalizowanego. co powinno się przy
czynić — zdaniem Oddziału War
szawskiego PTE — do sprawniej
szego przygotowania inwestycji do 
realizacji.

Inna nieco jest natomiast wy
mowa wniosków sformułowanych 
na ten temat przez Kieleckie Sym
pozjum PTE. „Należy ustalić od
powiednie rygory — czytamy w 
tych wnioskach — w stosunku do 
biur projektów oraz osób opraco
wujących projekty, aby doprowadzić 
do zasadniczej poprawy jakości do
kumentacji kosztorysowo-projekto- 
wej. Problem ten — zdaniem kie
leckich ekonomistów — może być 
rozwiązany również w drodze sto
pniowego orzejmowania biur pro
jektów przez organizacje wykonaw
cze”.

Na uwagę zasługują talcże ob
szerne wnioski rady koordynacyjnej 
kół ekonomistów biur projektów 
przy Zarządzie Głównym PTE. Wy
chodząc z założenia, że projekto
wanie jest działalnością gospodarczą 
ekonomiści z biur projektów mię
dzy innymi postulują:

1) wprowadzenie zasady plano
wania i rozliczania biur projektów 
przy pomocy miernika produkcji 
towarowej;

2) obliczanie funduszu płac biura 
projektów na podstawie produkcji 
niezależnie od planu;

3) obliczanie funduszu płac pra
cowni na podstawie oceny uzyski
wanych wyników ekonomicznych 
w projektowanych inwestycjach”.

Współdziałające biura projektów 
— zdaniem rady koordynacyjnej — 
powinny być powiązane systemem 
kooperacji poziomej (biur uzupeł
niających się branżowo). Powinien 
zostać v. prowadzony w tym celu 
obowiązek zawierania umów koope
racyjnych w zakresie ustalonym 
dla określonych biur przez ich je
dnostki nadrzędne.

Rada proponuje także wprowa
dzenie powszechnego obowiązku u- 
czestniczenia przez każde biuro pro
jektów w porozumieniach branżo
wych z biurami wiodącymi na 
wszystkich odcinkach, które są 
przedmiotem projektowanego biura 
projektów.

INWESTYCJE — CZĘŚCIĄ 
CAŁOŚCI

Podobnie jak projektowanie jest 
częścią składową działalności inwe
stycyjnej, również inwestycje — co 
w dyskusji PTE było wielokrotnie 
podkreślane — nie mogą być trak
towane w sposób wyizolowany od 
całości działalności gospodarczej. W 
szczególności zwracano przy tym 
uwagę na współzależność między 
działalnością inwestycyjną i eksplo
atacyjną.

Oddział Warszawski PTE propo
nuje: „powiązać ściślej niż dotych
czas zasady rachunku ekonomicz
nego określonego przez system fi
nansowy przedsiębiorstw i zjedno
czeń z kryteriami wyboru w dzie
dzinie inwestycji. Chodzi o wpro
wadzenie zasady weryfikacji: a) 
wstępnego rachunku efektywności 
ekonomicznej inwestycji przez bie
głych księgowych niezależnych od 
biur projektów i inwestorów oraz 
b) ostatecznego rachunku efektyw
ności po uruchomieniu produkcji”.

„Ściślejsze powiązanie programu 
inwestycyjnego przedsiębiorstwa z 
jego planem działalności eksploata
cyjnej umożliwi — zdaniem Oddzia
łu PTE w Białymstoku — pełniej
sze dostosowanie środków inwesty
cyjnych niezbędnych do sfinansowa
nia planu rozwoju przedsiębior
stwa; ułatwi samemu przedsiębior
stwu i oddziałom banku pełniejszą 
ocenę potrzeb inwestycyjnych i ich 
efektów oraz umożliwi wydłużenie 
horyzontu czasowego przy podej
mowaniu decyzji w zakresie tego 
typu inwestycji. Wydłużenie hory
zontu czasowego będzie również w 
określonych przypadkach bardziej 
efektywne przy podejmowaniu od
działywania kredytowego w stosun
ku do przedsiębiorstwa”.

I wreszcie na jakim szczeblu 
powinno się decydować o jakich in
westycjach — pytanie na które od
powiedzi były formułowane w spo
sób raczej umiarkowany.

Większą zgodność można było od
notować w sprawie „dalszego prze
sunięcia kompetencji podejmowa
nia decyzji o inwestycjach ze szcze
bla ministerstwa na zjednoczenie” 
(w cudzysłowie sformułowanie za
czerpnięte z wniosków oddziałów 
PTE w Poznaniu i Koszalinie).

W sposób nieco inny -wypowie
dział się na ten temat Oddział War
szawski PTE: „Należy wzmocnić 
system planowania na szczeblu zje
dnoczeń i ministerstw w zakresie 
postępu technicznego i związanej 
z nim działalności inwestycyjnej — 
czytamy we wnioskach tego od
działu — pozostawienie bowiem 
spraw 'rozwoju techniki — postępu 
technicznego samemu przedsiębior
stwu nie może przynieść pozytyw
nych rezultatów ze względów za
równo finansowych jak również z 
uwagi na to, że nie jest ono w sta
nie przewidzieć kierunków dalsze
go i ekonomicznie uzasadnionego 
rozwoju postępu technicznego."

Generalnie więc wnioski z dysku
sji PTE nie zmierzają w kierunku 
jakiejś radykalnej decentralizacji 
Inwestycji. Decentralizacja nie jest 
traktowana jako warunek zwiększe
nia roli rachunku ekonomicznego 
w działalności inwestycyjnej.

Znalazło to dobitny wyraz we 
wnioskach Zarządu Głównego 
PTE. „Przy uzasadnionej decentra
lizacji bieżącego zarządzania — 
czytamy we wnioskach ZG PTE — 
uważamy za konieczne zachowanie 
w ręku władz państwowych dyspo
nowania podstawowymi zasobami 
ekonomicznymi oraz stosowania in
strumentów ekonomicznych, zape
wniających realizację polityki roz-

wojowej oraz prymat Interesów o- 
gólnospolecznych."

Dążenie do lepszego wykorzysta
nia systemu finansowego jako na
rzędzia scalającego działalność in
westycyjną było myślą przewodnią 
wielu dyskusji w środowisku eko
nomistów. Niektóre wnioski zmie
rzały do większego ujednolicenia 
systemu samofinansowania inwesty
cji (Oddział Warszawski PTE). Naj
częściej jednak postulowano roz
wój systemu kredytowego i ban-' 
kowej kontroli działalności inwe
stycyjnej, zwracając uwagę na dwie 
wielkie zalety kredytowania inwe
stycji: 1) na to, że pozwala ono na 
odpowiednią dystrybucję środków, 
a więc na centralne kierowanie pro
cesami rozwoju; 2) oraz na to, że 
włącza ono w istotnym stopniu 
procesy inwestycyjne pod kontrolę 
rozrachunku gospodarczego, a przez 
to przeciwdziała podejmowaniu 
zbędnych, mało efektywnych in
westycji. W niektórych przypad
kach (Sympozjum Kieleckie) pro
pozycjom powyższym towarzyszyła 
ostra krytyka dotychczasowego po
działu inwestycji według źródeł ich 
finansowania.

W 
sji o 
lazły 
tury

MOCE PRZEROBOWE 
I INFRASTRUKTURA 

orbicie relacjonowanej dysku- 
dzialalności inwestycyjnej zna- 
się również problemy struk- 

nakładów inwestycyjnych. U
wagę przykuwały w szczególności 
dwie sprawy z zakresu wewnętrz
nych propozycji działalności inwestycyjnej:

1) proporcje między programem 
inwestycyjnym a możliwościami 
wykonawczymi budownictwa i 
przemysłu materiałów budowla
nych ;

2) sprawa rozwoju infrastruktury 
w szczególności zaś budownictwa 
mieszkaniowego.

Należy doprowadzić — „do takich 
zmian w metodologii planowania 
inwestycji — czytamy m. in. we 
wnioskach z sympozjum PTE w 

aby realne stało sięKielcach
zbilansowanie rozmiarów inwesty
cji (roboty budowlane z mocą pro
dukcyjną przedsiębiorstw wykonaw
czych zarówno generalnie jak i w 
pod wykonawstwie (...). Należy ogra
niczyć dowolność decyzji Wojewódz
kiej Komisji Koordynacji i Bilan
su Robót w odniesieniu do wpro
wadzenia inwestycji do portfelu i 
późniejszego dokonywania w nim 
zmian; należy przy tym w szcze
gólności kierować się zasadą kon
centracji inwestycji w szczególno
ści w postaci respektowania zasady 
pierwszeństwa budów kontynuowa
nych”.

We wnioskach Zarządu Oddziału 
PTE w Krakowie skierowanych do 
ZG PTE w okresie dyskutowania 
tez przed V Zjazdem PZPR czyta- 

Zalecenie wyprzedzeniamy:
wzrostu inwestycji wzrostem poten
cjału wykonawczego — mowa o te
zach na V Zjazd PZPR — jest nie
wątpliwie słuszne, ale wymaga — 
skierowania do budownictwa i prze
mysłu materiałów budowlanych 
znaczniejszych kredytów ną inwe-i, 
stycje własne, co nie jest w świetle 
dyskusji przeprowadzonej w naszym 
województwie — realizowane kon
sekwentnie”.

Na brak proporcji między zada
niami planu inwestycyjnego, a mo
żliwościami wykonawczymi budow
nictwa zwracali także uwagę eko
nomiści innych województw. Ze 
szczególną ostrością mówili o tych 
sprawach np. ekonomiści woje

wództwa olsztyńskiego, podkreśla
jąc, że od kilku lat w wojewódz
twie tym po prostu nie ma możli
wości zrealizowania planowanych 
robót budowlano - montażowych. 
Oddział Koszaliński PTE domagał 
się dalszego rozwoju brygad re
montowo-budowlanych i lepszego 
zaopatrzenia w materiały Państwo
wych Gospodarstw Rolnych tego 
województwa. Oddział Krakowski 
PTE zwracał uwagę m. in. na ko
nieczność szybkiego rozwoju przed
siębiorstw wyspecjalizowanych bu
downictwa.

Nie rzadziej, a może częściej je
szcze niż sprawa niedoboru mocy 
przerobowych inwestycji podnoszo
no w dyskusji PTE problemy infra
struktury. Niemal zawsze, gdy wy
łaniały się problemy regionu, jego 
kompleksowego rozwoju — dysku
tanci zwracali uwagę na potrzebę 
szybszej rozbudowy zaplecza komu
nalnego, na konieczność skierowa
nia większych środków inwestycyj
nych na rozwój usług dla ludności, 
organizację obrotu towarowego, 
magazyny, wreszcie — prawie za
wsze — budownictwo mieszkanio
we. Sprawy te wyniknęły przy oka
zji dyskusji wrocławskiej na temat 
kompleksowego rozwoju dolnoślą
skiego okręgu gospodarczego. Od
dział Olsztyński PTE zwrócił uwa
gę na potrzebę zwiększenia nakła
dów inwestycyjnych na rzecz jed
nostek handlowych, głównie specja
listycznych.

Wiele wniosków z relacjonowanej 
dyskusji miało charakter wąsko 
praktyczny, co zresztą nie można , 
poczytywać wyłącznie jako wadę, 
ponieważ charakter ten często po
zwala na Ich szybsze praktyczne 
wykorzystanie. Chodzi tutaj o 
wnioski na temat takiego czy in
nego uproszczenia ewidencji dzia
łalności inwestycyjnej, bądź wresz
cie mówiące o różnych technicznych 
szczegółach obliczania efektywno
ści ekonomicznej inwestycji.

I te wnioski o znaczeniu drob
niejszym i te ogólniejszej natury, 
które zostały zrelacjonowane w o- 
becnym artykule, pozwalają na 
stwierdzenie, że dyskusja która od
była się w ramach PTE w IV kwar
tale ub. roku może być traktowana 
jako przyczynek do przybierającej 
obecnie na sile, również na łamach 
„Życia Gospodarczego”, dyskusji o 
problemach naszych inwestycji.

M. M.

K RAKOWSKI Oddział Woje
wódzki PTE zainicjował przed 
trzema laty akcję organizowa

nia regionalnych konferencji służb 
ekonomicznych. Konferencje te ma
ją nie tylko charakter naukowo- 
dydaktyczny, ale celem ich jest 
również wymiana poglądów i do
świadczeń na temat aktualnych za
dań służb ekonomicznych i metod 
ich pracy.

Dotychczasowe konferencje po
święcone były następującej tematy
ce: pierwsza, w r. 1966 kierunkom 
postępu ekonomicznego w gospodar
ce narodowej i roli przedsiębiorstw 
w tym zakresie oraz organizacji i 
zadaniom służb ekonomicznych 
przedsiębiorstw przemysłowych: 
druga, w r. 1967, metodom pracy 
służb ekonomicznych w tym przede 
wszystkim przykładom rachunku e- 
konomicznego przedsięwzięć podej
mowanych przez przedsiębiorstwa.

W dniach 10 i 11 grudnia 1968 r. 
zorganizowana została III konferen
cja służb ekonomicznych przedsię
biorstw przemysłowych regionu 
krakowskiego, w której wzięło u- 
dział 105 uczestników. Wśród ucze
stników konferencji 81 proc, stano
wili przedstawiciele przedsiębiorstw 
i zjednoczeń przemysłowych, nato
miast reszta uczestników składała 
się z przedstawicieli Kół PTE, 
przedsiębiorstw budowlanych, han
dlowych itp. oraz przedstawicieli u- 
czelni wyższych i instytutów. Z 
punktu widzenia zajmowanych sta
nowisk przez uczestników skład 
konferencji przedstawiał się nastę
pująco: 7 proc, pracownicy wyż
szych uczelni i instytutów, 10 proc, 
dyrektorzy naczelni, 38 proc, dyrek
torzy d's ekonomicznych i główni 
ekonomiści, 12 proc, główni księgo
wi, reszta tó kierownicy działów.

Na konferencji wygłoszone zosta
ły następujące referaty: 1) Zadania 
służb ekonomicznych w realizacji 
Uchwały V Zjazdu PZPR — prof. 
dr Gajda Prezes Zarządu Oddziaiu 
Wojewódzkiego PTE w Krakowie; 
2) Koło PTE a działalność służby 
ekonomicznej przedsiębiorstwa — 
mgr F. Muszalski Przewodniczący 
Koła PTE przy Hucie im. Lenina; 3) 
Finansowe mechanizmy oddziaływa
nia na gospodarkę przedsiębiorstw 
— mgr P. Fecica Naczelnik Oddz. 
Woj. NBP Kraków; 4) Zastosowanie 
metod' statystycznych- w . analizie 
działalności przed*ęb iorslwa — 
Doc. dr K. Zając WSE Kraków; 9) 
Możliwości- i sposoby wykorzysta
nia informacji o kosztach przy po- 
dejmowaniu decyzji w przedsiębior
stwie przemysłowym — mgr J. Ze- 
mełka, Zjednoczenie Przemysłu Ra- 
finerii Nafty.

W pierwszym referacie omówione 
zostały zadania ekonomistów w re
alizacji Uchwały V Zjazdu PZPR 
na tle określonych w niej rozleg
łych perspektyw rozwoju gospodar
ki narodowej i jej działów, wytycz
nych dalszego kontynuowania zmian 
w planowaniu i zarządzaniu i ko
nieczności dalszego rozwoju demo
kracji socjalistycznej w życiu go
spodarczym.

W referacie mgr F. Muszalskiego 
nakreślony został wielopunktowy 
program działalności Koła PTE w 
realizacji postępu ekonomicznego w 
przedsiębiorstwie. Realizacja tego 
programu wymaga z jednej strony 
skupienia pracowników służby eko
nomicznej w Kole PTE, z drugiej 
— nawiązania ścisłej współpracy 

' między Kołem PTE, a kierownict
wem tej służby. Nieodzownym dla 
sprawy rozwoju tej współpracy jest 
udział głównego ekonomisty w 
sprawach koła PTE.

Finansowe mechanizmy oddziały
wania na gospodarkę przedsię
biorstw przemysłowych przedsta-

Poznańskie 
roczniki

Rokrocznie staraniem Poznańskie
go Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk i Oddziału Poznańskiego 

Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego ukazują się ROCZNIKI EKO
NOMICZNE. Wydawnictwo finan
sowane jest przez Prezydium Rady 
Narodowej m. Poznania. Periodyk 
ten przynosi publikacje dorobku 
naukowego poznańskiego środowi
ska naukowego, co ciekawszych 
studiów i materiałów o gospodarce 
regionalnej, o życiu gospodarczym 
Poznania. Można w nim znaleźć 
również przegląd piśmiennictwa 
ekonomicznego i bogatą kronikę 
działalności poznańskich ekonomi
stów.

Ostatnio ukazał się tom XX za 
rok 1967/68. Tom ten zawiera stu
dia finansowe z okazji siedemdzie
sięciolecia urodzin i czterdziestole- 
lecia pracy naukowej prof. dr Jana 
Zdzitowiecklego, kierownika Katedry 
Prawa Finansowego Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Pozna
niu. Tę część tomu otwiera publi
kacją poświęcona podsumowaniu 
czterdziestoletniego dorobku pracy 
naukowej i dydaktycznej Jubilata. 
Prócz .tego znajdujemy tam artyku
ły omawiające problematykę aku
mulacji finansowej w gospodarce 
socjalistycznej, sprawę podatku o- 
brotowego od wartości nowo wytwo- 

wionę zostały w kolejnym referaa 
cie mgr P. Fecicy. Centralną po
zycję w finansach przedsiębiorstwa 
przemysłowego zajmuje akumulacja 
finansowa, przy, czym oddziaływa
nie na gospodarkę przedsiębiorstwa 
przy pomocy oceny kształtowania 
się akumulacji zmierza z jednej 
strony do maksymalizacji dochodów 
przedsiębiorstwa, a z drugiej — do 
najbardziej oszczędnego wydatko
wania środków pieniężnych.

Doc. dr Kazimierz Zając w swym 
referacie omówił zastosowanie me
tod statystycznych w analizie dzia
łalności przedsiębiorstw. Poprawna 
ujęcie zjawisk w formie statystycz- 
no-matematycznej pozwala zorien
tować się w jakich warunkach, ja
kie czynniki, jak wpływają i z ja
kim nasileniem na ich przebieg. 
Nowoczesne kierunki badań zmie
rzają do tego, aby zjawiska gospo- 
darcz< które stanowią przedmiot 
badań, nawet w przypadku ich nie- 
mierzalności wyrazić można było 
w formie ich charakterystyki licz
bowej. W ten sposób zjawiska in
teresujące kierownictwo przedsię
biorstw można ujmować zarówno 
od strony jakościowej, jak i iloś
ciowej.

W ostatnim referacie mgr Jan 
Zemełka przedstawił możliwości i 
sposoby wykorzystania informacji o 
kosztach przy podejmowaniu decy
zji w przedsiębiorstwie przemysło
wym na tle doświadczeń zebranych 
w przemyśle rafineryjnym.

W dyskusji na konferencji poru
szane były problemy zarówno 
związane z tematami referatów, jak 
również ogólniejsze, dotyczące ko
nieczności współpracy ekonomistów 
zatrudnionych w przedsiębiorstwach 
przemysłowych i handlowych, pod
noszenia kwalifikacji pracowników 
służb ekonomicznych, przy czym 
podkreślano zmniejszające się zain
teresowanie doskonaleniem z za
kresu problematyki ekonomicznej. 
Postulowano również wprowadzenie 
specjalizacji w zawodzie ekonomis
ty i stworzenia instytucji biegłych 
ekonomistów.

Dyskutowane były również pro
blemy związane z organizacją na
stępnych konferencji, a w szczegól
ności sprawa doboru tematów oraz 
składu uczestników. Mianowicie do 
rozważenia pozostaje, czy konfe
rencje powinny być jednotematyez-' 
ne tzn. to samo zagadnienie było
by naświetlane na konferencji w 
kilku referatach z różnych punt^ 
tów_ widzenia, czy też należałoby 
przyjąć koncepcję konferencji w'e- 
lotematycznych. Również zdania 
były podzielone odnośnie doboru 
uczestników konferencji, przy czym 
dyskutowano, czy konferencje po
winny być organizowane oddzielnie 
dla przedstawicieli przedsiębiorstw 
przemysłowych, budowlanych, han
dlowych oraz ewentualnie trans
portowych czy też nie powinno się 
zakładać żadnej selekcji uczestni
ków.

Z ciekawszych wniosków na uwa
gę zasługuje postulat zmiany cen 
na artykuły obuwnicze, ponieważ 
aktualny ich układ powoduje, że 
przedsiębiorstwa podejmują pro
dukcję gorszych jakościowo wyro
bów dążąc do wykonania planowe
go wskaźnika dyrektywnego ren
towności. Biorąc pod uwagę złożo
ność problematyki ekonomicznej, 
znaczne osiągnięcia w zakresie me
tod rachunku ekonomicznego, wy
korzystania metod statystycznych 
itp. wysunięty został wniosek o ko
nieczności rozwinięcia przez PTE 
poradnictwa ekonomicznego, które 
powinno ułatwić' służbom ekonomi
cznym rozwiązywanie niekiedy tru
dnych problemów w przedsiębior
stwie.

rzonej, niektóre zagadnienia taryf 
podatkowych, oddziaływanie za po
średnictwem podatków na decyzje 
inwestycyjne, zagadnienie dezinte
gracji i decentralizacji budżetu 
socjalnego, zabezpieczenie pla
nowej redystrybucji w gospodarce 
budżetowej i pozabudżetowej, pro
blemy budżetu i planu finansowe
go państwa itd.

Obok w/w publikacji w omawia
nym tomie są artykuły, w których 
znajdujemy szeroką wymianę po
glądów wokół problematyki rozwo
ju regionów. M. in. rozpatrywane 
są następujące sprawy: planowanie 
regionalne a aglomeracja i deglo- 
meracja przemysłu, metody analizy 
regionalnej, determinanty regional
nych typów ruchu siły roboczej, 
czynniki wpływające na mikrore- 
gionalne zróżnicowanie wydajności 
w rolnictwie, spożycie w planowa
niu regionalnym itd.

Z omawianego wydania Roczni
ków Ekonomicznych możemy też 
dowiedzieć się, jak wyglądają zało
żenia planu rozwoju gospodarcze
go Poznania w latach 1966-1970, ja
kie są ekonomiczne problemy roz
woju Międzynarodowych Targów 
Poznańskich, jak rozwijała się 
myśl ekonomiczna w Wielkopolsce 
do 1939 r„ jaki jest powojenny do
robek piśmienniczy poznańskich 
ekonomistów. (ks)
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D
LA działalności naszej or
ganizacji zarówno dyskusja 
przedzjazdowa jak i cały 
przebieg Zjazdu miały 
ogromne znaczenie. Od roz
poczęcia ogólnonarodowej 

dyskusji nad Tezami aż do dziś ob
serwujemy znaczne ożywienie w 
naszej pracy. Zrodził się nowy kli
mat dla pracy PTE, powstało wiele 
nowych kól, wzrosła liczba człon
ków. Aby tego klimatu nie zmarno
wać, a przeciwnie aby go umocnić, 
musimy zastanowić się jakie wyty

0 nowe formy 
pracy kot PTE

JAN ZIELIŃSKI

czyć sobie dalsze cele w naszej 
działalności i jakie zastosować no
we, bardziej pogłębione, formy pra
cy, aby stan ożywienia w pracy or- 
ganizacyjno-merytorycznej uczynić 
elementem trwałym, długofalowym.

Na wstępie musimy zdać sobie 
sprawę z sytuacji ogólnokrajowej. 
Mamy już za sobą etap gospodarki 
ekstensywnej. Stały wzrost zadań 
ilościowych w zakresie produkcji, 
jak pamiętamy, doprowadził do 
priorytetu funkcji technicznych w 
każdym przedsiębiorstwie, a nie
rzadko równocześnie do zaniedbania 
funkcji organizacyjno-ekonomicz
nych w kierowaniu gospodarką na
rodową. Zaznaczyło się to m. in. w 
doborze aparatu kierowniczego w 
zjednoczeniach, centralach i resor

tach. Stąd zapewne przedsiębiorstwa 
nie opierały swojej działalności na 
rachunku ekonomicznym, na anali
zach ekonomicznych, w takim stop
niu, w jakim wymagała tego nasza 
sytuacja surowcowa, trudności eks
portowe, importowe 1 inne.

Zbawienny pod tym względem 
okazał się IV Zjazd Partii. Jak pa
miętamy w wyniku obrad IV Zja
zdu ukazała się uchwała nr 224 
Rady Ministrów w sprawie postę
pu ekonomicznego w gospodarce 
uspołecznionej i organizacji służb 

ekonomlcznych (Mon. Polski nr 35 
poz. 260).

Różnie ^przebiegał 1 nadal prze
biega proces powoływania i działal
ności służb ekonomicznych, ale rola 
ekonomistów w zakładach pracy 
uległa zasadniczej zmianie. Obecnie 
ekonomista w zakładzie to nie tylko 
informator i nie tylko w mniejszym 
czy większym stopniu bezpośredni 
doradca kierownika zakładu. Dziś 
ekonomista jest współtwórcą, współ
odpowiedzialnym za kierunek dzia
łalności przedsiębiorstwa i za jego 
wyniki.

Obecnie, w wyniku uchwał V 
Zjazdu Partii w działalności przed
siębiorstw decydującą rolę musi od
grywać rachunek ekonomiczny 
oparty na badaniach i analizach, 

produkcja musi być wysoka pod 
względem jakości, musi być nowo
czesna, atrakcyjna i możliwie tania. 
Tego nie mogą dokonać sami tech
nicy. Tu muszą usilnie pracować i 
ekonomiści. Ale powiedzmy sobie 
szczerze — czy jesteśmy do tych 
funkcji dostatecznie przygotowani, 
czy w ogóle może ktoś być dobrze 
przygotowany, jeżeli życie biegnie 
szybko naprzód, jeśli powstają no
we sytuacje w wymianie towarowej, 
jeżeli stale rosną wymagania, jeśli 
rośnie konkurencja, a na rynku we
wnętrznym troska o wyższy stan
dard zaspokajania potrzeb?

JaMe w związku z tym stoją za
dania przed PTE?

Podstawowym ogniwem w dzia
łalności PTE jest niewątpljwie kolo 
przyzakładowe lub środowiskowe. 
Jakie formy działalności występują 
obecnie w kołach? Najczęściej pro
wadzi się działalność odczytową, 
nierzadko przypadkową co do treści 
i co do czasu .Czasem członkowie 
koła, z reguły nieliczni, są włączeni 
w pracę samorządu robotniczego, 
rady robotniczej podstawowej orga
nizacji partyjnej. W niektórych nie
zbyt licznych przypadkach koła po
dejmują samodzielne opracowania 
jakiegoś problemu występującego 
w zakładzie, czasem zapoznają się 
z zamierzeniami czy postulatami za
kładu. Prelegentami są z reguły dy
rektorzy zakładu, przewodniczący 
kola lub zaproszeni prelegenci. W 
takich sytuacjach czolnkowie kola, 
jeśli biorą udział w zebraniach są 
najczęściej biernymi odbiorcami po
dawanych im treści, nie są aktywni, 
nie angażują się.

Po pewnym czasie akcja odczyto
wa słabnie, staje się mniej intere
sująca, koło przestaje się liczyć 
wśród partnerów współdziałających 
w realizacji podstawowych zadań 
przedsiębiorstwa czy środowiska. Co 
i jak należy czynić, aby dobry kli
mat jaki zrodziła dyskusja przed
zjazdowa stał się czynnikiem trwa
łym, co czynić, aby koło PTE było 
czynnikiem inspirującym różne po
zytywne działania, aby mobilizowa
ło członków do pogłębiania swoich 
kwalifikacji, do angażowania się w 
trudne sprawy życia codziennego 
zakładu pracy.

Przede wszystkim należy przyjąć 
pewne generalne założenie obowią
zujące wszystkie koła PTE i jed
nostki nadrzędne. Wydaje się, iż na 
pierwszym miejscu należy postawić 

problem przydatności kola dla Jego 
członków i dla zakładu, przy któ
rym działa koło. Inaczej mówiąc 
koło nie może istnieć w próżni, 
musi mocno tkwić korzeniami w 
problematyce, którą żyje zakład i 
musi wychodzić naprzeciw potrze
bom i aspiracjom swoich członków.

Zacznijmy od tych ostatnich. Pra
cujący w zakładzie ekonomiści, jak 
wszyscy ludzie pracy pragną mieć 
jak najwięcej zadowolenia z pracy, 
chcieliby mieć przed sobą jakąś 
perspektywę awansu społecznego 
czv zawodowego, nierzadko marzą o 
zdobyciu nowych umiejętności, o 
dalszej nauce. Ale przede wszyst
kim chcieliby być jak najbardziej 
użyteczni społecznie choć nie zaw
sze to sobie uświadamiają. Wtedy 
afirmują życie.

A jeżeli chodzi o potrzeby zakła
du? Każdy zakład obecnie boryka 
się z takimi problemami jak wypra
cowanie bardziej efektywnych me
tod planowania, z problemami płyn
ności kadr, z trudnościami koope
racyjnymi, niemało kłopotów spra
wia zaopatrzenie. Każde przedsię
biorstwo musi walczyć o rentow
ność. a stąd konieczność analiz eko
nomicznych, badań ekonomicznych, 
konieczność prowadzenia inwestycji 
itd. Wszystkie te problemy mogą i 
powinny być rozwiązywane przez 
służby ekonomiczne czyli przez pra
cowników. którzy należą do PTE.

Jak z tego wynika, zadania sto
jące przed ekonomistami nie na
leżą do łatwych, ale po-wiedzmy so
bie szczerze, są to zadania pasjo
nujące. rozwiązywanie których mo
że dać wiele satysfakcji.

Aby poznać potrzeby zakładu, 
poszczególni członkowie kola po
winni referować na zebraniach te 
zagadnienia, które są przedmiotem 
ich pracy zawodowej. abv w ogniu 
dyskusji wszyscy dochodzili do op
tymalnych rozwiązań, które następ
nie winny być przedkładane, kie
rownictwu zakładu. Do takich za
gadnień może należeć np. analiza 
kadr i przvczyny ich płynności, ana
liza metod planowania, analiza 
działalności komórki .zaopatrzenia, 
analiza trudności kooperacyjnych, 
walki o wyższą wydajność. wvsoką 
jakość produkcji, analiza efektów 
prowadzonego szkolenia i doskona
lenia zawodowego, działalności służ
by inwestycyjnej ftp.

Aby zachęcić kolegów w kołach 
do podejmowania powyższych tema

tów Oddziały Wojewódzkie powinny 
organizować konkursy na najlepsze 
indywidualne i zespołowe opraco
wania poszczególnych tematów, po
winny wyróżniać najlepsze opraco
wania nagrodami. Oddział woje
wódzki po zebraniu poszczególnych 
tematów może pokusić się o opra
cowanie monograficzne każdego te
matu, a następnie przekazać ja ko
łom w ramach wymiany doświad
czeń. Co lepsze opracowania indy
widualne czy zespołowe powinny 
być publikowane czy to w Biule
tynie wojewódzkim, czy w prasie 
lokalnej lub zakładowej. W związku 
z tym można by przy Oddziałach 
Wojewódzkich organizować Kluby 
Korespondentów Prasowych, które 
zasilałyby swoimi opracowaniami 
przede wszystkim prasę lokalną i 
radio.

Inną formą pracy koła, które mo
że zmobilizować członków do zespo
łowego wysiłku to opracowania ty
pu monograficznego historii swego 
zakładu pracy z pewnym rzutem 
perspektywicznym. Takie opracowa
nie może dotyczyć też sytuacji gos
podarczej osiedla, miasteczka, w 
którym zakład istnieje. Tego typu 
opracowania umacniałyby autorytet 
koła i dawałyby satysfakcję współ
autorom.

Sumując powyższe uwagi należa
łoby powiedzieć, iż koła PTE winny 
nastawić się na działanie pod ką
tem potrzeb zakładu, przy których 
istnieją. Drugi nurt działania kół 
PTE to działalność odczytowa, ale 
dwojaka, tzn. jeden cykl odczytów 
powinni wygłaszać czło’nkowie ko
ła. zaś drugi cykl o tematyce ogól
niejszej. bardziej teoretycznej, po
winni wygłaszać prelegenci zapro
szeni. Chodzi z jednej strony o to 
aby członkowie kola rozwijali się 
opracowując takie czy inne zagad
nienia, aby w ten sposób sprawdzali 
siebie samych, a z drugiej strony 
chodzi o to, aby do koła docierała 
najnowsza wiedza, najnowsze opra
cowania inspirujące samokształcenie 
i dokształcanie. Dobrą formą praey 
kół może stać się wymiana do
świadczeń między kołami o pokrew
nych zainteresowaniach. Wymiana 
może dotyczyć prelegentów, może 
polegać na wzajemnych odwiedzi
nach, albo na wspólnych opracowa
niach interesujących tematów.

Aby koło akcentowało swoją 
obecność i potrzebę istnienia winno 
włączyć się jak najaktywniej w 

prace podejmowane przez Samo
rząd Robotniczy, Rady Robotnicze 
czy zakładową organizację partyjną. 
Pożyteczną i pożądaną jest współ
praca ze stowarzyszeniami inżynie
rów i techników w danym zakła
dzie. W tym ostatnim wypadku — 
im więcej ekonomiści znają się na 
technice a technicy na ekonomii, 
tym łatwiejsze jest wzajemne zro
zumienie i lepsza* współpraca.

Ogromną wagę należy przywiązy
wać do współpracy z redakcją ga
zet zakładowych. Jest to pożyteczne 
dla piszących i dla kół. Gdy nie ma 
gazety zakładowej należałoby wyda
wać systematycznie raz na miesiąc 
gazetkę ścienną kola PTE. Byłby to 
jeden z widomych znaków o ist
nieniu i o działaniu koła PTE.

I ostatnia sprawa. Trzeba, aby 
koło budziło zainteresowania czy
telnicze. W związku z tym należa
łoby wszystko czynić aby w zakła
dzie znalazły się czasopisma o te
matyce ekonomicznej i społecznej. 
Współpraca w tym względzie z bi
blioteką zakładową domem kultury 
czy z klubem .przyzakładowym mo
że być pożyteczna dla obu stron. 
Koło w swojej działalności nie mo
że zapomnieć o tym. że członkowie 
poza zainteresowaniami zawodowy
mi mają jeszcze inne zainteresowa
nia, a jeżeli nawet ich nie ujaw
niają. to trzeba je wyzwalać, potę
gować. Mam na myśli np. zainte
resowania turystyką czy krajoznaw
stwem. zainteresowania sportem, 
fotografiką, filmem itp.

Jeszcze inną formą pracy koła 
mogą być starania ze strony Za
rządu, aby członkowie brali udział 
w konferencjach, sesjach nauko
wych, sympozjach organizowanych 
przez Zarządy Wojewódzkie czy in
stytuty, a następnie, aby dzielili się 
swoimi wrażeniami na zebraniach 
z tymi, którzy nie brali udziału w 
danej imprezie. Jest to niezmiernie 
ważne dla budzenia szerszych zain
teresowań członków. Ważną formą 
pracy koła może stać się pomoe 
studiującym pracownikom — człon
kom koła. Wielu mamy takich 
członków, którzy uzupełniają swoje 
wykształcenie wyższe czy nawet 
średnie. Niełatwe są studia dla pra
cujących, często studiujący potrze
bują słowa czy gestu życzliwości, 
wsparcia moralnego. Należy otaczać 
ich koleżeńską opieką, służyć pomo
cą. O pożyteczności tego rodzaju 
pracy nie trzeba się przekonywać.

O
pracowanie okreso
wych analiz ekonomicz
nych zdobyło sobię w os
tatnich latach prawo oby
watelstwa w naszych 
przedsiębiorstwach. Ana

lizy te są sporządzane w zasadzie 
za okres roczny i dotyczą cało
kształtu działalności produkcyjnej 
przedsiębiorstwa. Ich sporządzanie 
opiera się ty głównej mierze na 
„Ramowych wytycznych do prze
prowadzania analiz rocznej działal
ności przedsiębiorstwa przemysło
wego”, wydanych przez Komisję 
Planowania przy Radzie Ministrów, 
Ministerstwo Finansów i Główny

Okresowe analizy 
ekonomiczne w przedsiębiorstwie

MICHAŁ ZEMBATY

Urząd Statj'styezny w listopadzie 
1965 r.

Bliższe zapoznanie się z szeregiem 
analiz, opracowanych przez przed
siębiorstwa kilku zjednoczeń, poz
wala stwierdzić, że występują w 
nich braki dotyczące metod i tech
niki ich sporządzania. Rzutują one 
ujemnie na praktyczne wykorzysta
nie wyników tych analiz, zwłaszcza 
dla celów wewnętrznego zarządza
nia przedsiębiorstwem.

Przede wszystkim omawiane ana
lizy cechuje jednostronność kierun
ków badania. Adresatem analizy, 
zgodnie zresztą z jej założeniami, 
są jednostki nadrzędne przedsię
biorstwa (zjednoczenie itp.). Stąd W 
analizach tych przedsiębiorstwo jest 
rozpatrywane jak gdyby „z lotu pta
ka”, pod kątem widzenia zaintereso
wań jednostek nadrzędnych (wyko
nanie planu produkcji, planu za
trudnienia i płac, planowanych wy
ników finansowych itp.). Natomiast 
brak w analizach danych dotyczą
cych wyników przedsiębiorstwa w 
przekroju poszczególnych faz jego 
działalności, pojedyńczych wydzia
łów produkcyjnych, poszczegó’nych 
zakładów itp. Tego rodzaju analiza 
pozwoliłaby na zlokalizowanie przy* 

czyn odchyleń oraz ośrodków odpo- 
wiedziafnych* za sWderdZońe “nie* 
prawidłowość!.

W ąnalizaeł® rzadko uwzględnia 
się tak ważne-“czynniki oceny jego 
działalności,. Jak: rozmiary dyspono
wanych i faktycznie Wykorzystanych 
mocy wytwórczych w poszczegól
nych wydziałach (ogniwach produk
cyjnych) i zakładach, stopień repro
dukcji zużytych środków trwałych i 
inne.

Zwraea też uwagę duża schema- 
tyczność w ujmowaniu zagadnień. 
Mianowicie analizy są często reda
gowane w stylu „kwestionariusza", 
na który przedsiębiorstwo czuje się 

w obowiązku udzielić mniej lub 
więcej szczegółowych odpowiedzi. 
Przy tym ujęciu brak jest Indywi
dualnego potraktowania najistot
niejszych zagadnień dla przedsię
biorstw, położenia nacisku na spra
wy kluczowe, najważniejsze w ba
danym okresie dla Jednostki. W re
zultacie otrzymujemy obszerny, 
„rozgadany” dokument bez uwypu
klenia w nim rzeczy ważnych, za
wierający moc danych szczegóło
wych, nieistotnych dla działalności 
przedsiębiorstwa, których umiesz
czenie w analizie było nieodzowne 
z uwagi na wymogi obowiązujących 
wytycznych („kwestionariusza”).

Odrębną sprawę stanowi objętość 
sporządzanych analiz i związana z 
tym ich pracochłonność oraz czytel
ność. Stosowane obecnie zasady 
sporządzania analiz sprzyjają zwięk
szeniu ich objętości ponad uzasad
nione potrzeby. Wyrywkowe bada
nia w przedsiębiorstwach kilku 
zjednoczeń pozwoliły stwierdzić, że 
objętość tego dokumentu liczy czę
sto ponad 40 stronic, dochodząc nie
kiedy do 60, a nawet 70 stronic.

Jedną z przyczyn jest nadmiar 
często dużych tablic. Centralne 
miejsce zajmuje tablica zawierająca 
podstawowe wskaźniki wykonania 
planu i rozwoju przedsiębiorstwa. 
W analizowanych przedsiębior
stwach zawierała ona od ok. 600 
do ponad 1000 pozycji liczbowych. 
Nasuwa się wątpliwość, czy zain
teresowane czynniki są w stanie za
poznać się szczegółowo z tego ro

dzaju tabclą-gigantem, nlę mówiąc 
już o jej bliższym przeanalizowa
niu i wykorzystaniu w praktycznej 
działalności. Niezwykle dużą obję
tość wykazują W' 'analizach rów
nież niektóre inne zestawienia, jak 
na przykład kalkulacje kosztów po
szczególnych wyrobów, zestawiane 
dla większej liczby wyrobów.

Z kolei odczuwa się w analizach 
brak bardziej czytelnych form prze
kazu danych liczbowych, a zwłasz
cza wykresów, przedstawiających 
szeregi dynamiczne oraz strukturę 
badanych zjawisk, które ponadto 
pozwoliłyby na zachowanie ciągłoś
ci badania z okresu na okres.

Równleż redakcja części opisowej 
dokumentu analizy przyczynia się 
do jego rozwlekłości. Kilkakrotnie 
powtarza się omawianie tych sa
mych przyczyn odchyleń, występu
jących na poszczególnych odcinkach 
działalności przedsiębiorstwa. Na 
przykład, przedsiębiorstwo stwier
dzając występowanie zaburzeń w 
zaopatrzeniu materiałowym oraz 
związane z tym przesunięcia asor
tymentowe produkcji, wymienia te 
przyczyny parokrotnie w analizie 
(przy omawianiu wykonania: planu 
produkcji, wyników finansowych, 
planu kosztów w układzie kalkula
cyjnym, a następnie w układzie 
rodzajowym).

Przedstawione powyżej braki 
ograniczają wydatnie praktyczną 
przydatność omawianych analiz, 
zwłaszcza dla potrzeb wewnętrzne
go, operatywnego zarządzania przed
siębiorstwem. Ponadto należy zwró
cić uwagę Jeszcze na to, że oma
wiane analizy są sporządzane po za
kończeniu roku operacyjnego. Wy
pływające z nich wnioski mają 
ograniczone szanse wprowadzenia w 
życie, a to dlatego, że plan na na
stępny rok jest w tym czasie już 
opracowany i szereg bardziej zasad
niczych decyzji zostało Już podję
tych w okresie poprzedzającym 
opracowanie analizy.

&
Spróbujmy naszkicować zasady 

analizy, dostosowane do potrzeb 
operatywnego zarządzania przedslę-

blorątwem, które pozwalałyby zli
kwidować przedstawione wyżej nie
domogi. Przede wszystkim należy 
wyodrębnić, jako punkt wyjścia 
analizy, pewien nieliczny zestaw 
wskaźników podstawowych, charak
teryzujących całokształt działalności 
przedsiębiorstwa. Są to następujące 
wskaźniki: produkcja towarowa i 
globalna, sprzedaż z podaniem 
głównych kierunków zbytu produk
cji, nieliczne podstawowe wielkości 
dotyczące zatrudnienia, płae, śred
niej wydajności i średniej płaey, 
wartości zaangażowanych środków 
trwałych i obrotowych, stopnia po
krycia tych ostatnich przez fundu-

sze własne, wskaźnika poziomu 
kosztów, rentowności itp.; razem 
nie więcej jak 20—25 pozycji w ska
li całego przedsiębiorstwa. Zestaw 
ten obejmowałby omawiane wiel
kości w przekroju analogicznym, 
jak dotychczas (wykonanie za okres 
badany oraz minione dwa okresy, 
a ponadto wartości planowego ba
danego okresu).

Analiza tych wskaźników pozwo
liłaby na określenie ich odchyleń 
od wielkości przyjętych Jako baza 
odniesienia (od wielkości planu bądź 
wykonania ub|pgłych okresów). 
Stwierdzone tym sposobem odchyle
nia stanowiłyby punkt wyjścia do 
analizy szczegółowej, zmierzającej 
do bliższego ujęcia rodzajowego i 
ilościowego tych odchyleń oraz do 
określenia poważniejszych przyczyn 
i rozmiarów następstw, spowodowa
nych przez te odchylenia. Wskutek 
tego analiza szczegółowa zostałaby 
zawężona w zasadzie tylko do tych 
odcinków działalności przedsiębior
stwa, które w badanym okresie wy
kazują poważniejsze odchylenia 
bądź które pozostają w związku 
przyczynowo-skutkowym z odcin
kami, na których stwierdzono po- 

« ważniejsze odchylenia. Dzięki temu 
analiza ograniczałaby się do zagad
nień bardzie! istotnych, zasadni
czych dla badanego okresu. Analiza 
szczegółowa odchyleń w powyższym 
ujęciu byłaby przeprowadzana za
równo w sposób opisowy, jak rów
nież przy pomoey niedużych tabel 
liczbowych, podających w syntetycz

nej postaci wyniki bardziej szcze
gółowych obliczeń i zestawień.

Wydaje się, że tak ujęte ramy 
analizy nie tylko zwiększyłyby po
ważnie jej czytelność, lecz również 
pozwoliłyby uwzględnić w niej do
tychczas zaniedbane przekroje ba
dania. Mianowicie, obok proporcji, 
struktury i dynamiki wielkości do
tyczących działalności przedsiębior
stwa jako całości, w badaniach zo
stałby uwzględniony przekrój po
szczególnych wydziałów produkcyj
nych (i ewentualnie innych komó
rek organizacyjnych o istotnym 
znaczeniu dla działalności przedsię
biorstwa) oraz poszczególnych za
kładów, wchodzących w skład 
przedsiębiorstwa wielozakładowego. 
Pozwoliłoby to z kolei na zlokali
zowanie ośrodków odpowiedzial
ności za stwierdzone odchylenia, 
zwłaszcza mające ujemne znaczenie 
(braki, przestoje, spadek wydajnoś
ci i Inne) oraz ułatwiałoby wysu
nięcie usprawniających wniosków ł 
właściwe ich zaadresowanie.

$
Wątpliwości budzi również pod

stawowa klasyfikacja zjawisk, obję
tych analizą, wprowadzona przeź 
„Ramowe wytyczne”. Wyodrębnianie 
w tej klasyfikacji m.in. „zakłóceń i 
nieprawidłowości” oraz „relacji” 
wydaje się raczej sztuczne. Tema
tykę analizy należałoby usystematy
zować według bardziej zrozumiałych 
kryteriów o charakterze meryto
rycznym. Wychodząc od rozróżnie
nia efektów działalności oraz środ
ków ich realizacji, można by przy
jąć następującą systematykę:

• Zmiany w organizacji przedsię
biorstwa i w jego sytuacji rynko
wej. Stanowiłoby to wprowadzenie 
do samej analizy, omawiając zwięźle 
czynniki zewnętrzne (rynek) bądź 
wewnętrzne, rzutujące w bardziej 
zasadniczy sposób na działalność 
przedsiębiorstwa w badanym okre
sie.

• Efekty działalności przedsię
biorstwa; ten odcinek, analizy obej
mowałby badanie wielkości i struk
tury wykonanej produkcji i usług 
oraz ich kosztów własnych i wyni
ków finansowych, uzyskanych na 
wytworzonych wyrobach i świadczo
nych usługach.

- • Nakłady i środki; byłaby to 
najobszerniejsza część analizy i 
obejmowałaby ona pastępujące 
zmiany:

a) w aparacie wytwórczym przed
siębiorstwa, w jego odcinkowych 
mocach produkcyjnych, spowodowa
nych przez postęp techniczny, orga
nizacyjny Itp- oraz zmiany w stop
niu wykorzystania tych mocy wy
twórczych. Następnie przedmiotem 
analizy byłoby kształtowanie się 
kosztów utrzymania aparatu wy
twórczego —* w ramach ich wyko
rzystania w danym pkresie — czyli 
kształtowanie się kosztów pośred
nich poszczególnych wydziałów (og
niw wytwórczych) oraz kosztów ko
mórek ogólnoprodukcyjnych, jak 

, również kosztów ogólnozakłado
wych;

b) w zatrudnieniu, wydajności 
pracy oraz w nakładach na opłace

nie siły roboczej. Ponadto przedmio
tem analizy na tym odcinku powin
ny być zagadnienia związane z tzw. 
inwestycjan^i w człowieka (podno
szenie kwalifikacji zawodowych, 
bezpieczeństwo i higiena pracy, 
warunki socjalno-bytowe itp.);

c) w gospodarce materiałowej (w 
zakresie zużycia materiałów, gospo
darki zapasami), jak również w za
kresie gospodarki pozostałymi środ
kami obrotowymi,

d) w gospodarce finansowej; jej 
analiza skoncentrowałaby się (obok 
zbadania pozaprodukcyjnych źró
deł zysku bilansowego) na zagad
nieniach związanych z zapotrzebo
waniem przedsiębiorstwa na środki 
finansowe oraz źródłami ich pokry
cia.

Proponowany układ zagadnień 
stanowiłby pewnego rodzaju kanwę, 
na której przeprowadzano by ana
lizę zgodnie z przyjętymi przez nas 
uprzednio zasadami.

W świetle naszych rozważań do
kument ujmujący wyniki analizy 
zawierałby tablicę obejmującą omó
wiony wyżej niewielki zestaw pod
stawowych wielkości, charakteryzu
jących działalność danego przedsię
biorstwa oraz wykresy przedstawia
jące te wielkości w ujęciu dyna
micznym za poszczególne okresy ob
jęte analizą (np. w przedziałach 
kwartalnych). Część opisowa zawie
rałaby: Analizę odchyleń wskaźni
ków objętych zestawem podstawo
wych wielkości w stosunku do pla
nu oraz do dynamiki rozwojowej 
w poprzednich okresach. Analizę 
szczegółową powyższych odchyleń, 
polegającą na ieh konkretyzacji, 
wyjaśnieniu zależności przyczyno
wo-skutkowych oraz sprecyzowaniu 
podmiotów, odpowiedzialnych za 
ewentualne nieprawidłowości. Syn
tetyczne podsumowanie, z podaniem 
ogólnych tendencji rozwojowych w 
działalności przedsiębiorstwa w ba
danym okresie, oraz ich ocenę. Koń
cowa część przedstawiałaby wnioski, 
zaadresowane do konkretnych jed
nostek orgarizacyjnych przedsię
biorstwa oras wnioski-postulaty 
pod adresem władz nadrzędnych.

Proponowane przez nas zasady 
sporządzania analiz dotyczą w za
sadzie kompleksowej analizy dzia
łalności przedsiębiorstwa. Po doko
naniu jednak odpowiednich mody
fikacji mogą mieć zastosowanie 
również do odcinkowych analiz 
pewnych pionów działalności przed
siębiorstwa bądź określonych zagad
nień, jak na przykład: jakość pro
dukcji. gospodarka materiałowa, go
spodarka finansowa itp.

Jak wynika z powyższych rozwa
żań, nasze propozycje zmierzają do 
odschematyzowania anabz, nadania 
im indywidualnego charakteru oraz 
ich pogłębienia, m.in. w przekroju 
poszczególnych ośrodków podejmo
wania decyzji wykonawczych oraz 
mięjsc powstawania kosztów. Dzię
ki temu można by uzyskać bardziej 
wyraźny, plastyczny obraz działal
ności przedsiębiorstwa przy jednor 
czesnym wydatnym skrócen u roz
miarów dotychczas spoi ządzanych 
analiz i skrócenia czasu ich spo
rządzania.
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Problemy wzrostu szeregów PTE 1 umocnienia organizacyjnego ogniw 

Towarzystwa będą przedmiotem obrad Plenarnego Zebrania Zarządu 
Głównego PTE, które odbędzie się w końcu lutego w Łodzi, Poniżej 
publikujemy fragmenty referatu J. Karasińskiego, członka Zarządu Wo
jewódzkiego PTE w Katowicach, przygotowanego na zebranie ZG.

W
RAZ z rozwojem PTE, 
w miarę wzrostu liczby 
jego członków zmieniały 
się formy organizacyj
ne Towarzystwa. Coraz 
liczniejsze koła tereno

we, zakładowe i międzyzakładowe 
zaczęły powoływać rady koordyna
cyjne. Powoływanie przez koła tere
nowych rad koordynacyjnych świad
czy o tworzeniu się potrzeby istnie
nia pewnego rodzaju ogniwa po
średniego między Oddziałem i Ko
łem. Jest to proces, który wraz ze 

Wzrost 
PTE 
w woj. 
katowickim

JACEK KARASIŃSKI

wzrostem liczby kół będzie rozwijał 
się coraz wyraźniej.

Rady koordynacyjne, spełniające 
obecnie rolę terenowych organów 
PTE o zasięgu powiatu lub miasta 
wydzielonego, będą miały coraz to 
większy wpływ na tworzenie się no
wych i aktywność istniejących kół 
zakładowych. Stąd też wynikają dla 
Zarządu Oddziału Wojewódzkiego 
zwiększone obowiązki w zakresie 
opieki i nadzoru nad pracą tereno
wych rad koordynacyjnych.

Określenie nowych form działal
ności Towarzystwa w aspekcie wzro
stu stopnia oddziaływania na środo
wisko ekonomistów i szersze kręgi 
pracowników naukowych i gospodar
czych województwa ' katowickiego, 
należałoby oprzeć na krytycznej oce
nie pracy kół. Ze względu- na. to, 
że podstawowym ogniwem organi
zacyjnym PTE jest koło, poniżej 
przedstawione stwierdzenia są pró
bą oceny obecnej sytuacji w kołach 
Katowickiego Oddziału PTE z punk
tu widzenia niedostatków w dzia
łaniu tych kół, natomiast wysunię
te propozycje stanowią wskazania 
sposobów i środków zmierzających 
do ulepszenia ich pracy i dalszego 
rozwoju.

Na terenie OW/PTE w Katowicach 
istnieje obecnie 237 kół zakłado
wych, 15 kół międzyzakładowych 
i 12 kół terenowych — razem 264 
koła. Struktura kół według ilości 
członków przedstawia się następu
jąco:
Iloś£ 

członków 
w kole 4—10 11—15 16—20 21—50 pow. 50 
Ilość
kół 39 48 44 110 23

Liczba kół małych, liczących do 
15 członków jest duża (33 proc, ogól
nej ilości), lecz ich siła organizacyj
na i możliwości oddziaływania na 
środowisko w zakładzie pracy jest 
jak dotychczas mała. Powstało więc 
zagadnienie, jakie środki j przed
sięwzięcia zastosować, by wzmocnić 
aktywność naszych kół i tym sa
mym nie dopuścić do zlikwidowania 
pewnej ich ilości wraz z ewentual
ną stratą już posiadanych członków 
oraz jak działać, by stale przycią
gać nowych członków, tworząc nowe 
koła i zwiększać zasięg oddziaływa
nia Towarzystwa.

Wydaje się, że po żywiołowym — 
w pewnej mierze — rozwoju Towa
rzystwa, nastąpił etap, w którym 
trzeba umocnić się na już zdobytym 
terenie. Dlatego odpowiadając na 
pierwsze pytanie, co robić, by zakty
wizować małe koła, można zapropo
nować nt. in. następujące przedsię
wzięcia- i środki:

1. Nałożyć obowiązek organizowa
nia wspólnych zebrań kilku kół ma
łych lub wszystkich kół z danego te
renu, przygotowywanych jednak ko
lejno przez poszczególne koła. Cho
dzi w tym przypadku o to, by wpro
wadzając pewien element współza
wodnictwa, każde koło mogło zapre
zentować swoje osiągnięcia.

2. Organizować spotkania człon
ków kół (szczególnie małych) na 
wspólnych zebraniach branżowych 
organizowanych w skali kilku miast 
wydzielonych lub powiatów.

3. Podejmować ważne dla przed
siębiorstwa problemy, których przy
gotowanie i omówienie na zebra
niach byłoby możliwe przy współ
pracy i pełnym zainteresowaniu ze 
strony techników i aktywu gospo
darczego. Zapraszać na część odczy- 
towo-dyskusyjną zebrań nie tylko 
ekonomistów, lecz wszystkich pra
cowników interesujących się oma
wianą problematyką. Echa takiej 
dyskusji pozostają w przedsiębior
stwie niejednokrotnie przez dłuższy 
czas.

4. Uatrakcyjnić pracę kół zakłado
wych przez podejmowanie opraco
wań określonych ptoblemów na po

trzeby kierownictwa zakładu. Pra
ce takie mogą wykonywać zespoły 
złożone z członków kół, posiadają
cych dobre przygotowanie teoretycz
ne i bogatą praktykę. Opracowania 
tego typu wykonane przez kilka kół 
w większych zakładach przemysło
wych, dotyczące metodyki plano
wania i analizy ekonomicznej, dały 
dużą satysfakcję naszym członkom 
i spotkały się z wysoką oceną kie
rownictwa zakładów.

5. Nałożyć na terenowe rady koor
dynacyjne obowiązek udzielania po

mocy wszystkim kołom znajdującym 
się na danym terenie w zakresie 
opracowywania planów pracy i ich 
realizacji. Wykonywanie-tego obo
wiązku musi być z kolei kontrolo
wane przez Zarząd Wojewódzki.

Przechodząc do odpowiedzi na 
drugie z postawionych pytań, tj. 
kwestii wzrostu szeregów Towarzy
stwa, należy podjąć próbę określe
nia stopnia zorganizowania środowi
ska ekonomistów w różnych gałę- 

। ziach gospodarki narodowej i w ich 
rozmieszczeniu terenowym.

Według szacunku opartego na da
nych uzyskanych z Wojewódzkiego 
Urzędu Statystycznego w wojewódz
twie katowickim pracuje ot. 6000 
ekonomistów posiadających wyższe 
wykształcenie, z tej liczby 2 658 osób 
jest członkami PTE, co stanowi 44,3 
proc. Ekonomistów posiadających 
średnie wykształcenie pracuje ok. 
21 000 z- tego 1 713 jest członkami 
PTE tj. 8,2 proc. Ną ogólną więc 
liczbę ok. 27 000 ekonomistów wo
jewództwa katowickiego zrzeszonych 
w naszym oddziale jest więc tylko 
16,2 proc. (W wymienionych licz
bach członków PTE nie ujęto 2 291 
osób będących naszymi członkami, 
lecz posiadających wykształcenie 
nieekonomiczne (708 osób z wyższym 
i 1 583 $ osób ze średnim wykształ
ceniem).

Stosunkowo najwięcej ekonomi
stów zrzeszonych w PTE jest w Ka
towicach (51 proc, ogólnej liczby 
ekonomistów z wyższym i średnim 
wykształceniem), w Mysłowicach (41 
proc.), w Siemianowicach (34 proc.), 
w Sosnowcu’ (30 proc.), Bytomiu 
(29 proc.), Rybniku (27 proc.), Tar
nowskich Górach (26 prpć.) i Czę
stochowie (25 proc.). .

Z dużych ośrodków, grupujących 
powyżej 1000 ekonomistów, zrze^o- 
nych w PTE jest zaledwie: w Bę
dzinie 9 proc., Bielsku 12 proc.., Cie
szynie 13 proc., Zabrzu 12 proc. 
Inne miasta zrzeszają ód IS do 2S 
proc, ekonomistów.

Analiza wymienionych liczb wy
kazuje zarazem, że stopień zorgani
zowania ekonomistów jest na ogól 
wyższy w miastach i powiatach 
objętych działalnością rad koordy
nacyjnych (22 proc.) niż nie objętych 
działalnością tych rad (17 proc.),

Nie dysponując dokładnymi licz
bami ekonomistów zatrudnionych w 
poszczególnych gałęziach gospodar
ki narodowej, można podać,'że we
dług miejsc pracy zrzeszonych jest 
w przemyśle 4 609 członków (w tym 
górnictwo 1787), a w pozostałych 
dziedzinach 2 653 członków PTE.

Ogólnie można stwierdzić, że 
istnieją- potencjalne warunki do 
przeszło 4-krotnego zwiększenia 
liczby członków w katowickim 
Oddziale Towarzystwa. Osiągnięcie 
liczby ok. 20 000 członków jest 
możliwe, z tym jednak ząstrzeze- 
niem, że co najmniej około 30 proc, 
tej liczby stanowić będą osoby z 
wykształceniem .nieekonomicznym. 
Pogląd ten oparty jest na stwier
dzeniu, że ekonomiści ze średnim 
wykształceniem wstępują do PTE 
tylko w tych zakładach 1' instytu
cjach, gdzie inicjatorami kola zakła
dowego są absolwenci wyższych 
uczelni. Należy podkreślić istnienie 
znacznych trudności w dotarciu do 
tych zakładów pracy, w których, 
środowisko ekonomiczne stanowią 
tylko absolwenci średnich szkól 
ekonomicznych. Ten stan rzeczy 
uległby na pewno radykalnej zmia

nie, gdyby PTE uzyskało dla eko
nomistów wyraźne określenie ich 
statusu zawodowego wraz z ochro
ną tytułu zawodowego.

Dążenie do zrzeszania się w PTE 
wystąpiłoby z całą wyrazistością 
wśród ekonomistów ze średnim wy
kształceniem, gdyby przynależność 
do naszego Towarzystwa dawała im 
chociażby podobne korzyści, jak 
przynależność do NOT, a mianowi
cie możliwość dysponowania częścią 
zebranych składek na cele we
wnętrzne kola z uwzględnieniem 
spraw kulturalnych, a nawet tury
stycznych. Mogłoby się to wówczas 
wiązać z ewentualnymi szansami na 
otrzymanie dodatkowych środków z 
funduszu zakładowego.

Na tworzenie się nowych kół 
1 werbunek nowych członków mogą 
mieć duży wpływ branżowe rady 
koordynacyjne, ezy też zespoły 
branżowe, które wykorzystując po- 
wiązania administracyjne mają duże 
możliwości dotarcia do wszystkich 
przedsiębiorstw, zjednoczeń i innych 
instytucji danej gałęzi gospodarki 
narodowej. Stąd też pożyteczną rze
czą będzie rozpatrzenie możliwości 
i warunków inicjowania powoływa
nia do życia nowych rad czy ze
społów branżowych nie tylko na te
renie województwa katowickiego 
lecz również innych województw.

Wydaje się, że duży walor przy
ciągający do PTE mogłoby mieć wy
dawanie i dostarczanie naszym jed
nostkom organizacyjnym informacji 
o sytuacji ekonomicznej w poszcze
gólnych branżach. Możliwość pozna
nia, a następnie przedyskutowania 
sytuacji ekonomicznej własnego 
przedsiębiorstwa na szerszym tle 
byłaby niewątpliwie elementem po
wodującym wzrost atrakcyjności 
przynależności do PTE.

Trzeba również zbadać możliwość 
organizowania, w szerszym niż do
tychczas zakresie, klubów przy tere
nowych radach koordynacyjnych 
Kluby takie powinny stać się jed
nym z elementów dodatnio wpływa
jących na tworzenie 1 umacnianie 
się więzi środowiskowej wśród eko
nomistów.

Konieczne jednak jest uświado
mienie sobie, że na autorytet ekono
mistów w ogóle, a również i naszego 
Towarzystwa, wpływa ogólna spraw
ność działania i ład w gospodarce 
narodowej. Chodzi tutaj o porządek 
sprawdzalny i widoczny dla każdego 
pracownika na szczeblu powiązań 
przedsiębiorstwa z innymi elemen
tami organizmu gospodarczego. Trze
ba więc stwierdzić, że wszystkie 
formy działalności Towarzystwa po
winny zawierać dążenie do wyro
bienia wśród naszych członków 
wrażliwości na codzienne przejawy 
niedostatków w gospodarce oraz 
kształtować aktywną postawę w 
procesie doskonalenia wszystkich 
sfer życia gospodarczego.

Ekonomiści 

biorą 

aktywny udział 

w pracach KSR

W styczniu br. odbyła się konfe
rencja Samorządu Robotniczego 
przy Zakładach Chemicznych „Ni- 
tron” w Krupskim Młynie — po
święcona zatwierdzeniu planu tech
niczno-ekonomicznego Zakładu na 
1969 r. Referat na temat planu tech
niczno-ekonomicznego w 1969 r. wy
głosi! zastępca dyrektora d. s. tech
nicznych mgr Inż. Zygmunt Kurna
towski. Referat obejmował cało
kształt zagadnień techniczno-pro
dukcyjnych na rok 1969. Następnie 
szef produkcji inż. Zdzisław Śliwiń
ski przedstawił szczegółowy program 
działania dla zabezpieczenia realiza
cji zadań techniczno-ekonomicznych 
Zakładu. Główny technolog mgr inż. 
Marian Luśclński wygłosił koreferat 
na temat zabezpieczenia realizacji 
planu‘ od strony naukowo-technicz
nej. Przewodniczący Rady Zakłado
wej ob. Józef Stajniak przedstawi: 
projekt realizacji zadań socjalno- 
bytowych załogi na rok 1989 a kie
rownik działu zatrudnienia 1 płac 
omówił kwestię zatrudnienia i fun
duszu plac. Ponadto bardzo poważny 
wkład pracy w przygotowaniach

W TEZACH na V Zjazd Partii 
stwierdzono: „W celu lepsze
go zaspokojenia potrzeb ka

drowych gospodarki i kultury naro
dowej oraz dostosowania sieci 
szkolnictwa zawodowego 1 kierun
ków nauczania do potrzeb poszcze
gólnych gałęzi produkcji i regionów 
kraju należy: ...w szkoleniu we
wnątrzzakładowym i na wszelkiego 
rodzaju kursach dokształcających 
programować zakres wiedzy facho
wej i ogólnokształcącej w taki spo
sób, ażeby pozwalał on uczestnikom 
uzyskiwać konkretne kwalifikacje 
zawodowe przewidziane w nomen
klaturze szkolnej”.

Uruchomienie tego rodzaju kur
sów stało się przedmiotem zainte
resowania Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego. Zakład Szkolenia

Kursy 
ekonomiczne 
dla 
maturzystów
ANDRZEJ GŁĘBICKI

Ekonomicznego PTE przeprowadził 
na ten temat ankietę. Ankietą obję
to 342 wydziały zatrudnienia miej
skich i powiatowych rad narodo
wych oraz 811 przedsiębiorstw z te
renu całej Polski. Celem badań by
ło zorientowanie się m. in. w na
stępujących sprawach: 1. Jaka jest 
sytuacja na rynku pracy w dzie
dzinie poszukujących pracy absol
wentów liceów ogólnokształcących. 
2. Jaka jest sytuacja na rynku pra
cy od strony popytu na pracowni
ków ze średnim wykształceniem 
ekonomicznym. 3. Czy przedsiębior- 

Istwa byłyby skłonne zatrudnić ab
solwentów liceów ogólnokształcą
cych przeszkolonych na kursach 
ekonomicznych prowadzonych przez 
PTE. 4. Czy istnieje zainteresowanie 
formą szkolenia kursowego dla pra
cowników posiadających ' średnie 
wykształcenie ogólnokształcące i 
krótki staż pracy. 5. Czy przedsię
biorstwa zainteresowane są w za
trudnieniu absolwentów liceów 
ogólnokształcących w komórkach 
ekonomicznych, z jednoczesnym 
skierowaniem ich na kursy do
kształcające.

Na pytanie ankiety dotyczące wy
stępującego aktualnie _ niedoboru 
kadr ekonomicznych ze średnim 
wykształceniem 342 przedsiębior
stwa, które odpowiedziały na pyta
nia ankiety, zgłosiły 210 stanowisk

KSR wnieśli członkowie Koła PTE, 
mgr Edmund Siudkowskl, ob. Ta
deusz Lazar, mgr Antoni Walasz- 
czyk, którzy przygotowali cało
kształt materiałów do referatów 
i koreferatu.

W bardzo obszernej dyskusji 
członkowie KSR z troską o dobro 
załogi przedstawili możliwości reali
zacji jak również poważne trudności 
poszczególnych wydziałów produk
cyjnych, potrzeby inwestycyjne 
i szkoleniowe, problęmy transportu 
w postaci braku środków transpor
towych jak: autokarów, furgonów, 
wagonów kolejowych itp., moderni
zację parku maszynowego, słabej 
pracy na odcinku socjalno-byto
wym, trudności w otrzymywaniu w 
okresie letnim wczasów FWP do 
znanych miejscowości, wycieczek tu
rystycznych z braku autokarów. 
Wiele uwag i postulatów skiero
wano pod adresem ministerstwa 
i zjednoczenia, m. In. dotyczących 
nowelizacji przepisów i usprawnie
nia technologu produkcji niektórych 
asortymentów, jak również przy
dzielenia odpowiednich funduszy w 
celu zakupienia Domu Wczasowego 
oraz autokarów niezbędnych dla 
potrzeb załogi. Konferencja Samo
rządu Robotniczego podjęła uchwalę 
w. sprawie przyjęcia planu technicz
no-ekonomicznego na rok 1969 dla 
Zakładów Chemicznych „Nltron” w 
Krupskim Młynie.

Na uwagę zasługuje jednak fakt, 
że przeciwko uchwale głosował 
Przewodniczący Rady Zakładowej 
ob. Józef Stajniak, gdyż nie objęła 

w ogóle nieobsadzonych oraz 2846 
stanowisk obsadzonych przez pra
cowników nie posiadających wyma
ganego wykształcenia. Jednocześnie 
w wydziałach zatrudnienia zareje
strowanych było 3 839 maturzystów 
poszukujących pracy i 2183 wol
nych miejsc pozostających w dyspo
zycji wydziałów. Jest rzeczą cha
rakterystyczną, że aż 80% spośród 
absolwentów szukających zatrudnie
nia stanowią dziewczęta.

W opinii przedsiębiorstw w naj
bliższych latach nadal będzie wy
stępował niedobór techników-ekono- 
mistów. Stanowisko takie zajęło 
34% respondentów (25% nie posia
da na ten temat zdania). Ponad 
połowa ankietowanych zakładów 
pracy wyraża przekonanie, że ist
niejące średnie szkoły ekonomiczne 

będą w stanie zapewnić dopływ tej 
kadry w takiej wysokości, która 
wydatnie wpłynie na zmniejszenie 
deficytu. Jednakże aż 66% respon
dentów pozytywnie odnosi się do 
propozycji podjęcia szkolenia kur
sowego maturzystów w zawodach 
ekonomicznych. Jednocześnie wysu
wają oni pod adresem PTE szereg 
postulatów dotyczących form szko
lenia. kierunków tematycznych oraz 
zwracają uwagę na konieczność uzy
skiwania przez absolwentów kur
sów uprawnień równorzędnych z 
dyplomami techników zawodowych. 
Na ogół panuje przekonanie, że po
winny to być kursy zaoczne z czę
ściowym oderwaniem od pracy. 
Szereg przedsiębiorstw wyraża zgo
dę na całkowite lub częściowe fi
nansowanie nauki v zatrudnionych 
przez siebie maturzystów, warunku
jąc to jednakże otrzymaniem przez 
nich formalnych uprawnień zawo
dowych.

Zdaniem przedsiębiorstw najbar
dziej potrzebne jest podjęcie szko
lenia w zakresie: finanse, koszty 1 
rachunkowość. Jedynie 30% respon
dentów zainteresowanych było 
szkoleniem z zakresu biurowości.

Należy zaznaczyć, że chociaż an
kieta miała charakter próbnego son
dażu. jej wyniki wskazują na pełną 
zasadność inicjatywy Zakładu Szko
lenia Ekonomicznego PTE. Potwier

ona planowanych wydatków na wa
runki socjalno-bytowe załogi. Nadal 
pracownicy Zakładów będą mogli 
korzystać jedynie z domków cam
pingowych znajdujących się w Mu
szynie, co jest stanowczo niewystar
czające, nadal pracownicy zakładów 
napotykać będą poważne trud
ności w wyjazdach niedzielnych po
za miasto, gdyż Zakład dysponuje 
przestarzałymi i zniszczonymi auto
karami. Pracownicy Zakładów w po
ważnym nakładzie pracy społecznej 
wybudowali ośrodek wypoczynkowy 
w Borowianach, niedaleko miejsca 
pracy, przepracowując tysiące ro- 
boczogodzln, a obecnie Zakład nie 
może znaleźć pół etatu na gospo
darza tego terenu, który opiekował
by się sprzętem oraz całym ośrod
kiem. W ten sposób wkład pracy 
społecznej załogi na przestrzeni kil? 
ku lat zostanie zmarnowany, a ca
łość pracy może okazać się da
remna.

JANUSZ HANDZLIK

Nowe kolo
Pod koniec ubiegłego roku odby

ło się w .dyrekcji Opolskich Zakła
dów Eksploatacyjnych Kruszywa w 
Opolu, skupiających 12 zakładów 
produkcyjnych w całym wojewódz
twie zebranie ekonomistów, na któ
rym powołano Koło PTE. W pierw
szej części zebrania Dyr. Oddziału 
NBP Leszek Urbanowicz wygłosił 
odczyt na temat „Wpływ systemu 
finansowego i kredytowania na za
pasy w przedsiębiorstwie przemy
słowym". Następnie odbyła się dys
kusja, w której zwrócono szczegól
ną uwagę na racjonalne i oszczędne 
gospodarowanie materiałami w wa
runkach przedsiębiorstwa oraz na 
potrzebę usprawnienia zamawiania 
materiałów i ezęśct zamiennych do 
pracujących urządzeń wydobyw- 
czych. Podkreślono jednocześnie po
trzebę przeszkolenia kierowników 

dzają ją dodatkowe wypowiedź 
uczestników ankiety, które w spo
sób pełniejszy charakteryzują sta
nowisko respondentów.

Wydział Zatrudnienia PPRN w 
Strzyżowie, woj. rzeszowskie pisze: 
„Absolwentki takich kursów miały
by większe możliwości uzyskania 
pracy. W roku bieżącym opuściło 
liceum ogólnokształcące około 80 
osób, z czego około 20% zostanie 
przyjętych na wyższe studia. Mając 
powyższe na względzie, zorganizo
wanie kursu na tutejszym terenie 
byłoby jak najbardziej celowe^ 
gdyż mogłoby rozwiązać ludności 
z zatrudnieniem absolwentów li
ceów ogólnokształcących”.

Wydział Zatrudnienia w Koło
brzegu — „Wobec dużej ilości za
rejestrowanych absolwentów liceów 
ogólnokształcących 1 trudności ze 
skierowaniem Ich do pracy z braku 
kwalifikacji zawodowych, konieczne 
byłoby przeszkolenie celem zdoby
cia przez nleh zawodu".

Ponadto Wydziały Zatrudnienia 
zwracają uwagę na możliwość fi
nansowania szkolenia na kursach 
tego typu, jednakże pod warunkiem 
zawarcia odpowiednich porozumień 
z przedsiębiorstwami, które zagwa
rantowałyby absolwentom kursów 
zatrudnienie. W sprawie tej ko
nieczne jest zajęcie stanowiska 
przez Komitet Pracy I Plac. Wyda
je się jednak, że w niektórych przy
padkach finansowanie szkolenia by
łoby możliwe z funduszów inter? 
wencyjnych Wydziałów Zatrudnie
nia.

Przedsiębiorstwa proponują, by 
przeszkalanie maturzystów odbywa
ło się w okresie ich wstępnego sta
żu pracy. Absolwent liceum ogól
nokształcącego z chwilą podjęcia 
pracy kierowany byłby jednocześnie 
na kur? dokształcający i razem z 
jego ukończeniem dobiegałby okres 
etażu pracy.

Kursy ekonomiczne dla maturzy
stów miałyby stanowić uzupełnienie 
szkolnictwa otwartego. Liczba eko
nomicznych szkół pomaturalnych 
(48) nie zaspokaja w pełni potrzeb. 
W trzech województwach (krakow
skie. warszawskie i wrocławskie) 
zgrupowanych jest prawie 50% pla
cówek tego typu. Dwa województwa 
(kieleckie i koszalińskie) pozbawio
ne są w ogóle tych szkół. Jedynie 
w 28 przypadkach kierunki nauki w 
szkołach pomaturalnych zgodne są 
z kierunkami proponowanymi w 
ankiecie ZSE.

Kursy ekonomiczne dla maturzy
stów. prononowane przez Zakład 
Szkolenia Ekonomicznego PTE. mo- 
głvbv stanowić Istotne uzupełnienie 
szkolnictwa otwartego w realizacji 
zadań w dziedzinie przygotowania 
wykwalifikowanych kadr potrzeb
nych gospodarce narodowej. Aby 
inicjatywa ta przyniosła snodziewa- 
ne efekty, wydaje się konieczne 
spełnienie nastenująeych warunków: 
Programy kursów powinny w du
żej mierze odpowiadać swoim za
kresem programom przedmiotów 
zawodowych nauczanych w ekono
micznych szkołach pomaturalnych. 
Czas trwania kursów powinien w 
przybliżeniu odnowiadać okresowi 
nauki w szkołach pomaturalnych. 
Absolwenci kursów powinni bvć 
unrawnleni do składania egzaminów 
eksternistycznych, dających unraw- 
nienfa przysługujące absolwentom 
szkół pomaturalnych.

Zakładów 1 dozoru technicznego w 
zakresie organizacji gospodarki ma
teriałowej w przedsiębiorstwie.

Kolo liczy 17 członków. W dzia
łalności swej Koło będzie zajmo
wało się problemami usprawnienia 
metodologii planowania operatyw
nego produkcji oraz usprawnieniem 
ewidencji procesów gospodarczych i 
rachunku kosztów. W tym celu Za
rząd Kola zamierza w szerokim za
kresie rozwijać działalność szkole
niową 1 odczytową, w której udział 
będą brali pracownicy naukowi 1 
członkowie zespołu lektorów przy 
Zarządzie Wojewódzkim PTE.

(Se)

Propozycja 

ZG PTE
Zarząd Główny PTE w Warsza

wie zawiadomił redakcję, że może 
zatrudnić: kierownika działu pro
gramowego oraz Instruktora działu 
programowego. Od kandydata na 
kierownika działu wymaga się: 
wyższego wykształcenia ekonomicz
nego, dobrej znajomości teorii eko
nomii I problemów polityki ekono
micznej, 6 lat praktyki w zawodzie; 
pożądany Jest również staż nauko
wy na wyższej uczelni ekonomicz
nej.

Od kandydata na Instruktora 
działu programowego wymaga się 
wyższego wykształcenia ekonomicz
nego, 2-3 lat praktyki, ewentualnie 
stażu naukowego na wyższej uczel
ni ekonomicznej.

Chętni mogą otrzymać dokładne 
informacje w Biurze Zarządu 
Głównego PTE, ul,*Nowj Świat 49, 
teł 27-48-63
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SZKOLENIE 
ROLNICZE

MARIAN WILCZYŃSKI

C
HGIAŁEM na przykładzie 
powiatu Miechów omówić 
istotne problemy masowe
go uczenia zawodu rolnika. 
Powiat Miechów zwany 
zielonym, a często też spi

chlerzem Krakowa i Śląska, posia
da urodzajne gleby brunatne, lesso
we i czarnoziemy, które stanowią 
około 72 proc. gleb. Perspektywicz
ny plan rozwoju regionu Miechow
skiego na lata 1960—1980 przewidu
je, że powiat miechowski ma za
chować w pełni charakter rolniczy. 
Opracowano też „Szczegółowy plan 
regionalny Miechowa i Proszowic”, 
który był tematem obrad specjali
stów polskich i bułgarskich. Prze
widuje on do 1970 r. dalszą poprawę 
struktury zasiewów, zmniejszenie 
upraw roślin, zbożowych i ziemnia
ków na korzyść strączkowych i ro
ślin paszowych oraz przemysłowych, 
podniesienie plonów zbóż do 26 q 
z ha, zwiększenie zużycia nawozów 
sztucznych do ponad 100 kg/ha, po
stęp w melioracji i mechanizacji.

-. Charakter- powiatu Miechów i 
perspektywy •jego rolnictwa rodzą 
potrzebę szerokiego' rozwoju oświa
ty rolniczej. Nie może być obojętne, 
kto będzie realizował; ambitne pla
ny rozwoju ’ produkcji rolnej, kto 
będzie producentem podstawowych 
środków żywnościowych pochodze
nia rolniczego.

Mamy w Polsce 7 wyższych, uczel
ni rolniczych. Co roku kończy je 
około 1 200 absolwentów. Co roku 
też ze średnich szkół rolniczych wy
chodzi 4 600 agronomów i zootechni
ków. Jakże jednak niewielu tych 
specjalistów trafia na wieś do rol
nictwa, a zwłaszcza do produkcji 
rolnej. Nieproporcjonalnie wysoki 
odsetek pozostaje w administracji, 
w przemyśle rolno-spożywczym, w 
aparacie skupu i w innych insty
tucjach i działach naszej gospodar
ki. Trwającym więc zabiegom, aby 
możliwie najlepiej wyposażyć rol

nictwo, aby dostarczyć mu coraz 
więcej nawozów, maszyn, budulca, 
— towarzyszy brak fachowców, któ
rzy by na wsi, na miejscu torowali 
drogę nowościom, postępowi.

Wszystko więc przemawia za tym, 
że trzeba stworzyć specjalny system 
bodżęów materialnych, zachęcają
cych do pracy na wsi, przy produk
cji, a zarazem rozwinąć masowe 
uczenie zawodu rolnika. Istotną ro
lę w tym masowym kształceniu 
spełnia SPR.

Na przykładzie powiatu miechow
skiego przyjrzyjmy się bliżej pro
blemowi SPR, pobudkom, jakie 
działają na młodzież zapisującą się 
do tych szkół i losom absolwentów.

*

Szkoły Przysposobienia, Rolnicze
go (SPR) istnieją w pow. Miechów 
już dwunasty rok. Oto liczby mó
wiące o ich rozwoju:

Rok Liczba
szkół uczniów

1957/1958 1 20
1959 1 35
1960 2 55
1961 ' 4 25
1962 6 170
1963 16 260
1964 15 ■ 437

.1965 16 559
1966 15 570
1967 14 416
1968 12 256

Liczby wykazują, że SPR bardzo 
powoli zdobywa sobie chętnych tak 
pod względem ilości placówek, jak 
ilości uczniów. Bo przecież 12 szkó
łek z 256 uczniami, to na pewno 
kropla w morzu potrzeb tego wła
śnie powiatu.

Ciekawie przedstawia się w po
wiecie Miechów liczba absolwentów 

szkół podstawowych i wybór przez 
nich kierunków dalszej nauki w 
ostatnich kilku latach. Spójrzmy na 
liczby tabeli umieszczonej na koń
cu artykułu,

Z liczb tabeli wynika, że zdecydo
wana większość młodzieży kończą
cej szkołę podstawową kształci się 
dalej i to prawie 1/4 w szkołach 
zawodowych różnego typu i stopnia. 
Natomiast w SPR tylko ok. 12,5 
proc. Jak na powiat o charakterze 
wybitnie rolniczym sporo za mało. 
Zarazem musi zastanowić fakt, że 
na._9 tys. kończących szkołę podsta
wową aż prawie 1 500 nie uczęszcza 
do żadnej szkoły, nie pobiera nauki 
teoretycznej ani też oraktycznej.

Co robi ta młodzież? Otóż w 
większości idzie bezpośrednio do 
pracy, w charakterze niewykwalifi
kowanych robotników, w budo.wni- 
ctwie, na drogach, w leśnictwie itp. 
Tą młodzieżą muszą i powin
ny zająć się władze oświato
we. Przecież widać wyraźnie 
tendencję spadkową w nabo
rze do SPR. Zarazem istnieje 
dość liczna rzesza młodzieży, która 
nie trafia do żadnych szkół, pozo
stając na wsi. Przecież ta właśnie 
młodzież powinna zasilić Szkoły 
Przysposobienia Rolniczego. W każ
dej niemal gromadzie jest takiej 
młodzieży dość znaczna liczba. I tak 
z roczników kończących szkołę pod
stawową- w latach 1964/67 nie po
biera żadnej nauki osób: w groma
dzie Celiny — 32, Charsznica — 36, 
Gołcza — 16, Goszcza — 30, Książ 
Mały — 19, Książ Wielki’— 20, Rzę- 
dowice — 25, Słomniki — 18, Sułko
wice — 20.

Sprawą tą powinny zainteresować 
się nie tylko władze oświatowe, ale 
i administracyjne, bo młodzież ta 
— to przyszli spadkobiercy gospo
darstw rolnych, to przyszli, jeśli 
już nie rolnicy, to na pewno chło- 
po-robotnicy, a wiec tak czy inaczej 
prowadzący gospodarstwa rolne.

Plan przewiduje, aby w 1969 r. 
otworzyć aż 20 nowych SPR w po
wiecie. Aby ten plan mógł być rea
lizowany, trzeba wzmóc propagandę 
tych szkół, podnieść ich rangę i 
autorytet, przekonać mieszkańców 
wsi i młodzież o wartości i znacze
niu SPR.

*

A oto jak przedstawiają się losy 
absolwentów SPR. W ciągu jede
nastu lat ukończyło SPR 647 
uczniów. Z tej liczby 166 prowadzi 
samodzielnie gospodarstwa po ojcu, 
41 pracuje w kółkach rolniczych, 
14 podjęło zaocznie dalszą naukę o 
kierunku , rolnym, do średnich szkół 
rolniczych poszło 41 absolwentów, 
64 zaś uczy się w innych szkołach 

średnich. Z pozostałej liczby 45 pra
cuje w rolnictwie, 276 bądź w ogóle 
nie pracuje, bądź pracuje w zawo
dach nierolniczych.

Przytoczmy anonimowe odpowie
dzi uczniów SPR na pytanie dlacze
go zapisali się do SPR. Na 186 za
pytanych 74 odpowiedziało, że nie 
dostałó się do innej szkoły, 82 prag
nie się dalej uczyć w Technikum po 
SPR, 20 — lubi pracę rolnika i 
pragnie zostać na wsi oraz 10 wsku
tek zmuszenia ze strony rodziców. 
A co zamierzają dalej robić, po 
ukończeniu SPR? 82 osoby chce się 
dalej uczyć i nie chce wrócić na 
wieś (a jeśli już trzeba wrócić — 
to nie do produkcji rolnej, lecz do 
pracy w GS, czy też w radzie na
rodowej jako urzędnicy). Około 80 
zdecydowanie mówi o pracy w mie
ście. Oto kilka charakterystycznych 
wypowiedzi:

„Ja nie wyobrażam sobie mojej 
przyszłej pracy na wsi — z tego też 
względu pragnę dostać się do mia
sta, ponieważ nie na to się uczyłam,, 
aby pozostać na wsi i po błocie 
chodzić dalej”.

Inna uczennica piszę: „Na wsi w 
żadnym wypadku nie zostanę, czu- 
ję wstręt do wsi — wydaje mi się, 
że nie po to mordowałam się te kil
ka lat, żebym jeszcze i teraz pra
cowała od świtu do nocy na wsi.”

Tak wypowiedziała się większość 
drugoklasistów SPR — ale obok te
go rodzaju wypowiedzi są i inne:

„Ja uważam-, że życie na wsi jest 
spokojne, wesołe — w mieście na
tomiast nudne, ponure, bez żadnego 
uroku”. Bądź też: „Ja pójdę tylko 
na wieś, bo spokojne życie też coś 
znaczy”.

Młodzież widzi olbrzymią różnicę 
miedzy poziomem i warunkami ży
cia na wsi i w mieście i to odstra
sza ją od pozostania na wsi. Wraz 

Rok 
szkolny

Liczba 
,ab sol. 
szk. 
podst.

Z tdgo przyjętych zostało do

Liceum ogólnokszt. -Technikum ZSH SPR Nie wybr. 
dalszej 
naukiw pow. poza 

pow.
w 

pow.
poza ' 
pow.

w 1 
pow.

poza 
pow.

1961/62 1 762 216 44 184 327 232 272 112 371
1962/6? 1 872 238 64 191 251 263 342 189 334
1963/64 1 792 265 42 187 244 233 312 244 265
1964/65 1 864 510 31 163 233 265 77 217 367
1965/66 .654 — M» 114 111 112 74 201 ■42
1966/67 1 092 200 18 108 156 166 176 167 104

Ogółem 9 036 1 429 199 947 1 392 1 271 1 254 1 130 1 480.

ze stałym postępem na wsi,.z wpro
wadzeniem na szeroką skalę mecha
nizacji i postępu technicznego .— 
niewątpliwie będzie zmieniało się 
nastawienie młodego pokolenia dó 
pracy na wsi. Ale tę pracę powinni 
obejmować ludzie przygotowani te
oretycznie i praktycznie; podstawą 
tego stają się i są SPR.

*

Posunięcia władz, kierowane 
słusznymi potrzebami rolnictwa 
zmierzają w kierunku rozwoju 
szkół PR. Ale żadne zarządzenia i 
okólniki nic nie pomogą, jeśli w 
ślad za nimi nie będzie konkretnych 
ppczynań. Przecież do tej pory, mi
mo pięknych słów, SPR są dyskry
minowane. W porównaniu z innymi 
szkołami, są szkołami pozostający
mi w tyle w stosunku do całego 
szkolnictwa zawodowego.

Zacznijmy od bazy materialnej. 
Szkoły te mieszczą się w budynkach 
szkół podstawowych, są jak gdyby 
ich sublokatorem. Wskutek tego 
nauka odbywa się po południu, 
przy mniejszej wydajności pracy 
ucznia i nauczyciela. Wyposażenie w 
pomoce naukowe jest dość znikome. 
A przecież szkoły ,te dzięki swojej 
specyfice wymagają dość szerokie
go asortymentu pomocy naukowych. 
Kadra nauczycielska rekrutuje się 

. przeważnie z nauczycieli szkół pod
stawowych, w większości posiada
jących średnie wykształcenie. Czę
sto brak poletek doświadczalnych, 
które przecież powinny być dość 
duże, aby można było rzeczywiście 
doświadczać, a nie bawić się w u- 
prawę.

Uczniowie SPR nie objęci są fun
duszem stypendialnym, nie mogą 
korzystać z internatów. Nad
zór pedagogiczny w Wydziałach Oś

wiaty przeważnie powierzony jeść 
jednemu z podinspektoratów, z za
sady nie przygotowanemu do tego ro
dzaju pracy; przy tym nadzór ten 
sprawuje on dodatkowo, gdyż za
sadniczą jego czynnością jest opie
ka nad szkołami podstawowymi. To 
wszystko jakoś kłóci się z zarzą
dzeniami, z rzucanymi hasłami, z 
pięknymi planami, które nie znaj
dują pokrycia w praktyce.

Aby rzeczywiście rozwinąć szkol
nictwo rolnicze należy: 1) przystąpić 
do budowy pawilonów dla SPR, a 
w tej chwili oddawać dla ich użyt
ku te agronomówki, które stoją pust
kami; 2) zwiększyć kadrę etatową 
dla potrzeb SPR; 3) przy każdej 
szkole SPR zabezpieczyć odpowied
ni areał ziemi uprawnej; 4) rozsze
rzyć praktyki uczniów SPR do 
dwóch miesięcy i objąć nimi 
wszystkich uczniów; 5) objąć fundu
szem stypendialnym również SPR; 
6) wprowadzić do programów nau
czania w klasach siódmych i ós
mych w szkołach wiejskich zagad
nienia rolnicze (mechanizacja, kół
ka rolnicze, gospodarka uspołecznio
na, oreanizacja młodzieży na wsi 
itp.). W ten sposób podniesiemy 
rangę SPR, przygotujemy młodzież 
wiejską do przyszłego zawodu rolni
ka, zwiążemy ją z tym zawodem.

Przed naszym rolnictwem, podob-' 
nie jak i przed całą naszą gospo
darka. stnja obecnie i w przyszło
ści nie tylko zadania ilościowe, ale 
i jakościowe. Tego może dokonać 
tylko rolnik z zawodu, rolnik wy
kształcony, rozumiejący postęp i 
umiejący go w swoim gospodar
stwie wprowadzać. Szeroka i głębo
ka wiedzą rolnicza, zastosowana w 
praktycznvm działaniu, stanie się 
istotną dźwignią rozwoju produkcji 
rolnej.

W
„2G” (37/1968) ukazał się 
artykuł A. Leopolda pt. 
„O doskonaleniu metod 
planowania”, w którym 
autor omawia możliwości 
wykorzystania do celów 

perspektywicznego planowania rol
nictwa ekonometrycznego makro
ekonomicznego modelu, który zo
stał skonstruowany w Centrum 
Obliczeniowym PAN (T. Palacz, J. 
Wdowiak — Makroekonomiczny 
model rolnictwa w warunkach go
spodarki otwartej, PAN, Warsza
wa 1968).

A. Leopold stwierdza: „...Auto
rzy wspomnianego modelu przewi
dują mianowicie w drugim etapie 
optymalizacji, jak nazywają opty
malizację' struktury zasiewów przy 
uwzględnieniu wpływu nawożenia, 
możliwość optymalizacji poziomów 
plonów przy określonej .strukturze 
powierzchni zasiewów. Jest to za
łożenie nie uwzględniające propor
cjonalności rozwoju produkcji rol
niczej. Jeśli w modelu jednego go
spodarstwa można by nawet z pew
nym zastrzeżeniem założyć możli
wość niezależnego kształtowania po
ziomów plonów poszczególnych ga
tunków lub grup roślin, to w ska
li makroekonomicznej założenie ta
kie jest błędne. Wpływ ukierun
kowanych bodźców ekonomicznych 
na wzrost plonów pewnych roślin 
np. rzepaku, buraków cukrowych w 
minionym dziesięcioleciu w mini
malnym tylko stopniu zmienił pro
porcje między plonami. Procesy 
produkcyjne rolnictwa są organicz
nie ze sobą związane i intensyfi
kacja jednego z nich powoduje na
silenie innych, ewentualnie z pew
nym opóźnieniem”.

A. Leopold poruszył bardzd in
teresujący problem mający zasadni- . 
cze znaczenie dla planowania rol
nictwa. Jest to jednak według mnie 
problem dyskusyjny. Zgadzając się 
ze stanowiskiem -A. Leopolda, jeśli 
chodzi o planowanie z krótkim ho
ryzontem czasowym np. do trzech 
lat, to bałbym się stawiać twier
dzenie tak kategorycznie już przy 
planach 5-letnich. Biorąc pod uwagę 
okres potrzebny do budowy planu 
oraz posiadane informacje staty
styczne, plany 5-letnie mają 8-let- 
ni horyzont czasowy (np. w 1968 r„ 
opierając się na danych statystycz
nych do 1967 r. przystępujemy do 
budowy planu 1975 r.)

Aby jednak dyskusja z A. Leopol
dem nie była gołosłowna, musimy 
przytoczyć dane dotyczące kształ
towania się plonów głównych kul
tur. Przyjmując za podstawę ok
res 11 lat (1955—1965) i wyrównu
jąc dla zlikwidowania wahań rocz
nych plony poszczególnych kultur 
metodą -najmniejszych kwadratów 
otrzymamy następujące szeregi (vi
de — tabela 1).

Przyjmując następnie plony żyta 
za wielkość odniesienia (czyli za 
1,00) współczynniki relacji plonów 
poszczególnych kultur, w latach 1955 
1 1965, czyli po okresie U lat, 
przedstawiała się następująco, (vi
de — tabela 2).
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nów na okres dłuższy np. niż 5 lat 
czynniki te musimy jednak uwzględ
nić. Jeżeli więc prognoza plonów 
sporządzona będzie przez fachow
ca zorientowanego w kierunku po
stępu agro-biologicznego, uwzględ
niając wielkość nawożenia oraz 
znając konsekwencje polityki ceno
wej — można oszacować przyrost 
plonów dla poszczególnych kultur.

Na przykład opracowując prog
nozy plonów na 1975 rok, wydaje 
mi się słuszne przewidywanie wyż
szej dynamiki plonów żyta i owsa, 
a także strączkowych pastewnych. 
W latach 1955—1965 lekceważenie

towych jest to problem podstawowy. 
W innych krajach plony tej gru
py roślin kształtują się prawie na 
poziomie plonów zbóż, natomiast 
u nas stanowią one 2;3 plonów 
żyta.

Reasumując, przy budowie eko- 
nometrycznych modeli z długim ho
ryzontem czasowym uważam za 
błędne ustalanie plonów w propor
cjach lat ubiegłych. Również błęd
ne jest przyjęcie trendu wyliczone
go dla lat ubiegłych i przeniesienie 
go na przyszłość. To samo dotyczy 
dowolności czy zakładania bardzo 
wielkich zmian w relacji plonów.

Słuszne natomiast wydaje się prog
nostyczne ustalanie relacji plonów 
w oparciu o dokładną znajomość 
realiów i perspektyw, które u- 
względniałyby zarówno czynniki 
ilościowe (nowożenie), jak i jako
ściowe (lepsze odmiany), a także 
konsekwencje wynikające z polity
ki cen.

P.S. Zgadzam się z A. Leopoldem,’ 
że zapis w „Makroekonomicznym 
modelu rolnictwa” nie jest prawid
łowy. Brakuje tam po prostu wek
torów ograniczeń „od góry i od 
dołu", które dopuszczałyby zmiany, 
ale w pewnych granicach.

Wyrównane plony poszczególnych kultur
Tabela 1

Z zamieszczonych tablic wynika, 
że w porównaniu do wzrostu plo
nów żyta zdecydowanie szybszy był 
wzrost plonów pszenicy, buraków 
cukrowych i rzepaku. Szybszy, choć 
już nie w tym stopniu był wzrost 
plonów jęczmienia, mieszanek zbo
żowych, ziemniaków i okopowych 
pastewnych. Natomiast takie kul
tury jak owies, strączkowe pastew
ne, len czy siano koniczyny mają 
dynamikę wzrostu plonów gorszą 
niż żyto. Zwrócić należy uwagę, 
że np. pszenica, buraki cukrowe l 
rzepak były w latach 1955—1965 
kulturami, nazwijmy je „modnymi”, 
na których koncentrowała się uwaga 
czynników gospodarczych. Uwidacz
niało to się w relatywnie wysokiej 
cenie, szczególnie przy, burakach 
cukrowych i rzepaku, czy też pre
sji agitacyjnej, np. przy pszenicy. 
Wszystkie wymienione rośliny były 
atrakcyjne dla rolnika, także na 
nich koncentrowało się zaintere
sowanie służby rolnej oraz dostaw
ców 1 producentów materiału siew
nego.

Powstaje pytanie, czy zmiany 
proporcji plonów wykazane w tabl. 
2 są zmianami dużymi, czy też nie. 
Biorąc pod uwagę, że w rozważa
niach naszych operujemy przecięt
nymi dla całej gospodarki, jestem 
skłonny twierdzić, że zaobserwowa
ne zmiany są jednak tak duże, że 
nie można ich nie uwzględniać. 
Przyjmując, że wzrost plonów 
np. żyta byłby w latach 1955—1965 
analogiczny czy przybliżony do 
wzrostu plonów pszenicy, dałoby to 
gospodarce dodatkowo (bez uwzglę
dnienia wahań rocznych) około 1 
min ton zbóż pastewnych rocznie. 
Jest to ilość tak poważna, że chy
ba nie można mówić, że proporcje 
plonów zmieniły się w dziesięciole
ciu tylko w minimalnym stopniu. 
Wprawdzie jeśli zamiast wyrów

nanego szeregu, weźmiemy przecięt
ne np. z lat 4, to różnice będą 
mniejsze, ale jednak i wówczas wy
raźne. Analizując przytoczone dane 
nie znajdujemy więc pełnego pot
wierdzenia tezy o niemożliwości 
wpływania na proporcje plonów.

U podstaw tej koncepcji leży 
istota statycznego ujęcia modelu, 
podczas gdy dynamiczna rotacja 
upraw, wyrażona w płodozmlanie 
wiąże plony jednych upraw z dru
gimi, jak to słusznie podkreślił mgr 
inż. Leopold, z pewnym opóźnie
niem czy wyprzedzeniem czaso
wym. Analizując głębiej ten prob
lem doszedłem do wniosku, że ist
nieje korelacja między ceną, ściś
lej mówiąc opłacalnością uprawy 
jakiejś kultury, a stosowaniem pod 
nią dawki nawozowej. Naturalnie 
w ujęciu mikroekonomicznym jest 
to o wiele silniejsza korelacja niż 
w ujęciu makroekonomicznym. Jed
nak i w ujęciu makroekonomicz
nym nie można jej zupełnie odrzu
cać.

Należy zwrócić jeszcze uwagę, że 
w ujęciu modelowym występuje 
ponadto Inny aspekt, który do
tychczas nie został podniesiony. 
Chodzi mianowicie o to, że budu
jąc model przyjmuje się sztuczne 
założenie, że wzrost plonów jest 
tylko efektem zwiększonego nawo
żenia. Nie można bowiem uchwy
cić w modelu konsekwencji polep
szenia ziarna siewnego czy też re
gulacji stosunków wodnych, gdyż 
pierwszy czynnik nie ma charak
teru ilościowego, lecz jakościowy, 
a drugi trudno zróżnicować dla 
jednej kultury. Przy prognozie plo
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1955 13,60 14,58 14,99 14,19 12,54 115,0 184,7 8,85 9,35 205,8 22,41 44,22
1956 13,95 15,19 15,51 ’14,54 12,98 119,7 194,6 9,54 9,52 212,5 22,98 44,79
1957 14,30 15,80 16,03 14,89 13,42 124,4 204,5 10,23 9,69 219,2 23,55 45,36
1958 14,65 16,41 16,55 15,24 13,86 129,1 214,4 10,92 9,86 225,9 24,12 45,93
1959 15,00 17,02 17,07 15,59 14,30 133,8 224,3 11,61 10,03 232,6 24,69 46,50
1960 15,35 17,63 17,59 15,9* 14,74 138,5 234,2 12,30 10,20 239,3 25,26 . 47,07
1961 15,70 18,24 18,11 16,29 15,18 143,2 244,1 12,99 10,37 246,0 25,83 47,64
1962 16,05 18,85 18,63 16,64 15,62 147,9 254,0 13,68 10,54 252,7 26,40 48,21
1965 16,40 19,46 19,15 16,99 16,06 152,6 263,9 14,37 10,71 259,4 26,97 48,78
1964’ 16,75 20,07 19,67 17,34 16,50 157,3 273,8 15,06 10,88 266,1 27,54 49,35
1965 17,10 20,68 20,19 17,69 16,94 162,0 283,7 15,75" 11,05 272,8 28,11 49,92

źródłot Obliczenia własne na podstawie danych Rolniczego Rocznika Statystycznego, GUS, 
1966, 6,58 oraz Rocznika Statystycznego 1962 s.188.

tych kultur odwracało zaintereso
wanie czynników odpowiedzialnych 
za hodowlę materiału siewnego od 
prac nad znalezieniem odmian o 
wyższych wydajnościach. Prace w 
tym okresie nad połaszeniem od
mian pszenicy były na pewno in
tensywniejsze od prac nad znale
zieniem lepszych odmian żyta czy 
owsa. Ponieważ zarówno żyto jak 
i owies pozostanie dla gleb słab
szych, które u nas przeważają, u- 
prawą podstawową, zmiana nasta
wienia „centralnego planisty” mo
że drogą łańcuchową zmienić ogól
ne nastawienie, co wpłynie na szyb
kie podniesienie plonów tych kul
tur.

Szczególną uwagę należy zwrócić 
na uprawę strączkowych pastew
nych. Przy naszyrp niedoborze biał
ka w paszach i trudnościach impor-

Tabela 2

Rodzaj uprawy 1955 r. 1965 r.
plon 
q/ha

współczyn. 
relac.

plon 
q/ha

współczyn. 
relac.

Żyto* 13,6 1,00 17,1 1,00
Pszenica 14,6 1,07 20,7 1,21
Jęczmień 15,0 1,10 20,2 i,ial
Owies 14,2 1,04 17,7 1,04
Mieszanki zbożowe 12,5 0,92 ' 16,9 0,99
31omn<«ki 115 8,50 162 9,50,
Buraki cukrowa 185 13,60 284 16,60
Rzepak/rzepik 8,9 0,65 15,8 0,92
Strączkowe past. 9,4 0,69 11,1 0,65
Pastewna okopowa 206 15,1 - 273 16,0
Łan /słoma/ 22,4 1,65 28,1 1,64
Siano koniczyny 44,2 3,25 49,9 2,92

■Waga: obliczenia własne w oparciu o tabelę i.



Sukces i znaki zapytania
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Inne. Takie były pierwotne założe
nia i w sumie nie zostały przekro
czone. Według nich też całość prac 
miała trwać 28 miesięcy, do czwar
tego kwartału zeszłego roku.

Termin został w zasadzie dotrzy
many. Powiadam „w zasadzie”, gdyż 
projekt zakładał, że Andrychowska 
Fabryka Maszyn uzyska dodatkową 
zdolność produkcyjną umożliwiają
cą wytworzenie 50Ó obrabiarek. Nie
stety obecnie — z różnych przyczyn 
o których potem — jest na razie w 
stanie zwiększyć produkcję o 466 
obrabiarek w skali rocznej. Inaczej 
mówiąc założenia projektowe .zosta
ły zrealizowane w 93 procentach, 
ale i nakłady zużyto tylko w 93 
procentach. Kwota przekraczająca 
nieco trzy miliony złotych nie zo
stała wvkorzvstana z tego powodu, 
że zamówione urządzenia nie na
deszły na czas. Rzecz dotyczy sied
miu maszyn, które zakład otrzyma 
na dniach. W sumie Andrvchowska 
Fabryka Maszyn ma w myśl pla
nu na rok bieżący „dać” pro
dukcję towarową wartości 125 min 
zlotvch. czyli o trzydzieści kilka 
milionów więcej, uwzględnionych 
właśnie w założeniach zrealizowanej 
Inwestycji. W przeliczeniu na jed
nostki rzeczowe oznacza to. iż za
kład powinien wytworzyć o wspom
niane już 466 obrabiarek wiece). 
Nie zgadza się iedvnie tonaż. Plan 
przewiduje produkcję wyższą o 
278 ton. wówczas gdy nowv obiekt 
gwarantuje — według projektu — 
dodatkowych 900 ton. Różnica ta 
jest jednak godna raczej pochwały 
niż nagany Świadczy’ wszak o tym. 
te zakład ma zamiar wypuścić w 
świat wyroby nowocześniejsze, lżej
sze. bardziej pracochłonne. Dotych
czas wytwarzana tokarka, zalicza
na do grupv B. będzie częściowo 
zastąpiona podobną, lecz o wyższych 
parametrach, zakwalifikowaną do 
grupv A Ponadto w profilu asorty
mentowym znaidą się też. na razie 
pojedyncze, półautomatyczne tokar- 
ki-kop:arki i tokarki wielonożo- 
we. także zaliczane do grupy A.

A przecież nie wszystko jest w 
porządku. Plan to obraz życzeń, 
przyjmujemy, realnych. Zbilansowa
no stare moce produkcyjne z nowy
mi i ustalono, że Andrvchowska Fa- 
brvka Maszyn powinna w roku 
1969 wyprodukować ponad 1500 ob
rabiarek I wyprodukuje je. Pod 
jednvm wszakże warunkiem. Jeśli 
będzie w stanie uruchomić i w peł
ni wykorzystać owe nowe moce. Bo 
powiedzmy sobie wprost: jedno z 
podstawowych wymagań projektu 
Inwestycyjnego nie zostało zrealizo
wane — zatrudnienie. Projektanci 
dokładnie obliczyli, że maksymalna

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nych atol na przeszkodzie szczu
płość zapleczy, 3) zakłady śródmiej
skie oscylują na pograniczu maksy
malnych możliwości technicznych, 
4) kierunek na wprowadzenie droż
szych potraw jest sprzeczny z rolą 
barów mlecznych, 5) nie ma pod
staw do przewidywania znacznego 
wzrostu wydajności pracy, zważyw
szy że wydajność w barach mlecz
nych w odniesieniu do obrotu pro
dukcją własną jest znacznie wyższa 
od przeciętnej w restauracjach czy 
kawiarniach.

W PERSPEKTYWIE LAT
Barom mlecznym z roku na rok 

trudniej zaspokajać wzrastające po
trzeby tymi samymi środkami, tym 
więcej, że tempo wzrostu ich sieci 
jest niesłychanie powolne, a dotych
czasowa ilość lokali bardziej niż 
skąpa. Jak wynika z danych staty
stycznych, w 1965 r. liczba barów 
mlecznych w trzech podstawowych 
organizacjach handlowych wynosiła 
428 z 19 373 miejscami konsumpcyj
nymi; w 1966 r. było ich czynnych 
444 z 20 412 miejscami konsumpcyj
nym:, na koniec 1967 r. bary mlecz
ne osiągnęły liczbę 450 z 20 886 
miejscami. Stanowiło to niespełna 
4 proc, ogółu aktualnie czynnych 
zakładów gastronomicznych w skali 
krajowej.

Obroty w 1965 r. wyniosły 595 
min zi. w 1966 r. — 607 min zł, 
w tym produkcja własna — 551 min 
zł i w 1967 r. — 662 min zl, a pro
dukcja własna — 612 min zl. Szcze
gólnie silny wzrost obrotów w ba- 
r«ch mlecznych zaznaczy! się w 
1967 r, W tym samym roku, w po
równaniu z 1966 r., przybyło brutto 
14 barów mlecznych. Niestety, na
wet ten skąpy przyrost nowych ba
rów mlecznych wcale nie oznacza 
rzeczywistego wzrostu, gdyż przy
rost netto wyniósł zaledwie 5 tego 
rodzaju zakładów.

Wymownie przedstawiają się te 
liczby w porównaniu z rozwojem 
sieci barów sprzedających alkohol. 
Tego rodzaju barów było w 1957 r. 
— 2 288, w 1961 r. — 2 402, a w 
1967 r. — 2 777.

W ciągu ostatnich czterech lat we 
wszystkich organizacjach handlo- 
wvch przybyło zaledwie 28 barów 
mlecznych. Nawet pełna realizacja 
zamierzeń w 1968 r w zakresie dal
szego przyrostu omawianej sieci, nie 
złagodziła wieloletnich zaniedbań w 
tej dziedzinie. Również prowadzone 
tu i ówdzie inwestycje nie zapobie
gły niedostatkowi miejsc konsump
cyjnych.

Szczególnie nikłą sieć barów mlecznych posiada CRS „Samopo
moc Chłopska”, która bądź co bądź 
rozporządza przeszło 4,5 tys. zakła
dów gastronomicznych, a w sezonie 
obsługuje do 70 proc, uczestników 
krajowego ruchu turystycznego. 
Również liczba barów mlecznych w 

eksploatacja nowych możliwości Jest 
realna jedynie wówczas, gdy liczba 
pracowników zwiększy się o 189 
osób. W zeszłym roku Andrychow- 
skiej Fabryce Maszyn przyznano 
fundusz płac umożliwiający jej 
przyjęcie 45 pracowników, w tym 
roku — może przyjąć 85. a reszta? 
Przy czym osoby zatrudnione w ro
ku 1969 wymagają jeszcze przeszko
lenia. bo Andrychów to mieścina 
mała, gdzie wykwalifikowanych me
talowców poszukujących pracy i ze 
świecą nie znajdziesz.

A więc? Wykonawca swoje zro
bił: cyklu Inwestycyjnego nie prze
kroczył. Prace trwały tak długo jak 
przewidywał projekt — 28 miesięcy. 
Inwestor na czas otrzymał nową po
wierzchnie i nowe moce produkcyj
ne. Lecz pełne wykorzystanie ich 
pozostanie w sferze marzeń co naj
mniej do końca roku. Sukces na 
placu budowy nie został optymal
nie zdyskontowany.

★

Na placu budowy zaś rej wodziło 
Bielskie Przedsiębiorstwo Budow
nictwa Przemysłowego, występują
ca w charakterze generalnego wy
konawcy. Dokumentacja natomiast 
wyszła z gliwickiego „Prozametu”. 
Bogiem a prawdą i tu działy się 
cudeńka, które w praktyce inwesty
cyjnej od dawna zyskały rangę 
..normalki”. Dokumentacja miała 
usterki I kosztorys nie był dokład
ny. Wprawdzie z tego powodu ogól
nej sumy nakładów nie przekroczo
no. lecz zmienił się pierwotnie prze
widziany układ wydatków. Na ro
boty budowlano-montażowe wyda
no faktycznie nie 20 min złotych, 
lecz 23 min. Rzecz jasna, że koszto
rys nie musi — zresztą nie może — 
odznaczać się taką samą dokład
nością, co saldo w księdze buchalte- 
ryjnej i dlatego oficjalnie (w myśl 
przepisów) przewidziano możliwość 
błędu w granicach pięciu procent 
nakładów „na mury”, lecz faktyczna 
różnica wynosi 15 procent. Pokry
to ją. zmniejszając wydatki na za
kup maszyn.

Pozornie nic złego się nie stało. 
Zdecydowano się na tańsze maszy
ny, gdyż w toku realizacji inwesty
cji zmieniono nieco zamierzenia, 
uwzględniając panującą ciągle ko
niunkturę na wspomniane nieskom
plikowane tokarki TUE-40. Po pro
stu. zareagowano na wymagania 
chwili i odstąpiono od pierwbtnie 
ustalonych proporcji nakładów, u- 
względniających znaczną stosunko
wo modernizację .profilu produkcji 
AFM. Ale ta poprawka plus usterki 
w dokumentacji i ich sukcesywny 
spływ „grały” raczej na opóźnienie 
prac, aniżeli na ich przyśpieszenie.

Bary
ZSS „Społem” nie budzi entuzja
zmu.

Sieć barów mlecznych w minio
nym dwudziestoleciu ich istnienia 
wzrosła o niecałe 8 proc., przy 
równoczesnym skoku obrotów o 56 
proc. Dodać należy, że w latach 
1957—1960 liczba barów mlecznych 
zmniejszyła się o 201. Wbrew obo
wiązującemu zarządzeniu MHW za
kazującemu likwdacji barów mlecz
nych, w dalszym ciągu z roku na 
rok placówki te „wykruszają się”, 
głównie na skutek interwencji 
władz sanitarnych.

Jeżeli nawet przyjmle się, te 
zamknięcie niektórych barów mlecz
nych okazuje się rzeczywiście ko
nieczne, to jednocześnie można 
wskazać na wiele anomalii w wy
korzystywaniu istniejących pomie-. 
szczeń na inne cele, niezgodne z ich 
przeznaczeniem, a będących własno
ścią uspołecznionej gastronomii.

WCIĄŻ NA „CENZUROWANYM"

Wiele barów mlecznych — jak 
już powiedzieliśmy — zostało zdy
skwalifikowanych pod względem sa- 
nitarno-higienicznym. Zły stan lo
kali pogłębia jeszcze bardziej nie
możność przeprowadzenia moderni
zacji. Na ogół bary mleczne charak
teryzują się nie tylko ciasnymi sa
lami konsumpcyjnymi, ale niepo
miernie gorszymi pomieszczeniami 
zapleczy z zupełnym brakiem urzą
dzeń klimatyzacyjnych. Większość 
z nich nie posiada wyodrębnionych 
miejsc na obieralnie, zmywalnie i 
szatnie, odpowiadające przewidzia
nym normom sanitarnym. Z tego 
właśnie powodu nie można Ich wy
posażyć w niezbędne urządzenia, nie 
można też właściwie zorganizować 
pracy, bowiem szczupłość pomie
szczeń nie pozwala na usytuowanie 
stanowisk pracy. Kuchnie nie nadą
ża ia z wydawaniem potraw Szcze
gólnie latem, gdy temperatura w 
nich przekracza wysoko 40 et. C; 
nawet zainstalowane wentylatory 
nie są w stanie złagodzić dych wa
runków pracy.

Również w dużych I nowocze
snych barach mlecznych jest za ma
ło przestrzeni na produkcję własną 
Projektanci i wykonawcy wciąż nie 
stosują się do potrzeb I wymagań 
tego rodzaju placówek, pomimo że 
służba zdrowia wnosi zastrzeżenia 
co do zbyt skromnej wielkości loka
li, nieodpowiedniego ich rozplano
wania 1 wyposażenia. Projektanci 
nie liczą się z tym, że bary mlecz
ne są zakładami specjalizującymi się 
w potrawach nie tyłko mlecznych, 
ale i w jarskich, przez co obowiązują 
je bardziej rygorystyczne przepisy.

Lokalizacja barów mlecznych w 
większości okazuje się również nie
właściwa. Obok stosunkowo dużego 
zgrupowania w rejonie śródmieścia,

Poza' tym miano tu do czynienia 
I z innymi powszechnie znanymi 
przeszkodami. Został po nich ślad 
w postaci teczek z protokólarni. Z 
jednego wynika, że był kłopot z pół
fabrykatami stropowymi. Podwyko
nawca dostarczył je z sześciomie
sięcznym opóźnieniem, potem — 
podczas montażu — „zarobiono" 
dwa miesiące, ale przekroczenie 
harmonogramu pozostało, co komi
syjnie zafiksowano. Również ma
szyny zamówione w myśl przepi
sów z odpowiednim wyprzedze
niem. zjawiły się na placu budowy 
w terminie o wiele późniejszym, niż 
przewidywano. Nic dziwnego. Im
porterzy nie dopisali, a i obrabiar
ki rodzimej produkcji, z reguły de
ficytowe — jak frezarka bramowa 
np. — przybyły dopiero po wielo
krotnych interwencjach. Zresztą, jak 
już wspomniałem, na kilka maszyn 
AFM dotychczas czeka.

Wreszcie — brak było Instalato
rów. I na tym obiekcie, małym 
przecież, potwierdziła • się reguła, 
że generalny wykonawca jest nim 
tylko 'z tytułu, gdy sam ma do 
spełnienia określone zadania pro
dukcyjne. Rolę koordynatora zabie
gającego o terminowe wywiązywa
nie się z obowiązków przez pod
wykonawców, dbającego o rytmicz
ny spływ materiałów, spełniał ra
czej inwestor. Również w przypad
ku instalatorów Andrychowska Fa
bryka Maszyn musiała sobie sama 
radzić. Demontaż maszyn w starych 
halach, montaż — w nowej wyko
nywała załoga, ta, o której już 
wspomniałem, że czekała na nowy 
obiekt od dawna, wiążąc z nim na
dzieję na radykalną poprawę wa
runków pracy. To ona głównie zlik
widowała opóźnienie, podganiała 
termin, pracując wieczorami i w 
niedziele. Był więc zapał, były czy
ny społeczne, ale i były godziny 
nadliczbowe i prace zlecone, kosz
ty któnch jednak, inwestycji nie 
obciążały.

Ażeby zapobiec nieporozumieniom 
chcę dodać, że współpraca między 
Bielskim Przedsiębiorstwem Budow
nictwa Przemysłowego czyli gene
ralnym wykonawcą, a inwestorem 
była bez zarzutu, nawet — jak 
twierdzą w AFM — doskonała. 
Przedsiębiorstwo swoje zadania — 
ogólnobudowlane — wykonało dob
rze. jak trzeba było, roboty przy
spieszało i w tym też należy do
szukiwać się źródła dotrzymania 
terminu przekazania do użytku 
nowego obiektu. Niemniej, jak wy
nika z owych teczek z protokołami, 
generalnym wykonawcą było ono 
raczej nominalnie.

*
Pisałem już o eksporcie AFM, że 

prawie 50 proc, jej produkcji ku

i bariery
w dzielnicach peryferyjnych nie ma 
wcale tego rodzaju zakładów lub 
funkcjonuje ich stanowczo za mało.

Z wymienionych względów praca 
w barach mlecznych wciąż jest 
ciężka. Odbywa się w pośpiechu i 
zaduchu. Wydajność pracy na jed
nego zatrudnionego jest bardzo wy
soka — znacznie przekracza prze
ciętną w przemyśle gastronomicz
nym. Do tego dochodzą wczesne go
dziny rozpoczynania zajęć. Warunki 
te bywają najczęstszym powodem 
fluktuacji, szczególnie młodych pra
cowników. Co gorsze, że porzucanie 
pracy nierzadko odbywa się z dnia 
na dzień, bez wymówienia lub cho
ciażby słownego uprzedzenia o za
mierzonym odejściu.

KARMIĆ CZY ZARABIAĆ?
Ranga . barów mlecznych ze 

względu na ich społeczne znaczenie 
nie powinna, a nawet nie może być, 
oceniana wyłącznie handlowo. Prze
cież i tak MHW zaliczyło bary 
mleczne do trzeciej kategorii zakła
dów gastronomicznych, co pociąg
nęło za sobą automatycznie podnie
sienie marży na wszystkie potrawy, 
artykuły i napoje sprzedawane w 
tego rodzaju zakładach. Wprawdzie 
wskaźnik marży w barach mlecz
nych nie Jest wyrazem pogoni za 
zyskiem, to przecież w ostatnim 
dziesięcioleciu zwiększył się o ok- 
9 proc. Nastąpiło to Jako koniecz
ność ekonomiczna dla pokrycia 
wzrastających kosztów osobowych i 
rzeczowych. Należy dodać, że koszty 
rzeczowe w barach mlecznych wzra
stają równomiernie w ścisłej zależ
ności od aktualnych cen materia
łów, świadczeń i usług oraz w wy
niku nowych potrzeb z zakresu kul
tury obsługi i podnoszenia sprawno
ści technicznej.

Zwrócenie uwagi na stronę finan
sową zadecydowało o rozszerzeniu 
jadłospisu, często wbrew założe
niom. Poza mlekiem i potrawami 
nabiałowo-jarzynowymi w przewa
żającej masie, nie zrezygnowano 
nawet z potraw mięsnych i półmię- 
snych.

Specyficznym zagadnlen'em barów 
mlecznych pozostaje sprawa ren
towności. Bary te razem wzięte w 
1959 r. po raz pierwszy zamknęły 
swoją działalność dodatnim bilan
sem gospodarczym. Z chwilą prze
prowadzenia regulacji cen w barach 
mlecznych odpad! argument ich de
ficytowości. Tam, gdzie ona jeszcze 
występuje wynika raczej z niemoż
ności pełnego wykorzystania loka
lu. Oczywiście, z-porównania z wy
nikami Innych pionów przemysłu 
gastronomicznego I wysokością sto
sowanych tam marż, nie widać 
przesłanek kalkulacyjnych do licze
nia na dochodowość w granicach 
pożądanych przez prezydia rad na

pują odbiprcy zagraniczni (Węgry; 
Czechosłowacja, Szwajcaria, Norwe
gia, Kanada Itd.). Jeśli porównamy 
stan faktyczny z roku 1963, roku 
przed podjęciem inwestycji, z pla
nem bieżącego, wówczas okaże się, 
że eksport obrabiarek zwiększy się 
o 76 procent — z 382 do 6S6 sztuk, 
a w przeliczeniu na brzęczącą mo
netę eksport ten również wzrośnie 
o 76 proc. — z 2,6 min złotych de
wizowych do 4,6 min złotych de
wizowych. Ta. konfrontacja jest 
wieloznaczna. Obrazuje skalę wy
siłku. miarę rozwoju i mówi o ce
lowości nakładów inwestycyjnych. 
Z drugiej strony świadczy też, że 
nowy obiekt nie ma prawie żad
nego wpływu na zmianę profilu 
produkcji eksportowej, albowiem 
uzysk złotych dewizowych zwiększy 
się zgodnie z planem o 76 pro
cent. czyli tylę o Ile wzrośnie ilość 
sprzedanych obrabiarek. Nie ulega 
wątpliwości, że byłoby lepiej gdyby 
efektywność produkcji eksportowej 
wzrastała szybciej, lecz niestety...

W Andrychowsklej Fabryce Ma
szyn mówi się o modernizacji pro
filu produkcji. Opracowano nawet 
program, to i owo już uczyniono. 
Program roku bieżącego przewidu
je, iż dla odbiorców zagranicznych 
zakład wytworzy, poza kilkuset tra
dycyjnymi obrabiarkami klasy B, 
również 40 zmodernizowanych, o 
których Już pisałem oraz po kilka 
sztuk kopiarek i obrabiarek wielo- 
nożowych. W ogóle zaś myśli się o 
automatycznych obrabiarkach ło
żyskowych, obok półautomatów — 
specjalność fabryki od roku 1970 
czy 1971.

Zadanie skomplikowane, przy tym 
naglące, jeżeli chcemy aby na ryn
ku światowym wyroby Andrycho
wa liczyły się również w najbliż
szej przyszłości. — Skomplikowane 
jest ono z kilku powodów. Po 
pierwsze — kadra. Aktualnie wy
twarzane Obrabiarki składają się z 
500 różnych części czy — jak to w 
żargonie technologów się nazywa — 
pozycji technologicznych. Załoga wy
konuje je od lat 1 bez trudności. 
Kopiarki natomiast albo obrabiar
ki wielonożowe składają się z 1.200 
części, dotąd przez załogę nie opa
nowanych, wymagających znajomo
ści rysunku technicznego 1 w ogóle 
wysokich kwalifikacji, których Wię
kszość pracowników — z reguły do 
zawodu przyuczona — nie posiada. 
A zatem program zmiany profilu 
produkcji znany jest od lat, lecz 
załogi do tej zmiany nie przygoto
wuje się. Taka jest ocena bezpo
średnio zainteresowanych — dyrek
cji zakładu.

Drugi powód — to właśnie wyko
nany w przewidzianym terminie 
obiekt. Zaprojektowano go nie z 
myślą o profilu produkcji AFM w 
roku 1970 i później, lecz w odpo
wiedzi na wymagania dnia dzisiej
szego. Trudno teraz określić, w ja
kim stopniu będzie mógł być wy
korzystany w przyszłości, czy wy
posażenie nowej hali w pełni można 
będzie zaadaptować do nowej pro
dukcji.

rodowych. Toteż korzystają one x 
każdego faktu nierentowności, aby 
poszczególne lokale tego typu prze
mianować na bary gastronomiczne. 
Stąd w wielu przypadkach istnieją 
zakłady, które zachowały jedynie 
szyld baru mlecznego i właściwy 
asortyment, lecz zmieniły zasady 
kalkulacji i rozliczeń.

Ogólne przepisy finansowania 
uzależniają istnienie barów mlecz
nych od ich opłacalności Zatem 
praktycznie rzecz biorąc odpowied
nie Instancje „spodziewają się” ren
towności każdego baru mlecznego.

Dylemat nie zawiera się w wybo
rze — karmić, czy zarabiać? Chociaż 
tak sobie wielu wyobraża. Można 
jednak dobrze karmić, a Jednocze
śnie zarabiać, tjylemat — karmić 
czy zarabiać. Jest czynnikiem 
kształtującym negatywny stosunek 
wielu prezydiów rad narodowych do 
wszystkich problemów związanych z 
barami mlecznymi. Odczuwa się 
więc brak kredytów na rozwój sie
ci, modernizację, na remonty, na 
zakup maszyn i urządzeń. Stąd ze 
strony barów mlecznych zabiega
nie o każdy groszowy rabat u do
stawców czy przy zdecentralizowa
nych zakupach na wolnym rynku. 
Walka o obniżkę kosztów własnych, 
o uzyskanie należytych wyników fi
nansowych w barach mlecznych sta
ła się powszechna 1 rzeczywistą 
walką. Troska o rentowność często 
jednak odbija się na konsumentach, 
albowiem bywa tak, że w obawie 
przed stratami personel baru nie 
zamawia odpowiednio potrzebnych 
ilości mleka czy pieczywa. Zdarza 
się też. Iż nie uruchamia się nowej 
tego typu placówki, gdyż — rzeko
mo — byłaby nierentowna.

Niedorozwój barów mlecznych 
tkwi W niewłaściwym zrozumieniu 
interesu społecznego ze strony pre
zydiów rad narodowych. Rentow
ność I pogoń za wyższymi dochoda
mi bez względu na społeczne skut
ki. stała się niemal motorem dzia
łania także organizmu handlowego 
Ta pogoń za rentownością podcina 
egzvsfencję barów mlecznych.

Można zaryzykować twierdzenie, 
że bary mleczne ocalały jedynie Ja
ko zakłady bezalkoholowe. Stało się 
tak, ponieważ w odpowiednim mo
mencie nie potrafiono właściwie 
ocenić sytuacji. Z chwilą bowiem 
ogromnego wzrostu liczby konsu
mentów w barach mlecznych nale
żało niezwłocznie otwierać bary sa
moobsługowe, bezalkoholowe z asor
tymentem wyrobów Jarskich Nato
miast w barach mlecznych zostawić 
wyłącznie produkcją potraw i napo- 
łów z mleka.
BAROM MLECZNYM NA POMOC

Skoro różne wytyczne I apele nie 
skutkują, po wnikliwej analizie w

Mamy tu .więc .do czynienia z wy
raźnym dowodem braku ekonomicz
nej wyobraźni 1 w związku z tym 
radzi się pierwszy znak zapytania. 
Wszak nie wystarczy satysfakcja z 
dobrze w ostatecznym rezultacie 
— prowadzonej Inwestycji, z tego, 
że normatyw czasu przeznaczony na 
budowę obiektu nie został przekro
czony. Chodzi jeszcze o to, czy no
wy obiekt zaprojektowany został z 
myślą o przyszłości, czy Inwestor de
cydując się na budowę był dosta
tecznie przewidujący. Bo jakie są 
korzyści z inwestycji utrwalającej 
starą, tradycyjną technologię i stru
kturę asortymentową produkcji...

* ..
Następna wątpliwość odnosi się 

właśnie do normatywu czasu. Pró
bowaliśmy z zainteresowanymi u- 
stalić, czy budowa musiała trwać 28 
miesięcy, czy nie można było „uwi
nąć się” w czasie krótszym. W ra
chunku Uwzględniliśmy, rzecz jasna, 
okoliczność, że wykonawcy musiell 
się lięzyć z tym, iż produkcji stare
go ząkłagu nlę wolno było ani pa 
chwilę przerwać i harmonogram 
prac trzeba było tak ułożyć, aby 
AFM swoje zadania roczne mogła 
wykonać. Ż tego powodu właśnie 
poszczególne partie nowej han od
dawano do użytku sukcesywnie, a to 
na pewnd nie sprzyjało rozwinięciu 
szerokiego frontu robót Niemniej 
jednak gdyby nie opóźnienia pod
wykonawców, szczególnie Przedsię
biorstwa Instalacji Przemysłowej z 
KrakoWa, czy „Elektromontażu” z 
Katowic, gdyby maszyny dla nowej 
hali znalazły się na placu budowy 
w uzgodnionym terminie, inwestycję 
można byłoby zrealizować w czasie 
krótszym O kilka miesięcy. Zresztą 
44 miliony (w tym 17 min złotych 
na zakup maszyn) na dwa i pół 
roku — cży to nie jest za dużo? 
Czy przyjęty normatyw nie jest 
więc zanadto liberalny?

Wreszcie — Ostatnia wątpliwość. 
Dotyczy dojścia do zaprojektowanej 
mocy. Przecież terminowe wykona
nie zadania inwestycyjnego to poło
wa zobowiązania. Należą się za to 
oklaski 1 tak dalej. Lecz jeśli na 
skutek niewłaściwej polityki zatru
dnieniowej zainstalowane urządze
nia będą wykorzystane z. rocznym 
opóźnieniem... Co Więcej — okazuje 
się, le gdyby bardziej elastycznie 
podchodzono do tego zagadnienia, 
gdyby Andrychowsklej Fabryce Ma
szyn przyznano w zeszłym roku nie 
45 etatów, lecz 120 — poważną 
część nowej hali uruchomiono by 
wcześniej, właśnie dlatego, te suk
cesywnie ją przekńzywano.

A więc brak korelacji zamierzeń 
Inwestycyjnych z polityką zatrud
nieniową Godne jest to szczegól
nej uwagi, gdyż w. związku z mo
dernizacją profilu produkcji AFM 
mówi się o dalszych inwestycjach 
za 100—150 min Złotych 1 Chodzi o 
to, by równolegle z prowadzeniem 
robót na placu budowy, przygoto
wywano odpowiednich wykonawców 
owych półautomatów i automatów.

Henryk weber

poszczególnych województwach i re
gionach kraju, należy ustalić nor
matywy miejsc konsumpcyjnych 
przypadających ńS 10 000 mieszkań
ców I zobowiązać prezydia rad na
rodowych do zrealizowania. ustalo
nych normatywów w wyznaczonym 
terminie jednego, dwóch lub trzech 
lat, zależnie od stanu sieci barów 
mlecznych’ w danym okręgu.

Zasadniczym rozwiązaniem sytua
cji powinno być otwieranie dużych, 
nowocześnie urządzonych barów 
mlecznych w nowym budownictwie, 
a Jednocześnie kontynuowanie budo
wy nowych zakładów według po
wtarzalnych dokumentacji.

Powinno idę przebranżawlać na 
bary mleczne nie wykorzystane w 
pełni zakłady gastronomiczne in
nych typów łub lokale sieci deta
licznej. Powiększać pomieszczenia 
barów mlecznych przez adaptacje 
sąsiadujących z nimi lokali usługo
wych, a należących w przeszłości 
do gastronomii,

Władze terenowe powinny zwra
cać szczególną uwagę organizacji 
handlowych na uruchamianie w ma
łych pomieszczeniach — pijalni mle
ka lub coctaili mlecznych. Jak naj
szerzej należy wprowadzać agencyj
ne bary mleczne.

Muszą one mleć nie tylko zagwa
rantowaną możność inwestycji, me
chanizacji produkcji. Muszą oprzeć 
swoją gospodarkę na zdrowych pod
stawach finansowych. Natomiast nie 
do przyjęcia są propozycje rozwią
zywanie całego problemu wyłącznie 
za pomocą podnoszenia kategorii, a 
tym samym marży. Wiąźe się to 
przecież z automatycznym wzrostem 
cen na posiłki prezentowane przez 
te lokale.

Możliwość zwiększenia asortymen
tu posiłków może nastąpić przez 
uruchamianie centralnych przygoto
walni, produkujących dla barów 
mlecznych półfabrykaty, gotowe da
nia zimne I gorące. Przy takiej koo
peracji każdy, nawet najmniejszy 
bar mleczny, może dysponować po
kaźnym zestawem dań i napojów. 
Tego rodzaju przygotowalnie można 
organizować także w mniejszych 
miejscowościach, niezbyt odległych 
od siebie.

Bary mleetne powinny korzystać 
z poważnych ulg podatkowych I 
świadczeń. Przede wszystkim zacho
dzi potrzeba przejrzenia wysokości 
czynszów. Nie kwestionując zasady 
podwyższania czynszów za lokale 
handlowe, prezydia rad narodowych 
powinny rozpatrzyć obniżkę czyn
szów, przynajmniej' do poziomu lat 
pięćdziesiątych.

Palącą wprawą staje się systema
tyczne szkolenie aktualnie pracują
cych kadr. .Specyfika bowiem barów 
mlecznych wytnaga gruntownej zna
jomości zasad żywienia masowego 1 
umiejętności smacznego I zdrowego 
przyrządzania potraw.

VBXB1KSI SIKORA

ORZECZNICTWA
ZNACZENIE USTALEŃ.__

JEDNOSTEK NADRZĘDNYCH 
DLA WA2N0SCI UMÓW

JEDNOSTEK PODLEGŁYCH

Hurtownia Artykułów Metalowy^ 
w A potrąciła z należności Fabryki 
Kabli w B 5 proc, tytułem kary 
umownej za to, że dostarczone jej 
przewody elektryczne nie odpowia
dały — jeśli chodzi o Ich długość — 
ustaleniom porozumienia zawartego 
dnia 28 października 1965 r. pomię
dzy Biurem Sprzedaży Kabli Zjed
noczenia Przemysłu Kabli 1 Centra
lą Handlową Artykułów Metalo
wych, działającą w imieniu hurtow
ni odbierających przewody elek^ 
tryczne od przedsiębiorstw przemy
słu kabli

Fabryka Kabli uważając, te nie
zastosowanie się do odnośnych usta
leń porozumienia nie uzasad
niało obciążenia jej karą umow
ną, wystąpiła przeciwko Hurtowni 
na drogę postępowania arbitrażowe
go domagając się zasądzenia na JM 
rzecz zwrotu pobranej (potrąconej) 
kary umownej.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła na rzecz Fabryki Kabli 
dochodzoną przez nią sumę.

Rozpatrzywszy odwołanie Hurtow
ni, Główna Komisja Arbitrażowa 
orzeczeniem z dnia 18 stycznia 
1968 r. nr 1-13855'67 zajęła od
mienne stanowisko i oddali
ła w całości żądanie Fabryki Ka
bli, wypowiadając następujący po
gląd prawny:

Ustalenia zamieszczone W porozu
mieniu zawartym między zjedno
czeniem a inną jednostką nadrzęd
ną co do wymogów jakościowych 
przedmiotów dostawy mają charak
ter w i ą ź ą c y dla jednostek im 
podległych, jeżeli jednostki te W za
wartej między sobą umowie wy
raźnie nie wyłączyły — w ramach 
posiadanych w tym kierunku upraw
nień — stosowania wspomnianych 
ustaleń.

Niezastosowanie się producenta 
(dostawcy) do ustaleń porozumienia 
oznacza w istocie dostarczenie to
waru z wadami, które stwarza pod
stawę do żądania kary umownej1)-

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
GKA zaznaczyła:

„Zawierając powyższe porozumie
nie, ustalające m. In. ujednolicona 
długości dla różnego rodzaju prze
wodów dostarczanych w krążkach4 
i na bębnach, Biuro Sprzedaży wy
stępowało z ramienia Zjednoczenia 
Przemyku Kabli tj. organizacji nad
rzędnej powodowej Fabryki Kabli. 
Wynika to nie tylko z § 3 zarządze
nia nr 51 Dyrektora Naczelnego te
go Zjednoczenia stanowiącego, że 
dyrektor Biura Sprzedaży Kabli Jest 
pełnomocnikiem dyrektora Zjedno
czenia do spraw zbytu kabli i prze
wodów, ale l ze stwierdzenia zawar
tego w piśmie Zjednoczenia do po
wodowej Fabryki z 14.XII.1965 r. W 
powyższym piśmie Zjednoczenie 
wskazywało nadto, źe ustalone dłu
gości były konsultowane 1 ankieto
wane ze wszystkimi zakładami 
1 wszystkie uwagi, jakie w tej spra
wie były zgłoszone, zostały maksy
malnie uwzględnione przez zespól 
rozpatrujący te sprawy. Zarówno 
sąm fakt, Iż ustalenia w przedmio
cie jednolitych długości przewodów 
znalazły się w dotyczącym zbytu 
przewodów porozumieniu zawartym 
z reprezentującą pion handlu hur
towego Centralą Handlową Artyku
łów Metalowych, jak 1 zawarte w 
tym porozumieniu sformułowania 
wskazują, że honorowanie przez 
producentów przewodów owych 
ustaleń w stosunkach z hurtownia
mi nadzorowanymi przez Centralę 
Handlową stanowić miało Ich obo
wiązek, a nie było im zalecone, jak 
to usiłowało sugerować Zjednoczenie 
w piśmie do OKA w Opolu oraz na 
posiedzeniu GKA w sprawie niniej
szej, wbrew zresztą stanowisku zaj
mowanemu uprzednio. Brak jest 
podstaw do kwestionowania skutecz
ności odnośnych ustaleń w stosun
ku do powołanej Fabryki w szcze
gólności w świetle dotyczącego po
dejmowania decyzji w sprawach 
ogólnobranżowych pkt. 54 część B I 
wytycznych, stanowiących załącznik 
do uchwały nr 128 Rady Ministrów 
z 18.IV.1958 r. w sprawie zmiany 
struktury organizacyjnej państwo
wego przemysłu kluczowego 1 gdy 
się zważy nadto, iż uprawnienie 
zjednoczeń do zawierania porozu
mień w przedmiocie Warunków 
współpracy, a także warunków 
umów znalazło później swe odbicie 
w § 12 instrukcji Przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów z 7.X.1966 r. (Monitor 
Polski nr 57, poz. 277) 1 w § 33 
uchwały nr 383 Rady Ministrów a 
7.XII.1966 r. w sprawie zasad orga
nizacji 1 funkcjonowania zjednoczeń 
przemysłowych (Monitor Polski nr 
69, poz. 327). Nie można też przy
jąć, aby powyższe ustalenia były 
sprzeczne z bezwzględnie obowiązu
jącymi przepisami a w szczegól
ności aby naruszały postanowienia 
normy PN-66 E-79100 „Przewody 
elektryczne, opakowanie, przecho
wanie 1 transport”, dlatego, że 
określiły wymogi, których ta norma 
nie ustanowiła. Skoro więc nie zo
stało wykazane, aby Biuro Sprzeda
ży uzgodniło z Centralą Handlową 
uchylenie stosowania ustaleń oma
wianego porozumienia odnośnie ro
dzajów kabli, o które chodzi w ni
niejszym sporze I powód nawet nie 
twierdzi, aby strony niniejszego 
sporu umówiły się co do wyłącze
nia tych ustaleń przy realizacji ob
jętych sporem dostaw, względnie co 
do dostarczenia przewodów w In-
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nych długościach, niż przewidziano 
tym porozumieniem, to uznać nale
ży. .iż owe ustalenia — których sku
teczności pozwana Hurtownia -ze 
uwej strony nie kwestionuje — mia
ły w danych stosunkach znaczenie 
wiążących warunków umownych. 
Niezastosowanie się przez pozwaną 
Fabrykę do tych ustaleń, stanowią
cych wyraz uwzględnienia potrzeb 
i postulatów jednostek handlowych 
1 dostarczenie przewodów w dłu
gościach nie* odpowiadających tym 
ustaleniom, oznaczało w istocie do- 
etarczenie towaru z wadami (art. 
556 § 1 k.c.). które stwarzało pod
stawy do żądania kary umownej w 
wysokości nawet wyższej (7 proc.), 
aniżeli kar umownych (5 proc.), 
którą pozwana Hurtownia powoda 
obciążyła (§ 91 ust 1 pkt 1 lit. b. 
ogólnych warunków dostaw w obro
cie krajowym ze zmianą, ogłoszoną 
w Monitorze Polskim z 1964 r. nr 
73, poz. 343). W związku z powyż
szym I nie znajdując dostatecznych 
podstaw do stwierdzenia, aby .zapła
ta objętej sporem sumy naruszała 
w konkretnym wypadku w sposób 
Istotny rozrachunek gospodarczy, 
GKA nie uznała za właściwe w 
sprawie niniejszej dalszego obniże
nia wysokości kary, którą pozwany 
obciążył powodową Fabrykę.

W tym stanie rzeczy zmieniono 
saskarźone orzeczenie w ten sposób, 
że oddalono w całości żądanie 
wniosku.’’

HOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

ZWALCZANIE
CHORÓB WIRUSOWYCH 

ZIEMNIAKA

Ukazało się nowe rozporządze
nie Ministra Rolnictwa z dnia 13 
stycznia 1969 r. w sprawie zwal
czania chorób wirusowych ziemnia
ka (Dz.U. nr 3, poz. 18).

Rozporządzenie to upoważnia 
prezydia wojewódzkich rad narodo
wych (rad narodowych miast wyłą
czonych z województw) do: •

W
 ŚWIĘCIE, w którym ży- 

jemy, na, czoło . wyścigu 
gospodarczego wysuwają 
się te gospodarki, które 
konsekwentnie, realizują 
zasadę, że w przedsię

biorstwach przemysłowych codzien
nie myśli się i działa na rzecz .pro
dukcji przyszłej w równym co naj
mniej stopniu, co bieżącej. W na
szym układzie społeczno-gospodar
czym postęp techniczny rodzi się 

POSTĘP 

TECHNICZNY 
NA CO DZIEŃ

JÓZEF WOLSKI

w warunkach stosunkowo wysoko 
rozwiniętego patronatu i opieki nad 
przedsiębiorstwem. Powstaje w sa
mych zakładach w formie szerokie
go oddolnego ruchu racjonalizator
stwa i współzawodnictwa. Inicjaty
wy są wielostronne, jednakże ma
ją, z natury Tzeczy, charakter ogra
niczony do pola widzenia przedsię
biorstwa i zawężony o szereg trud
ności, wynikających z reglamentacji 
środków i zależności od planu cen
tralnego. Podstawowe prace nauko
wo-badawcze prowadzone są cen
tralnie, i to jest jednym z podsta
wowych warunków ich rozmachu i 
efektywności, koncentracji sił i 
środków warsztatu naukowo-ba
dawczego, A zatem podstawowy 
strumień postępu technicznego i 
programów przyszłej produkcji kie
ruje się od ośrodków naukowo-ba
dawczych przez zjednoczenia prze
mysłowe do przedsiębiorstw. Powi
nien mu towarzyszyć zespól środ
ków i bodźców, zapewniających 
sprawną realizację. Czy jednak to
warzyszy? Czy na tej drodze nie 
powstają zatory i antybodźcę?

ŚCIEŻKI POSTĘPU 
TECHNICZNEGO

Pierwsze trudności pojawiają się 
w fazie prac teoretycznych i prób 
póltechnicznych. Polegają one na 
niedostatecznym współdziałaniu ze 
sobą poszczególnych zakładów i 
pracowni specjalistycznych Instytur 
tu. Nierzadkie bywają sytuacja', gdy 
ekonomista .nie mqże ; się.; doprosić 
ekspertyzy i współpracy . technologa 
czy technika, a inżynier: nie. może 
się doczekać oceny efektywności 
ekonomicznej przedsięwzięcia tech
nicznego. Ponadto duże trudności 
wyłaniają się we współpracy Insty
tutów z Biurami .Projektów Inwes
tycyjnych.

I tak np. Instytut Przemysłu' 
Mięsnego w swoich pracach projek
towych zależny jest przede wszyst
kim od dwóch Biur Projektów: od 
branżowego Biura Projektów Inwe
stycyjnych Przemysłu Mięsnego i od 
resortowego, specjalistycznego Biura 
Projektów Przemysłu "Maszynowego 
tj.. Centralnego Biura Konstrukcyj

nego Budowy Maszyn Przemysłu 
Spożywczego. Dodać należy, że włas
ne zaplecze - .techniczne- Instytutu 
Przemysłu Mięsnegó\.do,; przeprowa
dzania prób, półtechńicż^ych jest 
nader skrorhne i' nięwyśtaręzające, 
a dotychczas Instytut nie posiada 
wytypowanego przez przemysł za
kładu doświadczalnego. '■

Poważne trudności' wynika ją' w 
pierwszej fazie prac’ naukowo-ba
dawczych, tj. w okresie przygoto

wania części teoretycznej, wskutek 
niedostatecznej współpracy krajo
wego Zjednoczenia, tj. Centrali 
Przemysłu Mięsnego, która po /ikr 
ceptowaniu planu prac, niedosta
tecznie współdziała w toku ich 
opracowywania. Na seminaria przy
bywają dość często pracownicy nie 
w pełni zaznajomieni z tematem, 
nieraz inni na każde następne se
minarium dotyczące tej samej pra
cy. Również zbyt późno następuje 
typowanie zakładów, które podjąć 
mają realizację i wdrożenie pracy, 
a przecież przedstawiciele tych za
kładów powinni brać udział od sa
mego zarania pracy i uczestniczyć 
we wszystkich kolejnych semina
riach, bo to dla nich „szyje się 
buty”.

Stąd też największe trudności po
jawiają się ńa stykach Instytutu 
z żywym organizmem przemysło
wym, na ciele którego ma się od
być przeszczep now’ej techniki. A 
czy przeszczep się przyjmie, czy go 
ten organizm odrzuci,' to tylko 
kwestia dobrego lub niedołężnego 
przygotowania. Najczęściej wystę
pujące usterki i zahamowania to z 
reguły:

* niewprowadzenie do planów 
zakładów, wieloletnich i rocznych 
niezbędnych środków finansowych, 
kompensat i rezerw, zwłaszcza 'w 
funduszu plac, na okres przejścio
wych przestojów i przejściowych 
wahań wydajności prący, które na 
ogół towarzyszą przygotowaniom i 
pierwszej fńżia rozruchu howój 
techniki,

• nieuwzględnienie zastępcze
go zaopatrzenia rynku, gdy 
w Wyniku wprowadzenia nowej 
techniki następują czasowo wyłą
czenia wydziałów produkcyjnych 
czy zakłócenia w ndmie dośtaw 
rynkowych, co w przemyśle mięs
nym ma szczególne znaczenie,
• niezabezpieczenie zaopatrzenia 

we właściwym czasie w niezbędne 
maszyny i wykonawstwo inwesty
cyjne i brak- koordynacji między 
jednym a drugim,

• ni ezastosowanie właściwych 
bodźców, zachęcających i wynagra
dzających dodatkowy, pionierski 
wysiłek osób, ponoszących główny 

ciężar wdrażania nowej techniki- w 
zakładzie przemysłowym,

* nieprzeszkolenie załogi do no
wej techniki,

• nieprzygotowanie właściwego 
syśłemu ewidencji i sprawozdaw
czości stanu wyjściowego i efektów, 
nowej techniki,

' • niewłaściwie lub wcale nie 
prowadzona akcja uświadamiająca 
wśród załogi, wyjaśniająca udział 
w. korzyściach, jakie przyniesie jej 
wdrożony postęp techniczny.

W efekcie końcowym nierzadkie 
są sytuacje, gdy narzucone decyzje 
formalne wdrażania postępu tech
nicznego wywołują negatywne reak
cje w tzw. strukturze nieformalnej 
przedsiębiorstwa, powodują narze
kania załogi, że zmiany odbywają 
się kosztem kieszeni robotnika- Dy
rekcja nie jest w stanie wytłuma
czyć zjawisk i faktów, które są 
trudne do wytłumaczenia, tym bar
dziej, że dość częstym widokiem 
jest oczekiwanie maszyn pod go
łym niebem, bo roboty budowlane 
się opóźniają, czy wyczekiwanie na 
maszyny, gdy budowlanka została - 
dawno zakończona.

Drugą stroną źle przygotowanego 
procesu wdrażania jest widmo od
powiedzialności za zakłócenia, nie- 
potvodzenia i straty i utartą już 
praktyka przerzucania tej odpowie
dzialności na kogo się da — a to 
oznacza z reguły najsłabszego w 
łańcuchu, choćby ponosił najmniej
szą winę. To wystarczy, żeby przy
gasić największych zapaleńców po
stępu technicznego i uczy, że gdy 
wybiera się zakład mający wdrażać 
nową technikę, lepiej ukryć się za 
plecy sąsiada. Tak przedstawiają 
się niewesołe konsekwencje złego 
przygotowania pracy naukowo-ba
dawczej do wdrażania i złego przy
gotowania środowiska przemysłowe
go. mającego pracę wdrożyć, zaś u 
źródeł zła leży nieprawidłowo dzia
łający mechanizm przenoszenia 
myśli naukowej do praktyki.

NOWE ZARZĄDZENIA CZY 
SPRAWNIEJSZE MECHANIZMY

PRZENOSZENIA

Zanim sami spostrzegliśmy, sta
liśmy się narodem narzekaczy. Gdy 
coś nam się nie udaje, na ogół 
szukamy nie na własnym podwórku, 
przeważnie mocno zagraćonjm, lecz 
znacznie wyżej. W takich wypad
kach nieśmiertelny Parkinson każę 
kierować pretensje do wyższej in
stancji i zwalać winę na niższe — 
i to jest zgodne ze świętymi spra
wami wszystkich biurokracji świata. 
A więc żądamy wciąż nowych 
uprawnień i zarządzeń. Najwyższe 
instancje również odczuwają ich 
niedosyt. Stąd zarządzeń jest nie za 
mało, a zawsze o wiele za dużo i 
wciąż ich przybywa. I tak w toku 
analizy opisywanego problemu zna
lazłam dotychczas 24 pozycje zarzą
dzeń odgórnych dotyczących wdra
żania prac naukowo-badawczych i 
na pewno na tej liczbie władze gos
podarcze, gdy znów problem doku
czy, nie poprzestaną.

Jęst więc w czym wybierać 1 
obiektywnie trzeba .przyznać, że to, 
co- już dawno wydano w formie 
zarządzeń i uprawnień daje dosta
teczne możliwości prawidłowego 
opracowywania i wdrażania postę- 
pm technicznego. Są więc dostatecz
ne możliwości tworzenia rezerw 
środków przez krajowe zjednocze
nia. nader często nie wykorzystywa
nych i odprowadzanych. Dla każdej 
pracy przeznaczonej do wdrażania 
istnieje możliwość trzeźwego zmie
rzenia „zamiaru podług sił” i zer
wania z towarzyszącą nam często 
improwizacją i brawurą, które szko
dzą każdemu procesowi programo
wania. Do zasad tej dziedziny na
leży bowiem określenie z góry 
wszystkich realiów i osób odpowie

dzialnych,, fch współdziałania i 
współodpówiędzialnośći.. Jest do 
dyspozycji fundusz premiowy, który 
właśnie ma służyć pobudzaniu, i 
wdrażaniu postępu technicznego, a 
który często rozdawany jest wg 
„listy. obecności” i monotonnie po
wtarzanych kryteriów. Są również 
w dyspozycji krajowego zjednocze
nia rezerwy tego funduszu ńa spec
jalne kierunki docelowe!

Jest więc wszystko, co może się 
składać na sprawny mechanizm 
przenoszenia, który może — w ist
niejących u nas warunkach — z 
powodzeniem skoordynować wiele, 
wprawdzie wielostronnych i skom
plikowanych, lecz poddających się 
koordynacji, procesów wdrażania 
postępu technicznego. Mechanizm 
ten jest w stanie zastąpić sytuację, 
najbardziej chyba prawidłową, do 
której trzeba będzie zmierzać w 
dalszej kolejności, gdy instytuty 
naukowo-badawcze, wiążąc działal
ność biur projektowych, rozporzą
dzać będą takim zakresem środ
ków, że będą w stanie sprzedawać 
gotowe usługi, tj. nie tylko przed
sięwzięcia opracować i zaprojekto
wać, lecz dokonać na miejscu, w 
przedsiębiorstwie wszystkich czyn
ności wdrożenia nowej techniki i 
procesu produkcyjnego — łącznie 
z orzeszkoleniem załogi — i po cał
kowitym rozruchu rozliczyć się ' z 
całości przedsięwzięcia i jego efek
tywności. Model mechanizmu, któ
ry do tego prowadzi musi jednał? 
być dokładnie opracowany i dosto
sowany do specyfiki każdej branży 
i każdego przemysłu. •

MODEL WDRAŻANA PRAC

Dążąc do położenia kresu dotych
czasowym nieporozumieniom i nie
powodzeniom w Instytucie Przemy
słu Mięsnego dokonaliśmy próby 
opracowania modelu wdrażania 
prac naukowo-badawczych, sprecy
zowano zasady działania; przygoto
wano wzorcowe, graficzne schema
ty procesu wdrażania, podzielonego 
na najdrobniejsze elementy, uwzglę
dniając niezbędne wyprzedzenie 
czynności, koordynację działań i 
współdziałanie wszystkich zaintere
sowanych ogniw branżowych i po
za branżowych, poczynając od komó
rek Instytutu i krajowego zjedno
czenia, kończąc na komórkach or
ganizacyjnych . przedsiębiorstwa 
wdrażającego.

Całość procesu wdrażania, zgodnie 
z zasadami metody PERT podzie
lono na czynności i zdarzenia. Te 
ostatnie — to kompetentne konfe
rencje i decyzje, otwierające drogę 
dalszym czynnościom. Dla każdej 
poważniejszej pracy, od chwili jej 
zainicjowania, postanowiono powo
łać pełnomocnika krajowego Zjed- 
ijoczenia. który wespół z autorem 
pracy odpowiedzialny jest za przy
gotowanie harmonogramu wdraża
nia przy pełnym udziale dyrekcji 
i KSR przedsiębiorstwa, wdrażają
cego pracę. Zarówno pełnomocnik 
d.s. wdrażania, jak przedstawiciele 
zakładu przemysłowego będą , brali, 
udział ' we wszystkich seminariach 
części teoretycznej. We wzorcowych 
schematach przewiduje się odpo
wiednio wczesny udział kómpęten- 
tnych służb planowania, zatrudnie
nia i finansów krajowego zjedno
czenia, dla podejmowania zawczasu 
decyzji o koniecznych zmianach w 
planie zakładów przemysłowych, 
niezbędnych rezerwach i bodźcach.

Równolegle prowadzone jest 
branżowe opracowanie na temat 
metody obliczania efektywności 
ekonomicznej prac naukowo-badaw
czych. Jest rzeczą istotną aby efek
tywność badana była nie tylko w 
fazie wstępnej przed podjęciem der 
cyzji o wdrażaniu, i w fazie końco
wej po wdrożeniu, lecz bieżąco '— 
w całym toku wdrażania. Niejed
nokrotnie bowiem bardziej efek

tywnym.-- okazuje się wstrzymani 
wdrażania pracy ną jednym: z. ko- 
lejnych'etapów, aniżeli zakończeni® 
procesu za wszelką cenę. Są ta 
przypadki, gdy wstępne oceny zała». 
mu.ją się w zetknięciu ż realiami» 
Takich,sytuacji, o ile nie Jest ici» 
zbyt'wiele i nie wskazują na błędn® 
metody wstępnych szacunków, ni® 
da się uniknąć. Odpowiedni fun^ 
'dusz racjonalnego ryzyka musi zna»* 
leźć prawo obywatelstwa i zrozu4 
mierna ' naczelnych władz gospodarw 
czych; Negowanie ryzyka w pra* 
caćh naukowo-badawczych nie od- 
niesie pozytywnego skutku i przy
hamuje zdrową inwencję. Synte
tycznym wskaźnikiem efektywność® 
placówki naukowo-badawczej powi
nien być stosunek efektywności 
wdrożonych przez n:ą prac do su
my kosztów prac podstawowych nie- . 
wdrożonych i kosztów prac, których 
realizacja została podjęta, lecz przed 
zakończeniem i wdrożeniem zanie
chana. Wskaźnik,tep powinien ule- 
gać stopniowej poprawie, lecz ry
zyka nigdy nie da się wyelimino, 
wać. .

Efektywność badań naukowych 
nie zależy jednak tylko od wysiłku 
pracowników nauki, lecz w pierw
szym rzędzie od współdziałania 
przemysłu. Dlatego model opraco
wanego przez nas schematu graficz^ 
nego procesu wdrażania składa się 
z 3 poziomów działania, z których 
każdy podejmuje określone i zsyn
chronizowane obowiązki i odpowie
dzialności. Pierwszy poziom — ta 
Instytut, drugi — krajowe zjedno
czenie, trzeci — przedsiębiorstwa 
wdrażające pracę. Poziomy te po
wiązane są ścieżkami współdziała
nia i koordynacji i punktami prze
cięcia, oznaczającymi niezbędn® 
konferencje, konsultacje i decyzja 
naprowadzająca prawidłowy prze^ 
bieg'wykonawstwa i korygujące od
chylenia od początkowego progra
mu.

Dotychczas opracowano 2 odmiaJ 
ny modelu wdrażania: schemat pra® 
naukowo-badawczych w zakfadzi® 
puzemyslowym (zmiany w technice^ 
technologii itp.) i schemat wdraża
nia w układzie przestrzennym (pro
blem transportowy, układ sieci zao
patrzenia itp.). Obszerny tekst, sta- 
no-wjący integralną całość z wzora
mi schematów, wyjaśnia bliżej tok 
postępowania przy opracowywaniu 

. konkretnych harmonogramów dla 
każdej pracy, w zależności od jej 
specyfiki i złożoności. Jest rzeczą 
oczywistą; . że najprostsze zmiany, 
polegające na niewielkich adapta
cjach. czy wprowadzeniu uprzednio 
wypróbowanych dostatecznie norm, 
nie będą wymagały szczegółowego 
programowania, procesu wdrażania.

Naszym celem było stworzenie 
metody. elastycznego narzędzia, 
które w rękach pracowników nauki 
i działaczy przemysłu, byłoby w 
stanie zapewnić sprawne porozu
mienie się i działanie w kierunku 
zapewnienia skutecznych procesów 
wdrażania, dotychczasowej bolączki 
i kości niezgody. Projekt nasz prze- 
szedł przez parę ogniw dyskusyj
nych i w ogniu polemiki zasady je
go nie. zostały podważone a zyskały 
przychylną ' ocenę. Obecnie pora na 
wystartowanie i konfrontację no
wej metody z życiem, co również 
już następuje. Dalsze powodzenia 
sprawy i realizacja nowych zasad 
zależą jednak w pierwszym rzędzie 
od tego, czy ministerstwo resortowa 
udzieli swojego autorytetu i' czy 
krajowe, zjednoczenie zechce ■wziąć 
na siebie te obowiązki, jakie z na
tury rzeczy obciążają je w proce
sach wdrażania nowej techniki.' 
Tylko przy takim współdziałaniu 
mechanizm nasz może okazać się 
nie mniej sprawny niż efekty po
stępu technicznego, będącego wyni
kiem bezkompromisowej walki kon
kurencyjnej, powodującej obok po
stępu, niszczące skutki społeczne.

Ministęr Finansów rozporządze
niem z dnia 3 stycznia 1969 r. 
(Dz.U. nr 3, poz. 17) udzielił zwol
nienia od podatków obrotowego i 
dochodowego na okres 3 lat przy
chodów z nowo założonych pry
watnych zakładów gastronomicz
nych, które zostaną urucho
mione do dnia 31 grudnia 1970 r.

Poza tym, w myśl tego rozporzą
dzenia, osobom prowadzącym pry
watne zakłady gastronomiczne, bez 
sprzedaży napojów zawierających 
powyżej 18 proc, alkoholu, przy- 
znaje się ulgi podatkowe na wa- 
ruidtach podanych w rozporządze
niu. jeżeli osoby te w czasie do 
dnia 31' grudnia 1970 r. poniosą 
określone nakłady o charakterze 
inwestycyjnym.

Jednak, jeżeli osoba prowadząca 
zakład gastronomiczny korzysta już 
ze z w o 1 n i e n i a od podatków, 
ulga nie przysługuje z tytułu na
kładów poniesionych zarówno w 
związku z uruchomieniem zakładu, 
jak i poczynionych w okresie korzy
stania ze zwolnienia od podatków.

Opracował: JOZEF ZIELIŃSKI

1) Należy pamiętać, że porozumienia 
jednostek nadrzędnych Jako po (sta
wa do kształtowania treści bezpośred
nich umów, zawieranych przez Jednost
ki gospodarki uspołecznionej, są tym 
bardziej wiążące obecnie, po wejściu 
w życie uchwały nr 3B3 Rady Ministrów 
z dnia 7 grudnia 1986 r. w sprawie za
sad organizacji 1 funkcjonowania zjed
noczeń przemysłowych (Monitor Polski 
nr 69, poz. 327) a także zarządzenia 
Przewodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów z 7.X.1966 r. w 
sprawie ogólnych warunków umów 
sprzedaży oraz umów dostawy w obro
cie krajowym pomiędzy Jednostkami go
spodarki uspołecznionej (Monitor Polski 
nr 57, poz. 276) 1 instrukcji Przewodni
czącego Komisji Planowania przy Ra
dzie Ministrów z 7.X.1D66 r. w sprawie 
postępowania przy zawieraniu i wyko
nywaniu umów sprzedaży i umów do
stawy (Monitor Polski nr 57, poz. 277).

iNr 7 (909) — 16.11.1969 r.cospowAjtęgg
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RELACJA: MAJĄTEK - 
ZATRUDNIENIE - 
PRODUKCJA
TEJ problematyce, po. przykładzie 

niektórych krajów socjalistycz
nych, poświęca Adam, Skrzypek 

obszerny artykuł, zamieszczony w 
„Ekonomiście” nr 5/1969.

Najogólniejszym, makroekono
micznym wyrazem postępu tech
nicznego są jego funkcje w produk
cji społecznej. Pierwąza z tych funk
cji, to zdolność produkcyjna, wy
znaczona przez rozmiary i ■ poziom 
majątku trwałego; druga — .zdol
ność absorbowania pracy żywej; 
trzecia —■ wydajność pracy. '.Dwie 
pierwsze funkcje • mają znaczenie 
podstawowe, trzecia jest niejako ich 
pochodną. Efektywność . postępu 
technicznego- ilustrują relację: 1) 
między produkcyjnym majątkiem 
trwałym a rozmiarem produkcji 
(M : P); 2) między produkcyjnym 
majątkiem trwałym i ilością siły 
roboczej (M : Z); .3) między ilością 
siły roboczej a rozmiarami produk
cji. Wskaźniki, obrazujące te rela
cje, oznaczają kolejno: majątko- 
chlonność produkcji, techniczne uz
brojenie pracy i wydajność pracy.

Po przedstawieniu .matematycz
nych zależności między tymi wiel
kościami, autor przechodzi do omó
wienia tych relacji w przemyśle, 
rozpoczynając wywody od przyto
czenia danych, dotyczących prze
mysłu przetwórczego USA w latach 
1869—1962. Przyjmując rok 1929 za 
100. majątkochłonność produkcji w 
1869 r. — 62,9 proc, w ; 1879 r. — 
74,t proc., w 1899 r. — .106,5 proc., 
w 1919 r. — 152,2 proc. , Odr, roku 
1929 majątkochłonność systeaiatycz- 
nie spada do 58,9 proc, w1 1962 r.

1) wydawania zakazu Sadze
nia ziemniaków innych niż uznane 
za odpowiednie do tego celu na te
renie, gdzie wskutek silnego wystą
pienia chorób wirusowych nastąpiło 
wyrodzenie się ziemniaka oraz 
na terenach położonych w odległoś
ci mniejszej niż 400 m od pól pań
stwowych jednostek prowadzących 
hodowlę ziemniaka, jeżeli wskutek 
opanowania upraw ziemniaczanych 
chorobami wirusowymi na tych te
renach może być zagrożony stan 
zdrowia upraw hodowlanych tych 
jednostek;

2) wprowadzenia na terenie wo
jewództwa lub jego określonej częś
ci obowiązku stosowania prze
widzianych w rozporządzeniu środ
ków, jak specjalnego terminu sa
dzenia ziemniaków, usuwania z 
plantacji i niszczenia krzaków opa
nowanych chorobą wirusową oraz 
chwastów, zwalczania mszyc przy 
pomocy środków chemicznych itd.

Utraciło moc dotychczasowe 
rozporządzenie Ministra Rolnictwa 
z dnia 7 maja 1960 r. w sprawie 
zwalczania chorób "wirusowych 
ziemniaka (Dz.U. nr 32, poz. 181).

ZWOLNIENIA I ULGI 
PODATKOWE DLA PRYWATNYCH 

ZAKŁADÓW 
GASTRONOMICZNYCH

Ppdobną tendencję) (do 1929 r.) 
wykaźuje techniczne uzbrojenie, pra

cy (M : Z). Wskaźnik- ten - (1929 r. 
= 100) wynosił w 1869 r. — 22‘,3 
proc., w 1879 r. — , 28,4 proc., w 
1899 r. — 57,6 proc., w 1919 r. — 
92,6 proc. W latach 1937—1953 tech
niczne uzbrojenie pracy wykazuje 
spadek (do 82,5 proc, w 1948 r.), 
aby później wzrastać do 116,4 proc, 
w, 1962 r.

Wzrost. majątkochłonności produ- 
cji w , przemyśle . USA w latach 
1869—1919 związany był z szybkim 
wzrostem produkcji, opartym o bu
dowę nowych przedsiębiorstw- Po
stęp techniczny wyrażał się przede 
wszystkich we wprowadzeniu kapi
tałochłonnych innowacji . technicz
nych, oszczędzających pracę żywą. 
Jest to okres mechanizacji "przepro
wadzonej na dużą skalę. Technicz- 

. ne uzbrojenie pracy- rosło' szybciej 
niż wydajność pracy. Budowa no
wych fabryk nie' przyczyniała się 
proporcjonalnie dó wzrostu produk
cji, gdyż poważnie wzrastał udział 
robót budowlanych.

Spadek majątkochłonności pro
dukcji po 1919 r. związany jest 
z intensyfikacją metod rozwoju go
spodarczego, kiedy decydującego 
znaczenia zaczyna nabierać moder
nizacja i renowacja urządzeń wy
twórczych. Spada wtedy, udział na
kładów na roboty budowlano-mon
tażowe. Np. udział wzrostu., maszyn 
i urządzeń w całości . nakładów in
westycyjnych w ; przemyśle f prze
twórczym USA wzrósł ż ’ 44 . proc, 
w latach 1930—1939 do.-65 proc., w 
latach 1946—1953. '
.. Spośród “ krajów' ''aócjallśtyćzńyćh 
długoletnie kształtpwąmę 
m.ajątejc. — /zątrudńienię; —:; pro? 
dukcja,-najlepiej żmożpa.' zilustrować 

na przykładzie ZSRR. Autor przy
tacza dane za lata 1928—1965. Przyj
mując rok 1940 za 100, majątko- 
chłónność produkcji wynosiła w 
1928 r. — 0,75; w 1932 r. — 1,00; 
w 1945 r. — 1,03. W latach 
1945—1965 majątkochłonność spada, 
wahając się od 0,79 do 0,89, przy 
czym w tych granicach, począwszy 
od 1959 r. do 1968 r., wykazuje ona 
tendencje wzrostu. W tym samym 
okresie techniczne uzbrojenie pracy 
systematycznie rośnie: od 0,35 w 
1928 r. do 2,96 w 1965 r.

Jąk widać, trendy majątkochłon
ności i technicznego uzbrojenia pra
cy w przemyśle USA i ZSRR kształ
tują się odmiennie. Nie są to, oczy-, 
wiście, trendy ani równoległe cza
sowo ani porównywalne co do dłu
gości. Niestety, autor nie próbuje 
analizować przyczyn, wpływających 
na te różnice, tak samo jak nie 
wdaje się później w bliższe porów
nywania między krajami socjali
stycznymi. Takie bliższe analizy po
równawcze mogłyby być bardzo 
pouczające.

Zajmijmy się, za autorem, przed
stawieniem relacji: majątek — za
trudnienie- — produkcja w przemyś
le Polski, Czechosłowacji, Rumunii, 
ZSRR w latach 1950—1965 (1950 = 
= 100). We wszystkich tych krajach 
techniczne uzbrojenie pracy rośnie: 
w Polsce do 1,25 w 1965 r.; W Cze
chosłowacji do 1,64; w Rumunii do 
1,68; w ZSRR do 2,45. Podobny kie
runek zmian wykazuje majątko
chłonność produkcji, która spada: 
w Polsce do 0,59 w 1965 r. (z tym, 
że dane roku wyjściowego i 1956 
oparte są na jednym — i nie zwe
ryfikowanym przez innych — sza
cunku wartości majątku trwałego); 
w Czechosłowacji do 0,88, w Ru
munii do 0>57, w ZSRR do 0,97.

W Polsce, przyjmując 1950 r. za 
100, techniczne uzbrojenie pracy »w 
przemyśle uspołecznionym wynosi 
w 1956 r. — 98, w 1961 r. — 116, 
w 1965 r. — 125. Wzrpsi techniczne
go uzbrojenia pracy wykazuje m.in. 
przemysł paliw — 127, hutnictwo 
żelaza — 333, hutnictwo metali nie- 
żelkznych ,— 215, przemysł chemicz
ny_____ 300, przemysł materiałów bu;

mm iiiwib

d Owianych — 167. Spadek technicz
nego uzbrojenia pracy wykazują 
m.in. przemysł budowy maszyn i 
metalowy — 96, przemysł spożyw
czy — 60. Wzrost majątkochłonności 
wykazują (w 1965 r.): przemysł pa- 
łjw — 109, hutnictwo żelaza — 129. 
Najniższą majątkochłonność notuje 
się w przemyśle budowy maszyn i 
metalowym ■— 29.

Z danych wynika, że najbardziej 
zdecydowany spadek majątkochłon
ności produkcji przemysłowej wy
stępuje w Polsce i Rumunii (43 i 
42 proc.), co wskazuje na występo
wanie tendencji do kapitałooszczęd- 
nego tempa postępu technicznego. 
Jest to szczególnie aktualne w Pol
sce, która rozporządza znacznymi 
zasobami siły roboczej. z

Wydajność pracy kształtowała się 
pod wpływem zmian w technicznym 
uzbrojeniu pracy oraz efektywności 
majątku trwałego (P : M). -W prze
myśle polskim (1950 r. = 100) wskaź
nik . wydajności prący wynosił: w 
1936 r. — 128 proc., w 1961 r. — 
182 proc., w 1965 r. — 210 proc. 
W porównaniu z okresami poprzed
nimi, wskaźniki te wynosiły: 128 
proc., 142 proc, i 121 proc. W okre
sie ostatnim następuje spadek tem
pa wzrostu wydajności pracy.

W pierwszym okresie wzrost wy
dajności pracy był wynikiem zwięk
szania się efektywności majątku 
trwałego o 31 proc. i. spadku tech
nicznego uzbrojenia pracy o 2' proc. 
Wzrost wydajności pracy o 42 proc, 
w 1961 r. (w porównaniu z 1956 r.) 
osiągnięty został przy innych pro
porcjach' w dynamice technicznego 
uzbrojenia pracy i efektywności 
majątku trwałego; Wartość majątku 
na 1 zatrudrtionego w 1961 r. wzro
sła o 18,4 proc., a efektywność ma
jątku — o 17,5 proc. We wszyst
kich gałęziach’ wzrost .wydajności 
pracy, osiągnięty został dzięki prze
waża jącemuJ lub, wyłącznemu, wzro
stowi technicznego uzbrojenia' pra
cy." Zadecydowały o tym= obiekty, 
które . budowano w poprzednim 
okresie, i które (wówczas weszły do 
eksploatacji..
■' W porównaniu z 1961 r. (wydaj

ność ..pracy" -wzrosła - W .1965 - r.' O

21 proc, i wskaźnik ten osiągnięty 
został W większej mierze w wyni^ 
ku wzrostu efektywności produkcyj
nego, majątku trwałego, niż tech
nicznego uzbrojenia pracy. Wartość 
bowiem majątku trwałego na'1 za-J 
trudnionego wzrosła o 7.7 proc., a 
efektywność . tego majątku — o 
10 proc,

W omawianym 15-leciu, najwyż
szą wydajność pracy wykazuje prze-' 
mysł chemiczny — 583 proc., ener
getyka -— 393 proc., przemysł bu
dowy -maszyn i metalowy — 322 
proc,, przemysł materiałów, budow
lanych — 320 proc., przemysł włó
kienniczy, hutnictwo żelaza — 254 
pi-óc. Wydajność najniższą osiągają: 
przemysł paliw — 116, spożywczy 
— 134 proc., skórzany — 170 proc.

W' gałęziach, które osiągnęły wy
dajność pracy najwyższą, również 
wskaźnik technicznego uzbrojenia 
jest najwyższy. Wyjątek stanowi 
przemysł budowy maszyn i metalo
wy, gdzie w całym 15-leciu tech
niczne uzbrojenie pracy stanowi od 
91 do 97 proc, poziomu z roku 1950. 
Zgodność między tempami wzrostu 
wydajności pracy r technicznego 
uzbrojenia pracy wyrażają również 
te' gałęzie przemysłu, które wyka
zują wydajność pracy najniższą. 
Np. w przemyśle spożywczj-m tech
niczne-uzbrojenie pracy stanowi od 
67'do 59 proc, poziomu z 1950 r.

Autor snuje na tej podstawia 
wnioski co da .rezerw' siły roboczej, 
które tkwią .w gałęziach o niskim, 
technicznym uzbrojeniu pracy, oczy
wiście, zwracając uwagę na koniecz
ność korelacji z wymagania
mi wynikającymi z kwestii za
trudnienia. Chociaż sprawa w arty
kule jest przedstawiona przy pomo
cy wysoce zagregowanych wskaźni
ków, i-to wydaje się, należy wyciąg
nąć stąd również wnjośki, co do 
postępu . techniczno-ekonomicznego, 
ważnego dla zdynamizowania całej 
gospodarki. Szczególnie wymowna 
są tdąnę <o technicznym uzbrojeniu 
przemysłu budowy maszyn i spo- 
żywcjtego,- giiyży pierwszy wpływa na 
Postęp, w Innych, (gałęziach, drugi 
decyduje p .poziomie spożycia.

Z.M. '



W
E francuskim cząsopiśm!» 
„Problemes Economiąues” 
opublikowano w końcu 
Września 1968 r. tabelę 
deprecjacji pieniądza w 
okresie 1957—1967 r. obej

mującą . 45 krajów nlesocjalistycz- 
nych. Na czele znajdują się małe 
gospodarczo zacofane bananowe re
publiki Ameryki Środkowej, w któ
rych ogólny poziom cen w tym cza- 
Bie podniósł się tylko niewiele wię
cej niż o 1 procent, a trzy ostat- ■ 
nie miejsca zajmują wielkie kraje 
Ameryki Południowej, usiłujące wy
dostać się ze swego zacofania go- 
Bpodarczego w ramach systemu ka- 
pitalistyc/mego — Chile, Argenty
na i Brazylia, w których ogólny po- 
Kiom cen podniósł się odpowiednio 
aż o przeszło 800 i 1500 oraz prawie 
5 000 procent. Stopa deprecjacji 
przy takich rozpiętościach, że w 
Gwatemali pieniądz zachował 99 
proc, swej siły nabywczej z 1957 r., 
a w Brazylii pozostało mu z niej 
raledwie 2 proc., obliczana jako 
przeciętna dla wszystkich tych kra
jów, wynosiła ponad 3 proc, rocz
nie.

Z ważniejszych walut amerykań
ski dolar uplasował się pod wzglę
dem stopnia utraty sity nabywczej 
w podanym okresie na V miejscu, 
kanadyjski na VII, marka federal
na na XII, frank szwajcarski na 
XIV. funt angielski na XV, lir na 
XXIV, jena na XXIX, a frank 
francuski na XXXIII. Gdybyśmy na 
tych samych zasadach spróbowali 
włączyć do tabeli naszą złotówkę, 
która w 1967 r. zachowała 79 proc, 
owej siły nabywczej z r. 1957 
(wskaźnik kosztów utrzymania 
wzrósł u nas w tym okresie ze 105 
na 132), zajęłaby ona wcale niezłe 
XII miejsce ex aequo z marką, a 
przed frankiem szwajcarskim.

Przyczyny wzrostowej tendencji 
cen w krajach kapitalistycznych i 
Bocjalisitycznych są wielorakie i nie
jednorodne. Gdy się znajduje, że 
ruch ten ma niektóre tylko cechy 
procesu inflacji, wypadałoby wów
czas poprzestawać na stwierdzeniu 
samego faktu deprecjacji pieniądza 
ł wykrywać również jej nieinfla- 
cyjne uwarunkowania. Jeśli spoty
kamy się, jak to najczęściej bywa, 
z nazywaniem tego zjawiska infla
cją. to w każdym razie miejmy na 
uwadze, że właśnie owo realne a nie 
tylko nominalne „pęcznienie” pro
dukcji oraz plac różni je w nader 
Istotny sposób od inflacji trady
cyjnych.

Oczywiście taka czy inna klasyfi
kacja tego zjawiska nie zbliża jesz
cze do odpowiedzi na wyłaniające 
się przy tym pytanie natury me
rytorycznej. Jak zwał, tak zwał, 
istotniejsze od dobrania terminu 
jest wyjaśnienie, jak to się dzieje, 
dlaczego tak jest i jakie to ma zna
czenie, że dziś w świecie o rosną
cej produkcji ceny mają tendencję 
zwyżkową, choć wydajność pracy 
rośnie i nakłady na produkcję i re
produkcję towarów maleją, wszyst
ko jedno, czy będzie się to tłuma- 
e»y'ć pod nagłówkiem „inflacja” czy 
„deprecjacja pieniądza”.

W świetle marlcsistowskiej nauki 
ekonomicznej powinny pójść na 
pierwszy ogień w próbach odpowie
dzi na to pytanie względy teorii 
wartości i wartości dodatkowej, a 
przez to aspekty klasowe tego zja
wiska. Jest to dziś u nas tym istot
niejsze, że mamy i takie opracowa
nia, których autorzy uważani za 
marksistów, nie pisząc tego Wprost, 
byli zdania, że teorie te w nauko
wej analizie tylko przeszkadzają. 
Tymczasem zyskujemy w nich wła
śnie cenną pomoc metodologiczną. 
Zgodnie z marksowską teorią war
tości ruchem ogólnego poziomu cen 
rządzą w ostatniej instancji, zmiany 
przeciętnej wydajności pracy, gdy 
obie strony równości wymiennej są 
jednorodne, to znaczy gdy na biegu
nie względnym mającym swą war
tość wyrażać i na biegunie ekwi
walentnym mającym być jej wyra

zicielem występują towary, a więc 
gdy i pieniądz ma charakter towa
rowy. Sekularna tendencja cen w 
systemie pełnowartościowego pie
niądza w wieku XIX z grubsza 
rzecz biorąc odpowiadała właśnie 
różnicy tempa wzrostu wydajności 
pracy w produkcji towarów i kru
szcu pieniężnego.

Gdy miejsce pieniądza-towaru 
zajmuje pieniądz papierowy, który 
własnej wewnętrznej wartości nie 
posiada, lecz jest jedynie jej sym
bolem, wówczas według marksow- 
skiego prawa wartości kształtują 
się jedynie relacje cen pomiędzy 
towarami. Tu daje ono nadal znać 
o sobie. Oto np. przeprowadzone w 
Stanach Zjednoczonych badania po
równawcze cen i produkcji przypa
dającej na roboczogodzinę w 19 wy
branych gałęziach przemysłu prze
twórczego za lata 1947—1967 ujaw
niły', że zachodzi wyraźna korela
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Deprecjacja pieniądza 
w świetle teorii wartości
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cja między trendami wydajności 
pracy i przeciętnymi cenami hurto
wymi wyrobów tych gałęzi. Im 
wyższy był wzrost produkcji przy
padającej na roboczogodzinę, tym 
bardziej umiarkowane były zwyżki 
cen, a niekiedy dochodziło nawet 
do zniżek. Natomiast relacja wszy
stkich towarów do pieniądza, to 
znaczy absolutny poziom cen, pozo- 
staje w systemie pieniądza papie
rowego bez obiektywnie uwarunko
wanych granic i może rosnąć bez 
końca. Globalna masa pieniądza pa
pierowego wchodząca do obiegu 
symbolizuje globalną wartość to
warów będących przedmiotem rea
lizacji.. Przez dodawanie nowej ma- 
sy tego pieniądza nie przysparza 
się wartości, tak jak to się dzieje 
przy pieniądzu towarowym, lecz 
tylko sprawia, że coraz mniejsza jej 
cząstka przypada na każdą je
dnostkę powiększającej się masy. 
Wielkość tej cząstki zmierza do ze
ra, w miarę jak masą.. pieniądza 
rośnie bez końca. Tak więc w sy
stemie pieniądza papierowego nie 
ma przeszkód, aby dynamika abso
lutnej wysokości cen kształtowała 
się w niezgodzie z dynamiką wy
dajności pracy. W ten sposób usta
lamy jednak na razie formalną tyl
ko możliwość podnoszenia się cen.

Marksistowska teoria wartości 
i wartości dodatkowTej ukazuje w 
innym świetle niż to się zwykło 
nie tylko na Zachodzie,, ale i u nas 
przedstawiać, lansowane w okresie 
powojennym przez burżuazyjną eko
nomię polityczną rozwiniętych kra
jów kapitalistycznych, zwłaszcza 
anglosaskich, rozróżnienie pomiędzy 
inflancją „popytową” i „kosztową”. 
Mówiąc po imieniu chodzi o rozpo
znanie. czy w poszczególnych przy
padkach ceny towarów w tych kra

jach są w górę windowane przez 
popyt ze strony nabywców (de- 
mand puli) czy popychane przez 
koszty ponoszone przez producen
tów (cost push). Otóż z punktu wi
dzenia marksistowskiej teorii war
tości jedna z tych szufladek jest 
poznawczo pusta. O podnoszeniu się 
kosztów może mianowicie być mo
wa tylko wtedy, gdy się je ujmuje 
w wyrażeniu nominalnym, pienięż
nym. cenowym, mierzone bowiem 
realnymi nakładami dzięki rosną
cej wydajności pracy nie wykazują 
tendencji zwyżkowej. Jeśli więc 
objaśniamy wzrost cen wzrostem 
kosztów produkcji, nie ma w tym 
żadnej głębszej treści, bo przecież 
na koszty te składają się ceny pła
cone przez producentów i w grun
cie rzeczy twierdzimy, że ceny ros
ną dlatego, że rosną ceny.

Zresztą po bliższym wejrzeniu w 
koncepcję „inflacji kosztowej" oka

zuje się, że właściwie nie chodzi w 
niej o całokształt kosztów, lecz 
przede wszystkim o koszty płac i że 
w istocie nie odbiega ona w swej 
treści od twierdzenia o spirali pia- 
cowo-cenowej, według którego ce
ny rosną, bo rosną place, te zaś 
rosną, bo rosną ceny. Uczeni przy
bierający pozę obiektywizhiu nie 
wskazują palcem ani na jeden, ani 
na drugi człon tej spirali jako na 
ostateczną sprężynę ruchu, ale i bez 
tego teza ta służy do teoretycznego 
podważania sensu walki klasy ro
botniczej o wyższe płace, które ma
ją być i tak zjedzone przez wyż.- 
sze ceny. Wysunął ją już przeszło 
sto lat temu „stary poczciwiec, 
owenista Weston”, zwalczany przez 
Marksa w „Płacy, cenie i -zysku" i 
jest odgrzewana do dziś oraz sze
roko wykorzystywana w propagan
dzie skierowanej przeciwko żąda
niom płacowych związków zawo- 

"dowych. . Jej promonopoliśtyczna i 
antyrobotnięza funkcja, jest oczywi- 

’ sta.
Tymczasem jak to jest właściwie 

z jej logiką? Jak zwykle zachowu
je ona moc przy pewnych założe
niach. Po pierwsze, ważna jest tyl
ko dla krótkiego okresu i monopo
listycznej struktury rynku. Jeśli w 
długim okresie za zwyżkującym 
wobec wzrostu płac popytem na to
wary konsumpcji pracowniczej pój
dzie rosnąca ich podaż, ceny mogą 
spaść do poprzedniego poziomu. 
Może do tego nie dojść właśnie z 
winy monopoli utrudniających swo
bodę wejścia nowego kapitału do 
atrakcyjnych gałęzi oraz z powodu 
uprawianych przez nie praktyk ce
nowych. Po drugie, to prawda, że 
płaca jako element kosztów wchodzi 
w cenę towarów, ale cena do nich 
się nie sprowadza, lecz zawiera się

w niej poza tym pozycja wartości 
dodatkowej. ’
. Jeśli się utrzymuje, żę pod wpły

wem wzrostu płac muszą w górę 
jść ceny, zakłada się milcząco, że 
ma przy tym pozostać nietykalny 
poziom zysków. W nie mniejszej 
mierze niż płace one właśnie wpły
wają na wysokość cen, a Adam 
Smith był nawet zdania, że „w rze
czywistości wysokie zyski prowadzą 
w daleko większym stopniu do 
zwyżki cen wytworów pracy niż 
wysokie płace. Gdyby np. w prze
myśle lnianym płace różnych ro
botników: czesaczy lnu, przędzalni- 
ków, tkaczy itd., podniesiono o 2 
pensy na dzień, trzeba by cenę 
sztuki płótna podnieść tylko tyle 
razy po 2 pensy, ile stanowi liczba 
zatrudnionych przy tym robotników, 
pomnożona przez liczbę zużytych 
dni. Ta część ceny towaru, która 
przypada na plącę, wzrastałaby w 

stosunku do wzrostu płac w róż
nych stadiach produkcji jedynie w 
postępie arytmetycznym, Ale gdyby 
zyski rozmaitych pracodawców 
owych robotników wzrosły o 5 pro
cent, wtedy ta część ceny towaru, ja
ka przypada na zysk, wzrastałaby w 
stosunku do owego wzrostu zysku 
w różnych stadiach produkcji w po
stępie geometrycznym... Nasi kupcy 
i fabrykanci narzekają bardzo na 
złe skutki wysokich plac, które pod
noszą ceny i zmniejszają tym sa
mym sprzedaż ich dóbr w kraju I 
za granicą. Nie wspominają jednak 
nic o złych skutkach wysokich zy
sków. Milczą o zgubnych skutkach 
własnych korzyści, a narzekają je
dynie na korzyści, jakie przypadają 
innym”. Gdy więc obrońcy kapita
łu ostentacyjnie afiszują spiralę 
płacowo-cenową, należałoby im 
przypomnieć o spirali zyskowo-ce
nowej. • ' '

Bywa, że rzekomy obiektywizm w 
kwestii.-tego, jak ma się do siebie 
wzrost płac i cen, przybiera po
stać agnostycyzmu. Są tacy, którzy 
utrzymują, że niemożliwością jest 
wykryć, który z tych czynników 
inicjuje ruch w górę, płace czy ce
ny i że rozważania na ten temat 
przypominają poszukiwanie odpo
wiedzi na pytanie, od czego się za
częło, od . kury czy od jajka. Stano
wisko takie jest nierzadko podtrzy
mywane i u nas. Trzeba się do nie
go odnosić krytycznie. Szczegółowe 
badania pozwalają w niejednym 
wypadku wykryć rzeczywistą se
kwencję czasową ruchu cen i płac. 
Na podstawie takich badań np. an
gielscy marksiści stwierdzają wy
raźny, przeważnie jednoroczny „po
ślizg’.’ piąć w swym kraju w sto
sunku do cen w ciągu wielu powo
jennych lat. Autorzy jednego z 

przeglądów gospodarki światowej, 
publikowanych corocznie przez 
ONZ, poświęcoiiego problemom In
flacji, dochodzą do następującego 
uogólnienia: „Leży to w. samej na
turze spirali placowo-cenowej, że 
trudno jest określić ostateczną od
powiedzialność za jej zapoczątko
wanie. .Jednakże autonomiczne 
zwyżki' kosztów utrzymania w 
znacznej mierze przyczyniły się w 
wielu krajach w ostatnich latach do 
zwyżkowej spirali plac 1 cen". 
Ostatecznie zresztą przy każdej 
sekwencji podnoszenia się plac i cen 
deprecjacja pieniądza w' rezultacie 
wzrostu cen jest tym czynnikiem, 
który dyskontuje dla siebie kapitał 
a nie praca.

Ekonomiści marksistowscy zwra
cają uwagę na to, że czynnik ten 
uzupełnia lub nawet zastępuje w 
powojennym kapitalizmie krajów 

rozwiniętych rolę rezerwowej ar
mii przemysłowej w nacisku na 
płace. Ponadto deprecjacja pienią
dza stwarza Wygodny dla kapitału 
klimat walki ekonomicznej, ataku
jąc bowiem poziom życiowy rzesz 
pracujących monopoliści względnie 
łatwo mogą pozorować akcję odpor
ną. Tak Więc w świetle teorii, po
działu opartej na koncepcji war
tości dodatkowej na rzecz wzrostu 
cen w kapitalizmie działa aktualny 
układ sil pomiędzy pracą i kapita
łem w walce ekonomicznej o udział 
w nowo wytworzonej wartości. Ce- ■ 
ny rosną, gdy siła przetargowa or
ganizacji sprzedawców siły roboczej 
jest na tyle duża, że udaje im się, 
najczęściej w odpowiedzi na wzrost 
zysków, Wymusić doraźne podwyż
ki płac,, ale monopole dysponują z 
kolei siłą wystarczającą do tego, by 
nie dopuścić do trwałego podniesie
nia' się Udziału roboczej w do- 
chodzie - - .narodowym. Zwyżkowa- 
tendencja ceń we współczesnym ka- 
pitóltótade ' Jesł' ' Węb; formą* ’ruchu 
sprzeczności pomiędzy płacą 1 zy
skiem.

Gdy pracy nie przeciwstawia się 
kapitał i nadwyżka ekonomiczna 
idzie nie do prywatnej, lecz do spo
łecznej kieszeni, jak to się dzieje 
w socjalizmie, dynamika płac i cen 
przestaje być przejawem sprzecz
ności klasowych- w sferze podziału, 
nadal jednak pozostają konieczne 
makroekonomiczne powiązania wy
mienne 1 podziałowe między tymi 
wielkościami, zachowujące moc w 
każdej gospodarce, dającej zaanga
żowanej sile roboczej do dyspozycji 
wynagrodzenie w pieniądzu i zao
patrującej konsumentów poprzez 
rynek. Suma płac określa w tych 
warunkach wielkość funduszu na
bywczego środków utrzymania. Gdy

rośnie on szybciej niż możliwości: 
podaży przedmiotów konsumpcji,, 
płacom zaczyna braknąć pokrycia! 
towarowego przy dotychczasowy®) 
poziomie cen i konsumenckiej jed
nostce pieniężnej musi grozić dar. 
precjacja.

Poza, tym place l ceny jako kat** 
gorie wymiany i podziału w prak
tyce życia gospodarczego dotyczą, 
nie tylko, jak to jest przy tym. 
szczeblu uogólnienia, który przyj-., 
muje Marks w swojej teorii war-, 
tości i wartości dodatkowej, sfę* 
ry pracy produkcyjnej. Z różnicy ■ 
między cenami i kosztami towarów ■ 
realizowanych na rynku muszą, 
być sfinansowane nie tylko poza- 
konsumpcyjne potrzeby dyktowa
ne przez wymogi reprodukcji roz
szerzonej, ale powinno jej również 
starczyć na sfinansowanie utrzy
mania sfery działalności nleproduk- 
cyjnej oraz wszystkich tych, którzy 
nie wytwarzają dóbr i usług do
starczanych społeczeństwu w dro
dze odpłatności. W obliczu koniecz
ności zachowania realnych rozmia
rów tej różnicy wzrost płac nie po
przedzony odpowiednim wzrostem, 
produkcji na zatrudnionego stwa
rza napór na podniesienie poziomu, 
cen. Wysokie płace mogą więc za
grażać stabilności siły nabywczej: 
pieniądza także w krajach gocjali-. 
stycznych i obawy przed Inflacją, 
a mówiąc po imieniu przed wzro
stem cen, gdyby się miało pójść, 
na podnoszenie płac w napiętych 
sytuacjach gospodarczych czy po
litycznych, wyrażane głośno przez 
kierownictwo tych krajów, mają 
logiczne uzasadnienie,

Z funkcji cen w pierwotnym, 
wtórnym i ostatecznym podziale 
dochodu narodowego w socjalizmie 
ponadto wynika, że mogą 1 tak być 
trudności z utrzymaniem lęh na do
tychczasowym poziomie, choćby na
wet zwyżki płac były z reguły wy
przedzane przez wzrost produkcji 
na zatrudnionego. Trudności te wyr 
stąpią, wtedy, gdy równocześnie bę
dzie się niepomiernie powiększać 
nakłady ną rozszerzenie reproduk
cji bądź wydatki budżetowe ną sfe
rę nieprodukcyjną.

Jak widać, szukając przyczyny 
zwyżkowej tendencji cen w dzisiej
szym świecie trzeba mieć na uwa
dze to, że stanowią one nie tylko 
wyraz stosunków wymiany pomię
dzy poszczególnymi towarami, lecą 
że pośredniczą w podziale produk
tu i dochodu społecznego. Każdą 
z cen może w skali mikroekono
micznej spełniać funkcję podziału 
już w akcie kupna-sprzedaży. Gdy 
jest mianowicie wyższa (niższa) od 
wartości, przysparza produktu 1 do
chodu temu, kto' drogo (tanio) 
sprzeda je (kupuje), ’ kosztem tegĄ 
kto tak musi kupować (sprzedawać). 
Ma to znaczenie na skalę ogólno
społeczną w stosunkach wymien
nych, w których po jednej stronie 
występują monopole, a więc np. W 
wymianie pomiędzy produkcją wiel
ką i drobną, pomiędzy przemysłem 1 
rolnictwem, czy pomiędzy monopo
listycznymi producentami i konsu
mentami. Wysokość poszczególnych 

•cen wyznacza ich poziom ogólny 
i przez to wpływa na realne wy
miary zbiorczych pozycji podziału, 
takich jak dochody z pracy i z wła
sności, produkt dla siebie i dla spo
łeczeństwa, konsumpcja i akumula
cja, konsumpcja indywidualna i 
zbiorowa itd. Okazuje się jednak, żę 
dziś nabiera znaczenia zależność 
odwrotna. Oto wielkość zbiorczych 
kategorii podziału (określony udział 
w dochodzie narodowym płac, zy
sków, akumulacji, budżetu państwo
wego) wpływa ze swej strony na wy
sokość cen. Nie tylko pełnią ona 
funkcje podziałowe, dystrybucyjny 
lecz same są funkcją podziału w 
skali makroekonomicznej. Ta właś
nie strona zależności daje o sobie 
znać w ich aktualnej tendencji 
zwyżkowej.

■■■■■■BHBHaBaESBnansa

W XX ROCZNICĘ NRD

Ponad 10000 wystawców 
na Wiosennych Targach Lipskich
NA konferencji prasowej w 

Ambasadzie NRD poinformowa
no dziennikarzy o przygotowa

niach do Wiosennych Targów Lip
skich, które odbędą się w dniach 
2—11 marca br. Udział w Targach, 
noszących do pewnego stopnia cha
rakter jubileuszowy — w roku bie- 
iącym mija bowiem 20 lat od po
wstania Niemieckiej Republiki De
mokratycznej — zapowiedziało po
nad 10 tys. wystawców z 65 państw, 
w tym z 12 krajów socjalistycznych, 
26 wysoko uprzemysłowionych państw 
kapitalistycznych i z licznej grupy 
krajów rozwijających się. Spodzie
wane jest przybycie ok. 600 tys. 
zwiedzających z 80 państw europej- 
Bkich i pozaeuropejskich,

Gospodarze starają się o rozsze
rzenie możliwości ekspozycji tych 
branż/ które odgrywają decydującą 
rolę w rewolucji naukowo-technicz
nej. W związku z tym na targi je
sienne przesuniętą została ękspozy- 
cja surowców chemicznych, obrabia
rek do drewna, sprzętu motoryza
cyjnego, fotograficznego, filmowego 
i kinowego, pomocy szkolnych itp., 
natomiast o 3 tys. m. kw. zwięk- 
azona została powierzchnia wysta
wiennicza przeznaczona dla obra
biarek do metali, o 2.5 tys. m. kw. 
— dla maszyn włókienniczych, o l.f 
tys. m kw. — dla maszyn dla prze
mysłu spożywczego i opakowań, o 
1 tys. m kw. — dla sprzętu łącz
ności elektronowej.

Lipskiej Ijnprezl* handlowej to
warzyszyć mają . liczne kolokwia 
i Odczyty specjalistyczne.

Spośród krajów socjalistycznych 
najszerszą ofertę handlową przed
stawi ZSRR, główny partner han
dlowy NRD. Zaprezentuje on na ok. 
13 tys. m kw. 10 tys. eksponatów. 
Czechosłowacja zamierza przede 
wszystkim skoncentrować się na 
ekspozycji numerycznie sterowanych’ 
obrabiarek; Węgrzy zapowiadają bo
gatą ofertę przyrządów pomiaro
wych dla techniki jądrowej oraz 
automatyki; Bułgarzy zademonstrują 
przede wszystkim urządzenia dla 
transportu poziomego; Rumuni wy
posażenie dla zakładów przemysłu 
ciężkiego. Największymi wystawca
mi z rozwiniętych krajów kąpieli-' 
stycznych mają być firmy francu
skie, angielskie, włoskie, austriackie, 
szwedzkie, holenderskie, belgijskie, 
amerykańskie, NRF-owskię i Berlina 
Zachodniego (NRF zajmie ok. 25 
tys. m kw, powierzchni wystawien
niczej, Berlin Zachodni ok. 4 .tys.' 
m kw.).’ Ok. 75 proc, terenów, zaję
tych przez te firmy, przeznaczonych 
ma być na ekspozycję branż tech
nicznych.

Gospodarze (4,5 tys. wystawców) 
zapowiadają liczne nowości, m. in. 
centrum programowania ■ połączone 
z agregatami produkcyjnymi, sporo 
nowych propozycji z dziedziny urzą
dzeń do przetwarzania danych, ma- 
azyn biurowych, techniki' łączności

1 pomia"ru, techniki regulacyjnej, 
oprzyrządowania i optyki, elemen
tów konstrukcyjnych 1 techniki 
próżniowej, łączności telefonicznej, 
oryginalnych maszyn włókienni
czych (nowa metoda wtryskiwania 
druku na materiał).

Polska zajmie na Wiosennych 
Targach ok. 7 tys. m kw. powierzch
ni wystawienniczej, prezentując 
przede wszystkim obrabiarki (ok. 
300 typów), maszyny włókiennicze, 
maszyny odlewnicze i górnicze, pod
nośniki widłowe, metale nieżelazne, 
łożyska toczne, elektrotechnikę 
i elektronikę (m. in. bogatą ofertę 
ż zakresu urządzeń dla łączności 
elektronicznej, elektroniki okręto
wej i elektronicznych przyrządów 
pomiarowych). A także — oczy
wiście — maszyny cyfrowe. Poza 
tym w 25 stoiskach wyroby kon
sumpcyjne (m. in. obuwie, szkło, 
tekstylia, chemia gospodarcza, rę
kodzielnictwo, artykuły spożywcze 
i używki).

Przedstawiciele gospodarzy spo
dziewają się podpisania licznych 
kontraktów między przedsiębior
stwami handlu zagranicznego Folg 
ski i NRD. Według bowiem zawar
tych porozumień tegoroczne obroty 
między naszymi krajami mają osią
gnąć poziom ponad 750 min rubli, 
w tym oczekiwany jest wzrost pol
skiego eksportu o 26 proc,, ą ekspor
tu maszyn, urządzeń i usług bu
dowlanych — nawet o 50 proc. NRD 
zainteresowana jest dalszym rozsze
rzeniem zakupów w Polsce, m. in. 
obrabiarek. Liczne wyroby polskiego 
przemysłu elektromaszynowego znaj
dują coraz więcej odbiorców w 
NRD. W tym roku np. przypusz
czalnie 3-krotnie wzrośnie import 
NRD z Polski urządzeń transporto
wych i podnośnikowych, o 125 proc. 
— sprzętu motoryzacyjnego, o 40 
proc, obrabiarek, o 40—45 proc, ma
szyn budowlanych i drogowych oraz 
włókienniczych. W strukturze pol
skiego eksportu do NRD maszyny 
1 urządzenia stanowić będą już 45 
proc, dostaw. w (kk)

esmaTi
FALA STRAJKÓW 

WE WŁOSZECH i W. BRYTANII
Fala strajków we Włoszech, laka mia

ła miejsce pod koniec uh. r., podnio
sła się na nowo. Strajki ogarnęły ro
botników rolnych i wielkie centra prze
mysłowe. Robotnicy domagają się obale
nia systemu zróżnicowania regionalnego 
plac, ich podwyższenia, wyższych upo
sażeń emerytalnych, zmniejszenia bez
robocia.

W W. Brytanii miał miejsce strajk 1,1 
tys. telegrafistów, pierwszy tego typu w 
98-letniej historii związku zawodowego 
pocztowców brytyjskich. Strajk ten w 
poważnym stopniu zmniejszył łączność 
depeszową Anglii a resztą świata, gdyż 
kable należące do « firm prywatnych 
nie są w stanie obsłużyć normalnego 
ruchu, (dl

BEZROBOCIE W USA
Bezrobocie w USA w IKS roku, wy

nosząc przeciętnie 3.S proc, ogółu siły 
roboczej kraju, kształtowało się na naj
niższym od czasu wojny koreańskiej po
ziomie, przy czym w listopadzie I grud
niu spadło ono do 3,3 proc., stwierdza 
w swoim sprawozdaniu amerykański 
Departament Pracy.

Przeciętne dane nie zawsze dają wła
ściwy obraz, rzeczywistości. Wśród lud
ności białej bezrobocie było mniejsze 
od przeciętnego, a wśród ludności mu
rzyńskiej —” znacznie wyższe. Według 
danych urzędowych odsetek bezrobot
nych Murzynów w 1987 roku wynoąił 
7,4 proc., a w 1988 roku — 8,7 proc-cup)

PRODUKCJA
ROPY NAFTOWEJ W 1968 R.
Światowa produkcja ropy naftowej w 

1968 roku po raz pierwszy przekroczyła 
3 mld ton, podczas gdy jeszcze w 1910 
roku wyniosła wszystkiego 1 mld ton.

Wydobycie bowiem ropy w roku ubie
głym wyniosło dokładnie Z 000 933 tys. 
ton, przewyższając produkcję tM7 roku 
o 9,3 proc.

Jak podaje Petroleum Press Seiwlee, 
wydobycie ropy, w '1903. roku w po
szczególnych regionach kuli ziemskiej 
kształtowało się; jak następuję (w min 
ton);

Ameryka Północna — 5844 (wzrost o 
34 proc.);

Kraje Mona Karaibskiego — 30«,1 
(wzrost o 1,4 proc.);

Ameryka Łacińska — HA (wzrost o 
W4 proc.);

Środkowy Weehód — «70,7 (wzrost o 
13 proc.);
* Afryka — 183,4 (wzrost o M,« proc.);

Europa Zachodnia — 174 (spadek o 
1,3 proc.);

Daleki Wschód — «,7 (wzrost o 17,1 
Proc.);

Kraje socjalistyczna — 119,« (wzrost 
• ?,3 proc.).

Główny wzrost produkcji nastąpił w 
Libii, gdzie wydobycie ropy naftowej w 
porównaniu z 1907 rokiem podniosło się 
b 49,3 proc^ dochodząc w roku ubie
głym do 123 miń ton. Pierwszego od
krycia ąlóż naftowych w tym kraju do
kopano w 1939 roku, a eksportować ro
pę zaczęto dopiero w 1961 roku. Nie bez 
wpływu na ten 'gwałtowny wzrost było 
zamknięcie Kanału'Sueskiego.

Na Środkowym Wschodzie pod wzglę
dem wysokości produkcji w 1968 roku 
ha pierwsze miejsce wysunął się Iran 
z wydobyciem 141,8 min ton, drugie 
miejsce zajęła Arabia Saudyjska — 140 
min ton, -trzecie Kuwejt — 130 min 
ton, a czwarte Irak — 74 min ton.

Produkcja- Związku Radzieckiego w 
roku ubiegłym wzrosła o 7,7 proc., wy
nosząc uo min ton.

• ' . (MP)

BEZROBOCIE W NRF
Bezrobocie w Niemieckiej Republice 

Federalnej, na przestrzeni 1968 roku 
spadło do 14 proc.' ogółu siły roboczej 
kraju. W; końcu 1968 roku według da
nych Federalnego Urzędu Pracy bezro
botnych było 266 4M, podczas gdy W 
końcu roku poprzedniego liczba bezro
botnych wynosiła 536 tys. Jednocześnie 
iiczba wolnych stanowisk pracy z 350 
tys. wzrosła do 487 100.

(MP1

WZROST OBROTÓW 
WIELKIEJ BRYTANII Z ZSRR

Ekspórt 'angielski do Związku Radziec
kiego-W 1983 roku po raz pierwszy prze
kroczył ramę 100 min' funtów, oświad
czy! na zebraniu . Radziecko-Brytyjskiej 
Izby Handlowej w Londynie Jej prze- 
wodniczącyCon Seward.Według danych 
oficjalnych eksport do Związku Radziec
kiego wyniósł dokładnie 101,9 min fun
tów wzrastając o 60 proc, w stosunku do 
1887 roku. :

Import zaś ze Związku Radzieckiego 
osiągnął kwotę 1584 min funtów zwięk
szając* slęo 28 proc. Biorąc jednak pod 

uwagę dewaluację funta dokonaną w 
listopadzie 1967 roku — faktyczny wzrost 
woluminu zarówno eksportu, Jak i im
portu różnił się od wzrostu nominał-

PRODUKCJA STALI W NRF
Produkcja stali w NRF w ubiegłym 

roku osiągnęła 41,16 min ton. Poprzedni 
rekord w 1964 roku wynosił 37,34 min 
ton. Jednocześnie ze wzrostem produk? 
cji wzrosły również zyski koncernów 
stalowych, np. koncern Thyssena zapo
wiedział już podniesienie dywidendy za 
okres 1967—68.

Na zwiększenie produkcji stali wpły
nął przede wszystkim, wzrost zapotrze
bowania na rynku wewnętrznym i wpro
wadzenie w początkach roku ubiegłego 
dodatkowej opłaty eelnej na stal im
portowaną, głównie z Francji I Belgii 
oraz zmniejszenie kosztów opalu w po
staci koksu, będące wynikiem subwen
cjonowania przemysłu górniczego przez 
rząd federalny.

(MP)

SPADEK REZERW W ANGLII
Rezerwy złota i dewiz w Anglii * 

grudniu roku ubiegłego zmniejszyły się 
o 37 min funtów, spadając do sumy 
1009 min funtów, czyli do najniższego 
poziomu' od czasu dewaluacji funta w 
listopadzie 1967 roku.

Biorąc jednak ped uwagę faktyczną 
wartość funta przed dewaluacją i po 
dewaluacji, równie niskiego stanu re
zerw angielskich nie notowano już od 
czterech lat,

(MP)

REZERWY ZŁOTA I DEWIZ 
W NRF

Stan rezerw dewizowych w .NRF w 
dniu 15 stycznia br. wyniósł 35,8 mld 
marek. W ciągu poprzedzającego tę da
tę tygodnia zmniejszył się on o ok. 14 
mld marek. Zmniejszenie to jest zwią
zane z odpływem tzw.' lotnych kapita
łów, które liczyły na ewentualną rewa- 
luację marki NRF.

Natomiast stan zapasów złota utrzy
muje się na niezmienionym poziomi* 
173 mld DM. (d)
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W “'emac
Zainteresowanie prasy problematyką inwe- 

I; stycji, sygnalizowane na tym miejscu w po
przednim numerze, trwa nadal. Ostatni, luto
wy numer „NOWYCH DRÓG" przynosi pięt
naście wypowiedzi przedstawicieli przedsię
biorstw, zjednoczeń i resortów na temat kie
runków usprawnień procesów inwestycyjnych. 

' Wszyscy uczestnicy dyskusji zgadzają się 
w zasadzie co do następujących tez:

1 1) W procesie inwestycyjnym w ciągu ostat-
: nich trzech lat zaszły pewne pozytywne zmia

ny, jednak nie usunęły one podstawowych 
mankamentów, którymi są ‘ zbyt długi cykl 
inwestowania, niedostatek mocy przerobo
wych i projektowych, niedostatki w syste
mie programowania oraz organizacji po
szczególnych budów.

2) Na przedłużenie cyklu Inwestowania 
bardzo duży wpływ ma proces programo
wania, projektowania 1 uzgadniania projek
tów. Trwa on do trzech lat, przy czym w po
szczególnych wypadkach ilość Instytucji 

I z którymi trzeba uzgadniać daną inwestycję 
I sięga 60 1 więcej.

3) Szereg mankamentów wynika z rozpro
szenia odpowiedzialności, braku dostatecznie 
obiektywnych mierników oceny efektywności, 
niedostatków — mimo pozytywnych zmian 
na lepsze — w systemie finansowania inwe
stycji.

W dyskusji wypowiadali się przedstawicie
le inwestorów różnych szczebli, co oczywiś
cie nadało wnioskom i propozycjom uspraw
nień określony kierunek. Brak było, z jed
nym wyjątkiem, głosów przedstawicieli wy
konawstwa Inwestycyjnego oraz, również 
z jednym wyjątkiem, instytucji finansowych. 
Nic więc dziwnego, że w tej sytuacji silnie 
akcentowane były wnioski dotyczące takich 
spraw jak rozbudowanie własnych przedsię
biorstw wykonawczych, a niekiedy nawet 
własnej produkcji maszyn i urządzeń przez

poszczególne resorty czy zjednoczenia; Wiele 
uwag. krytycznych padło pod adresem bant 
ków za niedostateczną . fachowość w ocerii^ 
projektów inwestycyjnych oraz hamowanie 
drobnych inwestycji przedsiębiorstw nie. ma
jących bezpośredniego wpływu na zadania 
tzw. kierunkowe (np. wzrost eksportu)-. Jed
nak “szereg' propozycji miało walor ogólniej
szy i warto nad nimi zastanowić się. Szczup
łość niniejszej rubryki nie pozwala na pełne 
przedstawienie ich rejestru,’ niemniej kilka 
z nlęh zasygnalizujemy.

Doświadczenia handlu zagranicznego poka
zują, że przy budowie nowych zakładów na 
eksport dobrze zdaje egzamin forma jednego 
odpowiedzialnego za cały proces budowy. 
Oczywiście musialoby to — przy przeniesie
niu tej zasady na i^nek wewnętrzny — 
prowadzić do powstania potężnych przedsię
biorstw specjalizujących się w budowie kom- 
pletnj*ch obiektów przemysłowych. Ciekawe 
są również propozycje „Polfy", która opraco
wała sobie typowy rozmiar zakładu i przy
stępuje do budowy po dwie fabryki rocznie, 
w dwóch etapach. W pierwszym etapie wzno
szony jest budynek wraz z instalacją elek
tryczną i magazynami, a dopiero w drugim 
etapie określa się konkretny proces technolo
giczny oraz instaluje maszyny i urządzenia. 
Dla przyśpieszenia dostaw maszyn zjednocze
nie to organizuje składy konsygnacyjne. 
W ten sposób cykl budowy zakładu o war
tości kosztorysowej około 100 min złotych 
zamknie się w ciągu dwóch lat, przy czym 
będzie można stosować najnowocześniejszą 
technologię, co zdaniem autorów projektu 
całkowicie pokryje ewentualne koszty ko
niecznych zmfan i adaptacji dokonywanych 
w budynkach budowanych bez ostatecznie 
skonkretyzowanego programu produkcyjnego 
i techriologicznego. ■

Zastanawiając się nad problemem rozpro
szenia inwestycji, szereg dyskutantów pod-

kreślało ogromną rolę współpracy między
narodowej w ramach R-WPG dla procesów 
koncentracji i przebudowy struktury prze
mysłu. Generalnie również wysuwano postu
lat zapewnienia większej swobody dla zjed
noczeń przemysłowych w decydowaniu o tym, 
gdzie i jak inwestować.

Napięcie inwestycyjne, powodujące szereg 
znanych kłopotów, tak się dało we znaki nie
którym resortom i zjednoczeniom, że bardzo 
mocno podkreślano problem rezerw, postulu
jąc nawet zmniejszenie zakresu rzeczowego 
programu inwestycyjnego na pewien okres 
czasu, aby takie rezerwy w postaci rzeczowej 

■ (moce przerobowe w budownictwie i moce 
produkcyjne w przemyśle maszynowym) uzy
skać.

Artykułem, który w pewnej mierze kores- 
. pnnduje z dyskusją o • inwestycjach, jest pu

blikacja Gertrudy Pawlak-Finderowej, za
mieszczona w tym samym numerze „Nowych 
Dróg" na temat nowej polityki mieszkanio
wej. Autorka omawia dotychczasowe efekty 
tej polityki, podkreślając przede wszystkim 
rolę spółdzielczości mieszkaniowej. .Obecnie 
około ćwierć miliona osób oszczędza na ksią
żeczkach mieszkaniowych, a stan oszczędności 
na ten cel rodzin, które dopiero mają otrzy
mać mieszkania, przekroczył 10 mld złotych 
Napór na budownictwo spółdzielcze jest tak 
duży, że zapewnienie mieszkań dla wszyst
kich członków spółdzielni, zarejestrowanych 
do końca 1970 roku, w ciągu następnvch pię
ciu lat będzie zadaniem bardzo trudnym. 
Również, zdaniem autorki, potrzebne są pew
ne zmiany w niektórych zasadach polityki 
mieszkaniowej, przede wszystkim w systemie 
udzielania pomocy gorzej sytuowanym człon
kom spółdzielni na uzupełnienie wkładu 
mieszkaniowego. W warunkach, kiedy budow
nictwo rad narodowych przeznaczone jest 
prawie wyłącznie na rozgęszczenie, zapew
nienie mieszkań dla osób dotychczas miesz
kających w warunkach niemieszkalnych lub

TRUDNOŚCI 
TRANSPORTOWE

Eaostrzenla trudności transporto- 
wych, które wystąpiło Już w ub. r. 

. utrzymało się na początku br. Do 
wykonania planu przewozu ładunków 
w styczniu br. zabrakło bowiem ok. 
7 proc., tj. ponad 2,2 min ton. Za
decydował o tym w ’znacznej mierze 
„odpływ” wagonów za granicę oraz 
trudno warunki atmosferyczne w I 
1 III dekadzie miesiąca (spadek tem
peratury spowodował liczne pęknię

A Ktpl:
-11½

ws raa

ze świata 
MICM

ne otworki powierzchni ekranu.
ułożone w szachownice, które, są nie
widoczne dla obserwatora i nie wpły
wają na jakość projekcji. (WiT-AR)

I dekadzie stycznia br. do »57 ty», 
w n dekadzie stycznia br. 1 51 ty». ' 
wagono-godżin w HI dekadzie. Nadal 
jednak „przetrzymywanie” wagonów 
poważnie ogranicza możliwości prze- 
wozowe. (Sb)

OSŁABIENIE
DYNAMIKI OBROTÓW

Wstępne dane za styczeń br. wska
zują, że obroty, handlu detalicznego
były tylko 2,3 proc, wyższo
niż w styczniu ub. r., podczas gdy 
w styczniu ub. r. analogiczna dyna
mika obrotów kształtowała się w
granicach 17 proc.

KAMPANIA
CUKROWNICZA

(Sb)

I Telewizor na ściany
5 „Cienki” telewizor do powieszenia 
I na ścianie — oto marzenie! Central- 
I '. ne laboratorium badawcze japońskiej 
I firmy „Tosiba” zademonstrowało o- 
! statnio prototyp takiego telewizora 
I ' z sześciocalowym płaskim kinesko- 
I pem. Szerokość telewizora — zale- 
1 dwie 8 cml Ponieważ prototyp został 
I wykonany w technice tranzystoro- 
| wej po zastosowaniu obwodów dru- 

3 kowanych rozmiary te będzie można 
■ jeszcze zredukować. (W1T-AR)

I Komora zdrowotna
I W londyńskim szpitalu Westmlnster 
8 zainstalowano ciśnieniową komorę do 
I szybkiej terapii w przypadkach za» 
I trucia organizmu tlenkiem węgla, 
g Pacjent zostaje umieszczony we- 
3 wnątrz hydraulicznie zamykanego po- 
i jemnika, do którego pod ciśnieniem 
i do 3 atm. wtłacza się czysty tlen. Po* 
S .nleważ sprężony tlen ma dostęp do 
g tkanek całej powierzchni । ciała przy- 
g spieszą to regenerację organizmu. 
S Komora tego typu jest także przy- 
S dat na w innych przypadkach leczni- 
S czych, np. przyspiesza krzepnięcie 
H krwi, pomaga w leczeniu astmy* itp. 
S W komorze można wytwarzać rów- 
3 nież podciśnienia. („Machinę Design”» 
a nr 19/68)

Wspólna licencja
W ramach współpracy pomiędzy 

krajami RWPG — podjęto decyzję 
zakupu angielskiej licencji na pro
dukcję szkła specjalnego nadającego 
się m. In. na panoramiczne szyby 
samochodowe. Huta wybudowana 
będzie na terenie CSRS. W kosztach 
zakupu licencji, wyposażenia oraz 
budowy partycypować będą Polska, 
Węgry 1 NRD. (Motor)

Komputer dla rybaków
W Zjednoczeniu Gospodarki Rybnej 

w Szczecinie trwają przygotowania 
do wprowadzenia w rybołówstwie 
elektronicznej techniki obliczeniowej. 
Maszyny matematyczne zastąpią, pra-
cę wykonywaną dotąd przez cały
sztab rachmistrzów 1 księgowych. ' 
Mózg elektronowy szybciej obliczy 
wykonanie planu. bezbłędnie ustali 
również, wysokość premii dla po
szczególnych rybaków, w zależności 
od funkcji i wyników połowu.

(BNT-PAP)

Tworzywo na samolot
-Jedna ż firm amerykańskich eastó-" 

■owała przy budowie samolotów ele
menty konstrukcyjne wykonane ' >
nowego tworzywa nazwie „No-

400 nowych stacji 
benzynowych

W ciągu kilku najbliższych lat — 
zgodnie z potrzebami motoryzacji, 
turystyki i mechanizacji rolnictwa — 
trzeba wybudować blisko 400 nowych 
stacji benzynowych, CPN przygoto
wała w związku z tym 3 typowe 
projekty takich stacji, których bu
dowa ma się rozpocząć jeszcze w 
tym roku. Będą one miały nowo
czesny wygląd i zostaną wyposażone 
w urządzenia do sprawdzania i uzu
pełniania powietrza w kolach,, zmia
ny olejów oraz mycia wszystkich ro
dzajów pojazdów mechanicznych.

(BNT-PAP)

mex". Jest to tworzywo nylonowe, 
produkowane w arkuszach, których 
wygląd zewnętrzny przypomina po
wierzchnię plastra miodu.' Odznacza 
się ono dużą odpornością na wpływy 
termiczne — ulega zwęgleniu dopie
ro w temperaturze ppwyźej 500’C, 
jest bardzo lekkie a jednocześnie 
wykazuje' znaczną wytrzymałość me
chaniczną. Zastosowanie „Nomexu" 
obniżyło ogólny ciężar samolotu o 
około 450 kG. („VID-N”, nr 40/68)

Nowa aparatura 
destylacyjna

Wóz przyszłości
Angielscy konstruktorzy zamierza

ją opracować całkowicie nowy sy
stem sterowania samochodem, a Jed
nocześnie wyposażyć ten pojazd w 
elektronicznego kierowcę automa
tycznego — podobnie jak to już ma 
miejsce w samolotach. (Motor)

Jeden
Pneumatyka i kwiaty

ogrodników norweskich
wprowadzi! sprężone powietrze jako 
środek konserwujący kwiaty. Wyna
lazca proponuje wkładać kwiaty do
szczelnego woreczka tworzywa
sztucznego, który wypełnia się sprę-
żonym । 
atmosfer.

powietrzem o ciśnieniu 2,5
ty ten sposób „zapneu-

matyzowane” kwiaty można przecho
wywać bez uszczerbku dla ich uro*
ku okrągło przez tydzień. (PT 
41/68)

nr

Plastykowy przełyk
Grupa łódzkich specjalistów

karzy i inżynierów opracowała
oryginalną (patent) protezę przeły
kową z włókien syntetycznych dla 
chorych na raka przełyku. Proteza 
ta jest dużo lepsza od dotychczas 
stosowanj'ch rurek plastykowych, a 
także od stosowanych dawniej prze
wodów ze złota i srebra. Sztuczny 
przełyk z włókien syntetycznych obo
jętny Jest na soki trawienne 1 po- 
zwala na przedłużenie życia wielu 
chorym cierpiącym na raka przeły
ku. (BNT-PAP)

Ostatnio skonstruowano nowy typ 
aparatury destylacyjnej z oryginal
nie rozwiązaną i nigdzie jeszcze nie 
stosowaną tzw. kolumną odpędową, 
oddzielającą wodę od alkoholu. Wy
dajność nowego urządzenia — które 
przechodzi próby w Zakładach Spi
rytusowych w Lesznie Włkp. — Jest 
ok. 40 proc, większa niż starej apa
ratury, ciężar o połowę mniejszy, zaś 
oszczędność materiałów użytych do 
budowy — 75 proc. (BNT-PAP)

Po katastrofie 
„Torrey Canyón"

Aby skutecznie zwalczać eżame od 
rozlanej ropy przypływy morskie, 
inżynierowie Standard Ol! z. New 
Jersey wynaleźli nowy produkt — 
Corexlt 7664. Nie ma on szkodliwych 
skutków3 dla fauny 1 flory morskiej 
1 przyspiesza naturalną tendencję 
węglowodorów do rozpraszania się 
na powierzchni morza i przechodze
nia w cieniutką blonkę. Corexlt roz- . 
puszcza następnie tę blonkę, tworząc 
z niej delikatne cząsteczki, które nie 
mogą połączyć się z powrotem, oraz 
sprzyja Ich zniknięciu dzięki bakte
riom. Próby w Zatoce Meksykań
skiej dowiodły, źe środek ten jest 
o wiele skuteczniejszy niż wszystkie 
Inne, których używano po słynnej 
katastrofie „Torrey Canyon” (Hor. 
Techniki nr 10/68) •

Znak jakości .
Cenny sukces uzyskała Wytwórni» 

Sprzętu Komunikacyjnego w Świdni
ku, jedyny w kraju producent mało
litrażowych motocykli o pojemności 
125 cm3. Produkowany w tym zakła
dzie typ motocykla MO-6-bl otrzy
mał krajowy znak Jakości, przyzna-
ny przez Instytut Transportu 
chodowego. (Motor)

Samo-

Reanimacja w karetce
Kierownik kolumny sanitarnej w 

Połczynie Zdroju W. Klonowski opra
cował projekt przystosowania do 
akcji reanimacyjnej samochodu FSO 
„Warszawa”, w którym będzie moti 
na pomieścić wszystkie odpowiednie 
urządzenia jak np; aparaty, tlenowe, 
kroplówki, urządzenia do przetacza
nia krwi Itp. (Motor)

Spadochron-balon
W Anglii ©pracowano spadochron, 

oparty o działanie ... balonu. Sko
czek uzyskuje znacznie większą zdoł- . 
ność manewru w powietrzu 1 może 
dowolnie wybierać miejsce lądowa
nia. (W1T-AB)

Ekran-gigant
Nowy ekran filmowy, który zawiś

nie w kinie „Oktiabrskim” w Lenin
gradzie, jest największy na świecie. 
Wymiary jego wynoszą: szerokość 
36 m, wysokość 18 m! Wykonany z 
bardzo kapryśnego tworzywa sztucz
nego, tzw. plastikatu, które jest 
niezwykle wrażliwe na zginanie 
1 łamanie. Niemniej wysokie wła
ściwości optyczne plastikatu zde
cydowały o użyciu tego właśnie two
rzywa. Głośniki dużej mocy zainsta
lowane są bezpośrednio za ekranem 
i w trakcie projekcji włączają się 
t.o z nich, które znajdują się za obra
zem postaci aktualuie'mówiącej (ste- 
rcofonla). Dźwięk przed osta je się 

-przy tym na salę przez mikroskop))-

Nowy ekran filmowy, który 
le w kinie „Oktiabrskim” w

Wg wstępnych danych 
cukru ze zbiorów buraka

produkcja 
cukrowego

ela szyn 1 uszkodzenia urządzeń. ko
lejowych).

Dla prawidłowej oceny sytuacji w 
transporcie Istotny Jest fakt, że tem
po wzrostu przewozu' ładunków ko
lejowych kształtuje się w granicach 
założonych w planie pięcioletnim (3,5 
proc, średnio rocznie). Trudności w 
zaspokojeniu potrzeb transportowych 
spowodowane są natomiast głównie 
przez wyższe niż w założeniach pla
nu zapotrzebowanie na przewozy, w 
związku z przekraczaniem planów w 
przemyśle, rolnictwie 1 budownic
twie. Ponadto wzrosła w ub. r. licz
ba wagonów przetrzymywanych 
przez odbiorców ponad termin wol
ny od kar umownych, a zwłaszcza 
wagonów z węglem w portach. Sy
tuacja pod tym względem uległa 
pewnej poprawie w styczniu br., bo 
liczba „przetrzymywanj-eh” wagonów 
spadla z 870 tys. wagono-godzin w

w 1968 r. w styczniu br. przekroczy
ła. 1,5 min ton, co w pełni zaspokaja 
potrzeby krajowe 1 zapewnia nad
wyżki na potrzeby eksportu.

Zbiory buraków cukrowych w 1968 
roku były jednak nieco niższe nlł

a i zawartość cukru w

problem pomocydomach wyburzanych

Wstępne dane za sśyezeń br. wska-s. c. srają, «kup zwierząt rzeźnych

burakach nie osiągnęła poziomu z 
1967 r. W związku z tym 1 produk
cja cukru w tegorocznej kampanii 
jest o kilka procent niższa niż przed 
rokiem. (Sb)

W 1967

KBURI

finansowej na uzupełnienie wkładu finan- 
■ soweigo dla. rodzin niżej zarabiających jest 

sprawą niezwykle ważną.

STYCZNIOWE 
TENDENCJE W SKUPIE 
ŻYWCA

Identyczny artykuł może kosztować 5,10 zł i 20,50 zł. W zależności od tego, kto go produkuje. Tak znaczna 
różnice w cenach wyrobów o takim samym standardzie sprzyjają nadużyciom.

kształtowa! się poniżej poziomu zł 
•tycznia ub. r. (o 1,5 proc, w prze
liczeniu na mięso). O tym spadku 
skupu zadecydował przede wszystkim 
o 4,8 proc, niższy niż przed rokiem 
skup bydła, a częściowo również spa
dek skupu trzody mięsno-słoninowej 
(o . 0,8 proc.) 1 bekonowej (o 5,1 
proc.).

Wydatnie wzrósł natomiast skup 
eleląt (o tś proc.), eo oznacza, że 
w styczniu utrzymała się zaobserwo
wana już pud koniec ub. r. zwięk
szona pódaż cieląt. Równocześnie 
służba . weterynaryjna sygnalizuje 
wydatny wzrost uboju gospodar
skiego cieląt, dokonywanego pod nad- 
sorem weterynaryjnym. Wskazywać 
to może - na osłabienie tendencji 
rozwoju hodowli bydła.

Obok wzrostu skupu cieląt sty
czeń br. przyniósł pewne ożywienie 
skupu owiec i drobiu (ok. 9 proc, 
wzrostu powyżej stycznia ub. r.). 
JeSH chodzi jednak o skup drobiu, 
to* skalą’ jego wzrostu była znacznie 
niższa ńlż w założeniach planu ope
ratywnego na styczeń, do którego 
zabrakło ponad 10 proc.

•Rozwój.produkcji zwierzęcej 1 skup 
żywca rzeźnego pozostałą więc na 
początku br. słabym ogniwem rozwo
ju gospodarki rolnej. (Sb)

•-„Gazeta Handlowa "nr 4 ■ dnia 
14 stycznia 1969 r. przytacza naboż
nie następującą ocenę zup produko
wanych przez Zjednoczenie Przemy
słu owocowo-Warzywnego „Pudllsz-. 
kl” dokonaną przez Biuro Współ
pracy z Konsumentem „Opinia”:

„Grochówka na wędzonce — ogól
na ocena pozytywna, z tym, te na
leży dodać więcej wędzonego mięsa 
1 grochu.

Krupnik poznański '— ocena pozy
tywna, z • rym, te przydałoby clę 
więcej kaszy ,i jarzyn".

Z ocen tych wynika, te woda zar 
warta w zupach ma emak nienagan
ny. /
• Wydawnictwo „Czytelnik" u- 

szcześliwilo publiczność powieścią 
kryminalną Karola Wllta pt. „Prze
kładanka”. Morderca jest pracowni
kiem redakcji „Życia Gospodarcze
go”. Fakt ten zupełnie nas nie ura
ża, ponieważ rozumiemy, te morder
cy muszą gdzieś pracować.- Zmusze
ni jesteśmy natomiast zakwestiono
wać realia. Strona 148: „Pracował 
do- pół do piątej nad ranem, po
tem położył «ię spać, a o dziesiątej 
był Jut w redakcji „Życia Gospo
darczego” z gotowym artykułem”. 
Takich aktów strzelistych ofiarności 
w firmie naszej . nie obserwujemy. 
Strona 172: „Przypominam, te Mll- 
sklemu bardzo zależało na termino
wym ukończeniu artykułu dla „Ży
cia Gospodarczego”, bo gdyby na
walił, nie tylko straciłby 2 800 zł, 
lecz także popsułby sobie stosunki 
z redakcją. „Passus ten dezinformu
je czytelników powieści co do wy
sokości płaconych u nas honorariów 
I może spowodować rozczarowania 
tyeh miłośników kryminałów, któ
rzy zechcą nawiązać z nami współ
pracę. Nie przyczepialibyśmy się o- 
pzywlścte do drobiazgów; gdyby po- 
■a tym książka była - dóbr»..

• W Bydgoszczy stała się rzem 
niesłychana, W sklepach przez dłuż
szy czas brakowało kompletnie nie 
papieru toaletowego, nie rajstopek, 
nie sera, nie Chleba, ale Jakiegokol
wiek alkoholu. Miejscowy dziennik 
„Ilustrowany Kurier Polski” mocno 
zaniepokojony tą sytuacją zwrócił 
się o wyjaśnienie do dyrektora Wo
jewódzkiego Zjednoczenia Przedsię
biorstw Handlowych. „Zacznijmy od 
tego — rzeki dyrektor — źe wódki 
w kraju Jest pod dostatkiem”. Właś
ciwie na tym powinien był wywiad 
zakończyć.
• .Test rzeczą żenującą, że konie 

stanowią Jeden z naszych najważ
niejszych produktów eksportowych 
w wymianie handlowej z Belgią. W 
roku ubiegłym wyeksportowaliśmy 
900 koni zarodowych oraz wierzcho
wych głównie do Szwajcarii. NRF, 
Holandii 1 USA. Niektóre osiągają 
cenę „Mercedesa”. Ogier „Farys” 
sprzedanv został do Włoch za 600 
tys. zł. Klacz „Warta” do Szwecji 400 
tys. zł. Łącznie eksport koni przy
nosi nam co roku około 10 min do
larów.
• W trakcie ostatniej odwilży ule

gła zagładzie linia telefoniczna 
Strzelce—Gogolin. Ni stąd .ni zowąd 
70 słupów podtrzymujących linię bez 
żadnej pomocy z zewnątrz zwaliło 
sfę na ziemię. Dokładne badania wy-
kazały, ■lupy telefoniczne nie

znoszą, kiedy deszez pada w trakcie 
mrozu. A właśnie padał deszcz od. 
góry, a z dołu atakował mróz, więe 
przewody zostały oszronione 3-centy- 
metrową warstwą lodu i nabrały ta
kiego ciężaru, że wyrwały z ziemi 
słupy wraz z ich’betonowymi korze
niami.

Istniejemy w tym miejscu geogra
ficznym Już od kilku tysięcy łat. a- 
clągle nie potrafimy dostosować się 
do klimatu.
• W widoku sklepu pana Wokul

skiego pokazywanym w filmie _ „Lal- . 
ka” najbardziej egzotyczną była nie 
tyle obfitość towarów, có męska ob
sada sklepu. W handlu detalicznym 
woj. katowickiego aż 95 proc, ogółu 
zatrudnionych stanowią ■ kobiety.. 
Mężczyźni pojawiają się jeszcze w 
sklepach niektórych tylko, branż 
(księgarstwo, handel artykułami trwa
łego użytku, sklepy z mechanizmami 
1 częściami zamiennymi) a i to wy
łącznie na stanowiskach kierowni
czych.
• Pani Emilia K. zaniosła zepsu

ty zegarek do zakładu zegarmi
strzowskiego przy ul. Szewskiej 78 
we Wrocławiu. Majster oświadczył, 
że reperacja kosztować będgle 5« zł, 
ponieważ to Jest dłuższa robota. Pa
ni K. zostawiła zegarek I poszła do 
spółdzielni zegarmistrzowskiej „Pre- 
evzja”, gdzie dowiedziała się. źe 
oplata za tego rodzaju reperacje

wynosi 12 A Wróciła więc po kil
ku' minutach do prywatnego zegar
mistrza, żeby odebrać swój zegarek. 
Mistrz oświadczył wszakże, że Już 
mu się należy 50 zł, ponieważ zega
rek 'w międzyczasie zreperowal. Je
steśmy najbardziej bezbronni wobec 
dentystów 1 zegarmistrzów.
• W ubiegłym •'roku miasto Wro- 

etaw wydało horendałną kwotę na 
oświetlenie ulic. Kosztem 10 min zło
tych zainstalowano 2 089 lamp rtęcio-^ 
wych. W większości nie palą się one 
jednak. Inwestycja jest zbyt skom
plikowana ' technicznie, by lampy' 
mogły być przekazane do eks
ploatacji we właściwym terminie. 
Jakże sie przyczepiać do nietermi
nowego przekazywania do' eksploata
cji skomplikowanych i nowoczesnych 
fabryk?
.•Poszczególne resorty wprowadzi

ły słowo „technik” do nazw rozmai
tych stanowisk pracy nie malących 
wiele wspólnego z techniką ani nie 
wymagających posiadania drplomu 
technika. Istnieje więc „technik bhp”, 
„technik wymatazczości”, „technik 
hotelarstwa”, a tytuły te przysługują 
po prostu urzędnikom admlnistracli. 
Prowadzi to db zdeprecjonowania 

. tytułu- technika w czasach, kiedy Już 
zwalczyliśmy sytuację, źe na przy- 

. kład ; Inżynier to był Inżynier, ale 
‘ „naczelny Inżynier”, to był już nis- 
- koniecznie inżynier.

ORisia^
[nadesłane j

EDWARD LIPIŃSKI — HISTORIA 
POWSZECHNEJ MYŚLI EKONO
MICZNEJ DO ROKU 1870 — Str. 539, 
cena zł 45.— PWN, Warszawa 1988.

W pracy niniejszej autor omawia 
okres starożytny. rozwój myśli eko
nomicznej średniowiecza, merkanty- 
listów, fizjokratów, szkoły klasycz
nej, utopistów, przedstawia analizę 
początków myśli marksistowskiej. 
Jeden z rozdziałów poświęcony Jest 
syntetycznemu ujęciu polskiej my-

«I ekonomicznej. Podręcznik prze* 
znaczony jest dla studentów I pra- 

‘ cowników naukowych wydziałów 
ekonomii uniwersytetów - I wyższych 

. szkól ekonomicznych,. dla history
ków i historyków gospodarczych 
ALEKSY WAKAR — HANDEL ZA
GRANICZNY W GOSPODARCE SO
CJALISTYCZNEJ — str. 331, eena zł 
22,— PWN, Warszawa 1968.

Książka pomocniczą na temat or
ganizacji i funkcjonowania handlu 
zagranicznego w gospodarce socjali
stycznej. Pracę charakteryzuje no
woczesny warsztat badawczy — pró
ba zastosowania metod cybernetycz
nych —> i wiele nowatorskich myśli1.' 
Książka składa 11» z dwóch części: 
pierwsza omawia problemy zarządza
nia przedsiębiorstwami działającymi

w zakresie handlu zagranicznego, 
druga zawiera uwagi autora doty
czące zagadnień teorii handlu zagra-
nieśnego. .
ZBIGNIEW PAWŁOWSKI TEO-
RIA PROGNOZY EKONOMETRYCZ- 
NEJ W GOSPODARCE SOCJALI
STYCZNEJ — str. 2łl, eena zł 22.— 
PWN, Warszawa 1988.

’ Monografia problemów wnioskowa
nia ni przyszłość na podstawie róż
nych modeli ekonometrycznych. 
Omawia warunki, podstawowe za
sady, wskaźniki dokładności oraz 
technikę prognozy. Kniażka przezna- 
ezopa jest .nie tylko dla ekonomi
stów — teoretyków i studentów 
wyższych, izkół ekonomicznych, lecz 
także dla ekonomistów — prakty
ków planowania gospodarczego.ihk3wbkk Kzacsw
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rocznie - 52 tf, rocznie - 104 zl. Prenumerata zagraniczna jeet o 40 proc, droższa. Wszelkich dodatkowych In^acjl jwarunkkch udzielająjwmtklę pWc^klwczty l „Ruchu ,
Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejske U/17, na miejscu lub na.. zamówienie, za,zaliczeniem, pocztowym, 
konto nr 114-8700041 VII O/M Warszawa. <
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